
o’

EI
No. 13. Chicago, Illinois, Czwartek, dnia 2 (i-go Marca, 1903 roku.

ENTERED AT THE POST-OFFICE OF CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND-CLASS MATTER. Rok 31.
PREMIE

czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuje gazetę na kwar­
tał lub pół roku, co utru­
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi­
liśmy dać każdemu abonen­
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych się w naszej księgar­
ni, tak Powieściowych, Hi­
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre­
mii. Jeżeli na premię wy­
bierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po­
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Naprzykład: Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexan­
dra Chodźki, który kosztu­
je $4.00, to odciąg i sobie 

'#ł.UO jaKo premię, -------
przysyła razem z prenume­
ratą i dołącza 10c na prze­
syłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci “Gazety Polskiej.

“Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar­
tał 75c.

“Gazeta polska” do Eu­
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku.

Kata >gi książek i obra­
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie.

Władysław Dyniewicz.
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NASI PODRÓŻUJĄCY
AGENCI I KOLEKTORZY.
Naszym podróżującym agentem 

obecnie jest pan Wawrzyniec Ra­
domski. Posiada on nasze zupeł­
ne zaufanie i ma prawo kolekto- 
wać za “Gazetę Polską” i książki 
na co wydaje kwity.

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetę Polską” w Wis- 
consinie, Minnesocie i So. Dakocie.

Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazetę Polską” w Syracuse, Am­
sterdam, Utica, Schenectady, Al- 
bany, Cochoes, Machanicsville, Me- 
dina, Albion, Rochester, N. Y., itd.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona­
mentu, a odbiorą zaraz od niego 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po O-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz.

Do Czytelników.
Kto z czytelników ma na 

adresie znaczek March 
3,” znaczy to, że prenume 
rata jego skończyła się w 
3 Marca, 1903 r. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśleprenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gaze­
ty wstrzymamy.

W. Dyniewicz.

Wiadomości Zagraniczne.
Sensacyjna wiadomość.

LONDYN 19 marca.—Nadeszły 
tutaj wiadomości, że w Petersbur­
gu miano odkryć olbrzymie 
sprzysiężenie anarchistyczne, któ­
re było głównie między robotni­
kami fabrycznymi a prowadzone 
było z za granicy. Na ślad spis­
ku tego miano wpaść przez 
przechwycenie tajnych proklama- 
cyi i pism lotnych, skierowanych 
przeciw rządowi rosyjskiemu. 
Aresztowano nieznaczn» liczbę 
spiskowców, a listy przy nich 
znalezione dowodź», że jedn» z 
siedzib spisku była Galicyat?) 
Wysłano tam tajnych detektywów, 
którzy spowodowali aresztowa­
nie przebywających tamże anar­
chistów rosyjskich.

Cała ta wiadomość roztelegra- 
fowana po świecie wydaje się 
nam jako bajka. O tern żeby anar­
chiści rosyjscy przebywali w Ga- 
licyi nie wiadomo było dotąd i 
jest to zdaje się jakaś podła 
sztuka rosyjskiej policyi. Nie 
jest także wykluczonem, iż wymy­
ślono to całe sprzysiężenie by prze­
straszyć cara na wypadek gdyby 
on rzeczywiście zamierzał nadać 
jakieś swobody konstytucyjne. 
A przy tej sposobnobści chciano 
także rzucić nowe podejrzenia 
na Polaków i 
większego ich

Tak zwykle

mieć pozór do 
prześladowania.

postępuje rząd

Zakony we Francyi.
PARYŻ, 19 marca.—Izba de­

putowanych skończyła wczoraj 
debaty nad prawem o zakonach. 
Przyjęto raport komisyi, według 
którego męskim zakonom rząd 
ma odmówić autoryzacyi. Pre­
mier Combes zabrawszy głos, 
dowodził, że zniesień ie zakonów 
nie jest zniesieniem wolności w 
dziedzinie nauki. Państwo ma 
prawo kontroli nad oświatą i roz- 
trzygnąć, czy udzielić koncesyi na 
nauczanie zakonom czy też nie. 
Premier zaznaczył, że dotychczas 
nie uważał za potrzebne zaprze­
czyć pogłosce, jakoby on sam był 
kiedyś członkiem kongregacyi, 
lecz teraz musi tę sprawę wyjaś­
nić. Był on synem, ja oświad­
czył, ubogich rodziców, więc ci 
naturalnie starali się, aby mu dać 
wykształcenie jak najmniejszym 
kosztem. Uczęszczał więc do ma- 
małego seminaryum’ przeznaczo­
nego dla biednych dzieci. Tam 
przekonał się, że istnieje przepaść 
między synami zamożnych miesz­
czan, kształconych się w szko­
łach zakonnych, a dziećmi bied­
nych robotników.

Zamiast szerzyć miłość, brater­
stwo i zgodę wśród ludzi, za­
kony przede wszystkiem starają 
się w uczniach podkopać przy­
wiązanie do republiki. Czas naj­
wyższy położyć tamę takiej pro­
pagandzie. Kongregacye robiły i 
robią co mogą, aby zniwelować 
zasady republikańskie, więc, rząd 
zgrzeszyłby bardzo, gdyby im 
okazał jakiekolwiek względy. 
Wreszcie oświadczył Combes, że 
gabinet uważa przyjęcie raportu 
komisyi za kwestyę zaufania—co 
usłyszawszy rządowej’, obsypali go 
burz» oklasków. Wreszcie Izba 
głosami 300 przeaiw 257 przyjęła 
raport komisyi, aby nic udzielić 
autoryzacyi męskim zakonom.

Itomedya skończona.

RZYM 19 marca.—Andre Giron 
były narzeczony następczyni tronu 
saskiego, wstąpił tutaj do zakonu 
Trapistów. Ten krok jego jest 
dwojako tłumaczony. Jedni twier­
dz», że otrzymał on znaczne pie­
niądze od króla saskiego w za­
mian za zerwanie stosunków z 
księżna Ludwik»; drudzy twier­
dz», że każdej chwili groziła mu 
utrata życia z ręki któregoś z 

przyjaciół dworu saskiego. Będzie 
on zatem przebywał w zakonie 
jakiś czas, dopóki cała sprawa nie 
ucichnie, poczcm zrzuci suknie 
zakonne i ’używać będzie 'w spo­
koju pieniędzy jakie mu zapła­
cono za opuszczenie kochanki.

Dziwnym» jest, że przyszła kró­
lowa narodti mogła wybrać sobie 
równic podłego człowieka.

W sprawie Wenezueli.
WASHINGTON, 20 marca.— 

Kontrowersja pomiędzy Wene­
zuela a ’mocarstwami w nową 
wchodzi fazę. Od niejakiego cza­
su obiegały pogłoski, iż mocars­
twa zamierzaj» z pominięciem 
trybunału haskiego układać się 
wprost z prezydentem Castro. 
Ażeby dowiedzieć się czegoś pe­
wnego, reprezentant Wenezueli, 
Herbert Bowen, wystosował no­
tę do brytyjskiego ambasadora 
Herberta, prosząc w niej grze­
cznie o wyjaśnienie, czyli te po­
głoski opieraj» się na prawdzie i 
przypominając, iż protokóły od 
miesi»ca czekaj» na podpisy re­
prezentantów mocarstw. Zdaje 
się, że nota ta nie pozostanie 
bez odpowiedzi.

Odłożenie powstania.

SOFIA, 20 go marca.—Wedle 
oświadczeń prezydenta komitetu 

| rewolueyonistów macedońskich 
postanowiono na razie wstrzymać 
wybuch powstania i czekać rozwo­
ju wypadków. Zapowiedziane [re­
formy wpłynęły uspakajająco na 
część ludności, która nie chce na­
rażać się na niebezpieczeństwo 
powstania a woli czekać, czy sub 

J tan wprowadzi rzeczywiście jakieś 
reformy.

Cała ludność zachowuje się je- 
, dnak z niedowierzaniem wobec 

cudzoziemców. Szczgólnie kon­
sulaty obcych mocarstw muszą 
być strzeżone przez silne oddziały 
wojsk.

O Frycu.

BERLIN 20 marca. —Obiega tu 
nowy dowcip z rodzaju tych, w 

I których przeciętni Berlińczycy tak 
‘ bardzo gustuj». “Stary Fryc”— 

opowiadaj» sobie przy piwie— 
uląkł się morskiej choroby i odło­
żył wyjazd swój do Ameryki do 
czasu, gdy balonem będzie mógł 
odbyć tę podróż. Dowcip ten od­
nosi się do statuy Fryderyka II. 
ofiarowanej przez Wilhelma w 
roku zeszłym Stanom Zjednoczo­
nym Ameryki północnej. Wiado­
mo, że “upominek” ten nie bardzo 
zachwycił “Jankesów.” Prezydent 
Roosevelt jest jednakże J człowie­
kiem dobrze wychowanym; nie 
odmówił więc odrazu, przyjęcia 
statuy, podziękował za ni» grze­
cznie i wynalazł już nawet miej­
sce, gdzie ma stanąć. Poufnie je­
dnakże dano znać do Berlina, 
ażeby się z przesyłką upominku 
tego nie spieszono zbytnio. Tym­
czasem powstał zatarg z Wene­
zuelą; epigoni fryderykowskich 
“bochaterów” zbombardowali fort 
San Carlos, zatopili kilka okrę­
tów wenezuelskich i tą prawdzi­
wie niemiecką “ciętością”wywo­
łali groźne oburzenie w Ameryce 
północnej. Stało się to właśnie w 
chwili, gdy w Berlinie pakowano 
już spiżowego "Fryca” do skrzy­
ni, ażeby go wysłać na miejsce 
przeznacznenia.

Zrozumiano wczas jeszcze, że 
w takiej chwili mógłby go, a 
wraz z nim wszystkich Niem­
ców spotkać za oceanem przykry 
jaki despekt. "Żółta” prasa ame­
rykańska odgrażała się już prze­
cież niedwuznacznie, że publicz­
ność amerykańska powita ten 
dar niemiecki “kocią muzyką.” 
Podobno i w amerykańskich ko­
łach wojskowych zaprotestowano 
przeciwko ustanowieniu statuy 
Fryderyka na dziedzińcu akade- 
mi wojennej.

Dość, że w Berlinie uznano za 
stosowne wstrzymać raz jeszcze 
wysyłkę i czekać na pomyślniej­
szą chwilę. Ggólnie jednak przy- 
pusczają, że spiżowy “Fryc”nie 
opuści już swego ukochanego 
Berlina i także po śmierci Ame­
ryki nie ujrzy.—Jest to bądź co 
bądź historya dla Niemców nie­
miła i chociaż Berlińczycy kpią 
z niej publicznie, to jednak na 
dnie tych żartów czuć niemałą 
gorycz.

Samorząd dla Irlandyi.
LONDYN, 20 marca.—Obiega­

ją tu nieustanne pogłoski, iż 
rząd przedstawi parlamentowi bil, 
mocą którego ma być nadany 
Irlandyi ogólny ’samorząd. Zarys 
bilu, nadającego samorząd Irlan­
dyi, jest już dawno zredagowany 
i ogólnie sądzą, że parlament 
przyjmie go może z małemi za­
strzeżeniami.

Wiadomość ta wywołała wiel­
ką radość pomiędzy Irlandczyka­
mi tak w Europie jak i w Ame­
ryce.

Krwawa rocznica.
BUDAPESZT, 21 marca. — 

Wczoraj obchodzono w całych Wę­
grzech bardzo uroczyście roczni­
cę śmierci słynnego w świecie 
patryoty Kossutha. Masy ludu 
demonstrowały po ulicach i pla­
cach publicznych mimo zakazu 
policyi. We wielu szkołach mu­
sieli profesorowie zaprzestać wy­
kładów.

Nad wieczorem w>r;szło na 
głównej ulicy w Peszcie do gwał­
townych walk z policyą konną, 
która w końcu szarżowała na tłu­
my. Mnóstwo osób zostało po­
kaleczonych, a jedną kobietę stra­
towali policjanci na śmierć. Mię­
dzy pokaleczonymi jest kilku po­
słów należących do stronnictwa 
Kossutha.

Walki w Macedonii.
SOFIA, 21 marca.—Nadcho­

dzą tu coraz częstsze wiadomości 
o walkach między wojskami tu- 
reckiemi a powstańcami w Mace­
donii. Na wzgórzach pod tioay 
stoczoną została zacięta walka, w 
której powstańcy stracili 12 ludzi, 
zaś Turcy 120.Telegramy z Salo­
niki donoszą, że oczekiwane jest 
ogłoszenie sądów doraźnych i 
stanu oblężenia.

Ukaz carski.
PETERSBURG, 21 marca.— 

Manifest cara zapowiadający na­
danie w krótkim czasie swobód 
konstytucyjnych okazuje się być. 
jak to przewidywano, tylko zwy­
kłą sztuką, mającą na celu chwi­
lowe uspokojenie ludności.

Do komisyi powołanej przez 
ministra Plehwego celem obmyśle­
nia sposobów wprowadzenia w 
życie obiecanek carskich, należą 
najwięksi przeciwnicy swobody 
ludu, jak Zinowieff, książę Obo- 
leński znany kat z prowincyi 
charkowskiej i senator Durnowo 
jeden z najbardziej zaciekłych fa­
natyków w kwestyi absolutnych 
rządów.

Rewolucyoniści korzystają z 
manifestu w ten sposób, iż roz­
rzucają go po całym kraju i za­
chęcają naród do rewolucyi, ja­
koby car żądał reform, a partya 
dworska jest temu przeciwna.

Na cześć Chamberlaina.
LONDYN, 21 marca. —Wczoraj 

odbył się tu bankiet na cześć mi­
nistra dla kolonii Chamberlaina, i 
który powrócił przed kilku’dniami 
z Afryki. Mayor Londynu i pre­
zydent ministeryum Londynu Bal­
four wielbili dzieła ministra, któ­
ry w krótkim czasie dokazał ta­
kich czynów, jakich historya świa­
ta nie wiele zapisała(?!).Chamber­
lain odpowiadając skonstatował, że 
w Afryce pokój jest raz na zawsze 
zapewniony, a ci którzy walczyli 
z Anglią są dziś jej szczerymi 
przyjaciółmi.

Ojczyzna nasza rzeki Cham­
berlain przebywa obecnie kry­
tyczne chwile. Rozstrzyga się te­
raz kwestya, czy kolonie oderwą 
się od pnia państwowego, czy też 
ściślej się z nim złączą. Pomoc 
udzielona nam przez kolonie w 
czasie wojny napawa nas otuchą 
na przyszłość, ale z drugiej stro­
ny nie powinniśmy zapominać o 
tern co my naszym koloniom win­
ni jesteśmy.

Zawikłania w Afganistanie.
LONDYN, 21 marca.— W za­

chodniej Azyi zaczynają się sto­
sunki zaostrzać coraz bardziej i 
z czasem spowodować mogą gro­
źny zatarg pomiędzy Rosy» a 
Anglią. Afganie ogrobili rzekę 
Ilerirud, by tern samem nie przy­
puszczać wody do ziem, zalud­
nionych przez szczepy turkmeń- 
skie, podlegle berłu rosyjskie­
mu. Wskutek tego zapanowała 
tam susza, powodując nieurodzaj, 
a w następstwie głód.

“Nowoje Wremja”nawołuje rząd, 
by z tego powodu rozprawił się 
energicznie z władzami afrykań- 
skiemi. Nie ma powodu liczyć 
się w tym wypadku z jakiemiś 
względami, bo Afganistan nie 
prowadził nigdy wobec Rosyi po­
lityki życzliwej i nie zmieni też 
zapewne w tym względzie swej 
taktyki w przyszłości.

Afganistan jest niejako twier­
dzą, oddzielającą Rosyę od Indyi. 
Być więc łatwo może, żo gabinet 
petersburski wyzyska powyższy 
wypadek, ażeby doprowadzić do 
zbrojnego konfliktu.

Castro rezygnuje.
CARACAS, 22. marca.—Prezy­

dent Wenezueli Castro złożył 
urząd. Wczoraj upoważnił prze­
wodniczącego kongresu Yeluti- 
niego do pełnienia obowiązków 
prezydenta. Dziś kongres wene­
zuelski poweźmie w tej mierze 
uchwałę, po odczytaniu orędzia 
Castra. Krążą tu pogłoski, żo kon­
gres nie przyjmie rezygnacyi 
Castra. Termin jego urzędowania 
kończy się właściwie dopiero 20 
lutego r. 1904.

CARACAS, 23. macra.—Kon­
gres wenezuelski na wczorajszej 
specyalnej sesyi Odmówił przyję­
cia rezygnacyi prezydenta Castro, 
(.’astro na razie nie chciał cofnąć 
swej rezygnacyi, lecz przyjaciele 
nakłonili go wreszcie do tego kro­
ku. Castro sam odczytał rezy­
gnację swoją kongresowi. Ska­
rżył się przeważnie na intrygi 
niemieckie. Potępiał także ciągłe 
ruchy rewolucyjne w Wenezuli, 
które tyle krwi wylały i tyle 
łez wydusiły z ocz ludzkich.

Korespondencye.
WEBSTER, Mass.—W imieniu 

towarzystwa bratniej i>oniocy pod 
opieką św. Józefa upraszam Szan. 
redakcyę "Gazety Polskiej” o 
umieszczenie następuąjcej kores- 
pondełicyi.

Na posiedzeniu dnia Igo mar­
ca wybraliśmy następujący za­
rząd na rok bieżący:

Władysław Nawrocki, prezes; 
Adam Ryba, wice prezes; An­
drzej Stelmach, sekr. protoku- 
łowy; Jan Kozłowski, sekr. fi­
nansowy; Józef Janeczek, po­
mocnik sekr, fin; Józef Szcze­
paniak, kayer; Wiktor Dziębo- 
wski i Wojciech Kozłowski, ra­
dni; Władysław Ostrowski, odź­
wierny; Stanisław Kokociński, 
Michał Wylęgała i Tomasz Ry­
backi, marzałkowie; Jan Kluza, 
do chorągwi żałobnej; Józef Ga­
jewski, do chorągwi narodowej; 
Józef Pluta, do chorągwi ame­
rykańskiej.

Dyrektorami hali obrani zos­
tali. Wł. Nawrocki, Piotr Mako­
wski, Wawrzyn Krzysztofiak, 
Antoni Brzeźnika i Walenty 
Szymczak.

Towarzystwo nasze urządza w 
maju obchód konstytucji 3 ma­
ja i przy tej sposobności ode­
graną będzie ;>o obchodzie 
sztuka “Bohaterka z powstania 
1863 roku. Do współudziału za­
praszamy [szanowną publiczność 
z Webster i okolicy.

Z uszanowaniem, Andrzej Stel­
mach, .sekr. prot.

DELANO, Minn.—Szan Reda- 
kcyą upraszam o umieszczenie 
niniejszej ,korespondencyi w [ła­
mach “Gazety Polskiej.”

Czytając "Gazetę Polską” 
spotykam w niej koresponden­
cye z rozmaitych części Stanów 
Zjednoczonych, jak Polacy żyją 
i rozwijają się. jak zakładają to­
warzystwa, budują kościoły i 
szkoły, aby- młodsze pokolenie 
nasze nie wynarodowiło się, ale 
nic nie napotkałem jeszcze w 
“Gazecie Polskiej” o naszej ko­
lonii polskiej w Delano, Minn. 
Niechże mi wolno będzie napisać 
o naszej kolonii słów kilka.

IV miasteczku Delano i okoli­
cy jest nas tu 90 familii, pocho­
dzących przeważnie z Górnego 
Szlązka. W roku 1898 założy­
liśmy towarzystwo św. Michała, 
które należy do Unii Polskiej w 
Ameryce jako grupa 72. W ro­
ku 1874 Wybudowaliśmy wraz z 
Niemcami kościół. Ponieważ ten 
jest za mały, bo familie polskie 
znacznie się powiększyły, ]x>sta- 
nowiliśmy odłączyć się od Niem­
ców i pobudować swój własny 
kościół kosztem 810,000. Roz­
miar kościoła będzie wynosił 84 
stóp długości, a 42 szerokości.

• Robota ma się rozpocząć na 
wiosnę.

Na posiedzeniu parafialnem 
uchwaliliśmy oddać budowę koś­
cioła polskiemu kontraktorowi i 
któryby- z polskich kontraktorów 
ćhciał się tego podjąć, ten niech 
poda nam swą ofertę do dnia Ggo 
kwietnia. Kościół bowiem ma 
być wykończony do dnia 15 
września, 1903 roku. Plany są u 
architekta Herman, Krentz & Co, 
w St. Paul, Minn.

Wszelkie inateryały, potrze­
bne do budowy są na miejscu. 
Kościół ma być, murowany. Po 
wszelkie informacye należy pi­
sać do Rev. Mathias Savs, Dela­
no, Minn.

Z uszanowaniem Szymon Kittok.

NEW BEDFORD, Mass.— 
Szan. Redakcyę “Gazety Pol­
skiej” prosimy o zamieszczenie w 
swem piśmie następującej kores­
pondencyi.

W mieście New Bedford jest 
nas Polaków przeszło 200 fami­
lii czyli około tysiąca dusz. 
Polonia tutejsza rozwija się bar­
dzo pięknie i ku ogólnemu zado­
woleniu przyznać trzeba, że nie 
ma między nami takiego rozdwo­
jenia jak się to zdarza w innych 
koloniach polskich, jak często 
gazety głoszą. Toć wszędzie zaj- 
dą pewne nieporozumienia, ale 
aby jeden nienawidził drugiego 
i pracował na jego niekorzyść 
tego, chwała Bogu o sobie po­
wiedzieć nie możemy.

Dotychczas mamy tu już czte­
ry7 polskie towarzystwa, które roz­
wijają się powoli ale stale. Są 
to wszystko towarzystwa bratniej 
pomocy.

W roku 1902 dnia 1 maja za­
łożyliśmy nowe towarzystwo bra­
tniej pomocy rycerzy pod opie­
ką Matki[Boskiej Częstochowskiej. 
Wstąpiło do tego towarzystwa od 
razu 29 członków i wybraliśmy 
zaraz na pierwszem posiedzeniu 
zarząd towarzystwa. Z począku 
szło wszystko bardzo dobrze i w 
ciągu pierwszych trzech miesięcy 
mieliśmy gotówki w kasie 875.00.

Nasz prezes wszystko nam po­
psuł zaraz na począku. Samowol­

ne postępowanie prezesa tak o*  
burzyło członków, że z wyjątkiem 
pięciu reszta wystąpiła z towa­
rzystwa. Aby ratować sytuację 
i nie dać towarzystwu upaść, 
próbowaliśmy wszystkich środ­
ków, aby to wszystko załatwić 
spokojnie. Prezes nasz poprostu 
kpił sobie z tego wszystkiego. 
Cierpliwości nasza w końcu się 
przebrała i nie pozostawało nam 
nic więcej jak całą sprawę oddać 
do sądu. Ponieważ słuszność była 
|K) naszej stronie, sędzia wydał wy • 
rok, aby nasz nierozsądny“prezes” 
oddał towarzystwu całą sumę $75.

Nie pisaliśmy o tym wcale, bo 
takich rzeczy rozpisywać nie war­
to, ale czynimy7 to dlatego, aby 
innym towarzystwom zwrócić u- 
wagę jak ostrożnemi być powinny’ 
w wybieraniu urzędników.

Towarzystwo nasze zostało in- 
korpowane dnia 11 grudnia 1902. 
Aby towarzystwo nie upadło, do­
kładaliśmy’ wszelkich starań i dnia 
19 stycznia użądziliśmy bal na 
korzyść towarzystwa, na który 
znaczna liczba tutejszej polonii 
przybyła i przekonała się. że to- 
warzystwo nasze istnieje.

Na posiedzeniu 21 stycznia przy­
jęliśmy- kilku nowych członków 
i obecnie towarzystwo nasze liczy 
już 28 członków, a w kasie mamy 
$85.50. Nowy nasz prezes, całem 
sercem oddany towarzystwu, pra­
cuje ile może i my też razem z 
nim i w niedalekiej przyszłości 
spodziewamy się, że towarzystwo 
nasze będzie jednem z najliczniej­
szych towarzystw polskich w 
New Bedford.

Towarzystwo nasze płaci wspar­
cie w chorobie $5.00 tygodniowo 
po sześciu miesiącach należenia 
do towarzystwa. Wsparcie po $5 
dajemy przez trzy miesiące, 
przez następne trzy miesiące po 
$4.00, a gdyby choroba przecią­
gnęła się dłużej to płacimy przez 
drugie półrocze po $2.50. tygo­
dniowo.

W razie śmierci wypłacamy $200 
i koszta pogrzebu, do czego ma 
prawo żona, dzieci lub pozostała 
familia.

Upraszamy zatem rodaków, 
zamieszkałych w New Bedford by 
jak najliczniej przystępowali do 
naszego towarzystwa, bo na tutej­
szej emigracyi jedy ną drogą do 
polepszenia swego bytu i znacze­
nia jest organizowanie się.

Zarząd naszego towarzystwa 
stanowią następujący członkowie:

Wojciech Niziankowicz, prezes; 
Jan Daniła, wiceprezes; Piotr 
Jazowski, sekr. protokułowy; Mi­
chał Tchórz, sekr. finansowy; 
Adam Karuz, kasyer; Adam Ko- 
czeń i Jędrzej Penczar, opieku­
nowie kasy; Piotr Kulik, Paweł 
Bożek, Piotr Pinkoś i Paweł 
Koczara, radni; Michał Jaskółka, 
Michał Baraniewicz, opiekunowie 
chorych; Michał Olejarz, marsza­
łek; Michał Patyz, odźwierny.

Wszelkie listy i koresponden­
cye należy adresować do _ sekre­
tarza protokułowego: Piotr Jazo­
wski, 666 First st., New Bedford, 
Mass.

HARTFORD, Conn.— Donosi­
my rodakpm zamieszkałym w 
Hardford i okolicy, że poświę­
cenie polskiego rzymsko-katolic­
kiego pod wezwaniem św. Cyry­
la i Metodego w Hardford, Conn., 
odbędzie się w niedzielę Palmo­
wą, dnia o kwietnia 1903, o go­
dzinie 10:30 rano. Pochód towa­
rzystw po mieście rozpocznie 
się o gdzinie 9ej rano.

Wszystkich Polaków zamieszka­
nych w okolicy Hartford, serde­
cznie zapraszamy na tę uroczy­
stość.

Z bratniem pozdrowieniem Ks. 
S. P. Łozowski, 100 Governor 
st., Hartford Conn.
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INTE RES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyła­

nia do Europy jest nastę­
pujący:

Kurs Portor.
MARKA—do Niemiec, W. 

Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. 1 Zachodnich „ . :й 
i Szląska .... —+iuo 15c

KORONA—do Austryi, Ga’
n^Czech, rforawii^g

RUBEL — do Roeyi, Litwy T0 
i Polski pod Moskalem Э—100

FRANK — do Francy!, Bel- i Q 1 - 
git i Szwejcaryl . . lOioo 1OC

GULDEN—do Holandyl 42J 25c

KRONER —do Danii, Nor­
wegii i Szwecji

LIRA—do Włoch
27,iS
19,28

25c
25c

Niewolno nikomu pośredniczyć w 
►rzesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
;ontrolą rządową.

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

MARZEC.
27 P. Rirperta biskupa.
28 S. Syktusa papieża.
29 N. Eustazego.
80 P . Kwiryna m.
31 W. Balbina p... Guidego. 

KWIECIEŃ.
1 Sr. Hugona, Teodory.
2 C. Franciszka z Pauli.

WIADOMOŚCI Z POLSKI.

Królestwo Polskie.

WILNO.—Do kościoła w para­
fii wojstomskiej, wdarli się. jacyś 
zbrodniarze, wyłamawszy dwoje 
drzwi i pokradli bardzo koszto­
wne rzeczy, rozbili cymboriuni, 
wzięli dwie ampułki srebrne i 
dwie puszki z Przenajśw. Sa­
kramentem, a nadto porozbijali 
skarbonki i zabrali 300 rubli w 
gotówce. Proboszcz jest ks. A. 
Moczulski. Rodacy nasi z Sharps­
ville,. Pa., wysłali na ręce ks. 
proboszcza 150 rubli dobrowol­
nej składki. Rabusiów dotychczas 
nie ujęto.

WILNO.—W miasteczku Smar- 
gonach zbuntowali się robotnicy 
i nie chcieli pracować w fabryce 
skór za niską bardzo cenę: Za­
rządcy fabryki powiadomili o tern 
gubernatora wileńskiego, który 
wysłał na buntowszczyków sotnię 
kozaków. Rozbestwione kozactwo 
napadło na strajkierów i porani­
wszy w niemiłosierny siwsób, 
bardzo wielu z nich {wpędzo­
no na Sybir bez wyroku. Kil­
kadziesiąt żon i dzieci zostało 
osieroconych, gdyż ojców zesla" 
no na Sybir za to, że nie chcie­
li pracowć w fabryce za cenę 
nie wystarczającą na liche utrzy­
manie. Nikt ze wsi po sprawun­
kach przybyć nie może, bo koza­
cy biją kogo spotkają i okradają 
go z ostatniego centa, jaki przy 
nim znajdą. Na ulicy nie wolno 
mówić ani słowa po polsku, bo 
kozacy zaraz biją i poniewierają 
jako buntowszczyka.

I jakże wobec tego można wie­
rzyć w manifest cara ogłaszający 
ulgi wolności sumienia i języka 
dla swych poddanych!...

WARSZAWA.—Już podczas 
uroczystości pogrzebu arcybisku­
pa Kłopotowskiego, metropolity 
wszystkich dyecezyi katolickich 
w cesarstwie, rozchodziły się wia­
domości, że domniemanym jego 
następcą ladzie ten, który ciało 
jego na miejsce wiecznego spo­
czynku eksportował, t. j. Jerzy 
hr. Szembek, obecny biskup pło­
cki.

Obecnie wieść ta nabywa pra­
wie pewności, a pertrakcye z ks. 
biskupem Szembeckiem są w peł­
nym biegu.

Przed kilku miesiącami, kiedy 
jeszcze ksiądz biskup Zwierowicz 
przebywał na wygnaniu w Twe- 
rze, a zanim nomincya jego na 
biskupa sandomierskiego była wia­
domą urzędowo, rozchodziła się 
pogłoska, jakoby ks. biskup Szem­
bek miał nastąpić ]>o nim na 
stolicy biskupiej w Wilnie. Tym­
czasem w wiadomości owej pra­
wdą było to jedynie, że "jednym” 
z kandydatów na biskupstwo 
wileńskie był hr. Szembek i że 
się z nim w tej mierze toczy­
ły rokowania. Warunki jednak 
zasadnicze, uniemożliwiające wła­
dzę biskupią w Wilnie, stały się 
powodem, że rokowania do skut­
ku nie przyszły. 'Według innych 
źródeł, po za trudnościami w 
Wilnie samem, stanowisko to 
osobiście nie bardzo się -ks. bis­
kupowi uśmiechało, jako pragną­
cemu szerszej widowni i pola 
działalności. To szersze pole stoi 
dlań teraz otworem, tem bardziej 
zatem prawdopobieństwo objęcia 

infuły po ś. p. arcybiskupie 
Kłotopowskim, nabiera pewności.

Stanowisko metropolity peter­
sburskiego jest istotnie ważnem, 
kto wie czy nie ważniejszem, 
aniżeli metropolia warszawska, 
której znaczenie, rząd coraz bar­
dziej tendencyjnie osłabia. Wśród 
wyższego kleru warszawskiej ar- 
chidyecezyi panuje nawet obawa, 
czy rząd nie nosi się z zamiarem 
zniesienia godności arcybiskupiej 
dla dyecezyi warszawskiej, a 
równocześnie zespolenia wszyst­
kich dyecezyi w państwie w rę­
ku metropolii petersburskiej. Są 
nawet tacy, którzy twierdzą, że 
ks. arcybiskup Popiel jest ostat­
nim warszawskim metropolitą. 
Tylko energiczny opór przeciw 
temu ze strony Stolicy Apostol­
skiej mógłby tę lnyśl rządu spara­
liżować i dać nadzieję, że coś 
podobnego nie nastąpi.

W ARSZ A W A.—Zarząd warsza- 
wskiego Towarzystwa popierania 
przemysłu i handlu wystąpił do 
władz z podaniem o pozwolenie 
urządzenia w Warszawie wysta­
wy przemysłowej, rolniczo gos­
podarczej artystycznej Królestwa 
Polskiego. Wystawę zamierzono 
otworzyć w r. 1905, dnia 31 ma­
ja, i miałaby ona trwać od 14 
listopada. Udział w wystawie mo­
gą wziąć tylko wytwórcy z Kró­
lestwa Polskiego, inni zaś mo­
gą stanąć jedynie poza konkur­
sem.

Program wystawy obejmować 
będzie: przemysł górniczy, wy- 
twórstwo materyałów spożyw­
czych; przerób materyałów włók­
nistych; tkaniny i odzież, wyro­
by ze skóry: prace inżynierskie 
ogólne i miejskie; drogi i komu- 
nikacye lądowe, wodne i nai>owie- 
trzne; sztukę budowlaną i maie- 
ryały, urządzenia domowe; wyro­
by ze szkła, porcelany i gliny; 
wyroby z drzewa, słomy, sierci 
i korka; metalurgię, wyroby me­
talowe; przemysł konstrukcyi ma­
szyn; elektrotechnikę; puszkar- 
stwo; instrumenty i przyrządy; 
młynarstwo, malastwo, wyrób 
krochmalu; przemysł cukrowniczy; 
przemysł papierowy i wyroby 
z papieru: przemysł chemiczny; 
rzemiosła i fabrykacye; urządze­
nia gos]Kxlarczo-rolnicze; nasiona 
i rośliny okopowe; gospodarstwo 
leśne, torf; maszyny i narzędzia 
rolnicze; melioracye rolne; ogro­
dnictwo; hodowlę bydła; organi- 
zącyę gosixxlarstw rolnych; pszcze­
larstwo, jedwabnictwo; hygienę; 
sport; dobroczynność publiczną; 
szkoły i pomocy naukowe; dru­
karstwo, litografię i t. p. produ- 
keye; wydawnictwo i handel ksią­
żek: fotografię; sztukę’stosowaną; 
muzykę; sztuki piękne.

Wszelkie szczegóły, dotyczące 
praktycznego załatwienia spraw 
wystawowych załatwi komitet na 
wspólnych "posiedzeniach. Miej­
sca jeszcze nie obrano.

WARSZAWA.—Otworzono te­
stament ś. p. metropolity ks. 
Klo|K>towskiego. Znaleziono w 
gotówce 22,000 rubli. Cały mają­
tek zmarły dostojnik kościoła 
zapisał swemu staremu ojcu, a 
po jego śmierci majątek Stoły- 
piwo, w guberni i nowogrodzkiej 
przejdzie na rzecz seminaryum 
duchownego rzymsko-ktolickiego 
mohylowskiego, aby prefesorowie 
i wychowańcy seminaryum do tego 
majątku udawali się na odpoczy­
nek i dla poprawy zdrowia. Kre­
wnym zmarły metropolita zapisał 
7,000 rb., po 1,000 na rzecz przy­
tułku dla chłopców i dziewcząt, 
10,000 rb. na rzecz seminaryum 
w Żytomierzu.

WARSZAWA.—We wsi Tar- 
kówce pod Warszawą zmarła 
dziew ięćdziesioletnia staruszka, 
Aniela Reczeńska, której chrzest­
nym ojcem, szczęśliwym zbie­
giem okoliczności, był Napoleon I. 
Wracając roku 1812 po strasznym 
l>ogromie w Rosy i, zatrzymał 
się cesarz w hotelu Angielskim 
w Warszawie. Tego samego dnia 
żona ]»ortyera hotelowego powiła 
córkę i portyer prosił cesarza, 
by mu dziecko zechciał trzymać 
do chrztu. Napoleon zgodził się 
na to i wydelegował oficera ordy- 
nansowego do reprezentowania go 
na uroczystości. Później otrzy­
mała Aniela od Napoleona III 
rentę w wysokości 600 fr., które 
jej wypłacano przez lat 12, aż do 
upadku cesarstwa.

Wielkie Ks. Poznańskie.
POZNAN. — Naczelnym prezy­

dentem W. Ks. Poznańskiego 
mianowany został von Wahlów, 
prezydent regencyi w Królewcu.

Karyera pana Waldowa była 
bardzo szybka. Jeszcze przed 11 
laty sprawował on skromny 
urząd asesora regencyjnego. Na­

stępnie został "landratem” po­
wiatu dolno-barnimskiego w Bran­
denburgii, w roku 1899 nadrad- 
cą regencyjnym w Królewcu, a 
przed dwoma laty prezesem tam­
tejszej regencyi. Wiadomo jedna­
kże o nim, że należy do stron­
nictwa junkrów pruskich i że jest 
z przekonania konserwatystą. 
Urodzony w roku 1856 jest jesz­
cze, jak na tak wysoki urząd dość 
młody, a uchodzi podobno za 
sp rężystego ad m i n istrato ra.

Jakie są jego przekonania w 
kwestyi polskiej, niewiadomo 
dotychczas. Rzecz to zresztą zu­
pełnie dla nas obojętna. Podczas 
uroczystości cesarskich w Pozna­
niu padły z ust cesarza Wilhel­
ma słowa, że w Poznaniu po­
trzebni są urzędnicy, którzy 
umieją słuchać i wykonywać wo­
lę wyższą. Nowy więc naczelny 
prezydent będzie takim, jakim 
go ta wyższa władza mieć zapra­
gnie, a jeżeli nie będzie umiał 
zastosować się do niej— pójdzie 
drogą p. Bittera. Jeżeli go 
atoli wybrano nareszcie z wie­
lu, chociaż mało znanego i 
odznaczonego, to może właśnie 
dla tego, że umie tylko słu­
chać i wykonywać rozkazy z 
góry.

Stosunki tak się dziś w Po- 
znańskiem ułożyły, że ludność 
polska, po zmianie osób na 
najwyższych urzędach, żadnej 
już nie spodziewa się zmiany. 
Wielką natomiast wagę przy­
wiązują do takich zmian Niem­
cy tamtejsi. Podzielili się oni 
dziś na dwa wielkie hakaty- 
styczne obozy, rzekomo libe­
ralny miejski, do którego przy­
łączyli się także żydzi i wiej­
ski agrarny. Każdy z tych obo­
zów pragnąłby dla siebie wyłą­
cznie zagarnąć olbrzymie ma- 
teryalne korzyści, jakie daje 
polityka antypolska, i oto sta­
czają one za kulisami bardzo 
zaciętą walkę. Los nowego 
prezydenta zawisły też będzie 
nie tyle od tego, czy zdoła 
utrzymać się ponad temi dwo­
ma obozami wśród Niemców i 
trzymać na wodzy żarłoczne 
kruki z obu stron. P. Bitter 
nie umiał tego i upadł.

Prasa niemiecka, mianowicie 
liberalna, pod tym względem i 
p. Waldonowi nie wróży nic do­
brego.

POZNAN.—2go marca wieczo­
rem zasnął w Bogu jeden z naj­
zacniejszych i najszlachetniejszych 
synów naszej dzielnicy, hr. Le­
on Skórzewski, pan na Łabiszy­
nie, były poseł. Szlachetność 
charakteru, niezmierna dobroć 
serca, które biło dla bliźnich, 
zwłaszcza nieszczęśliwych i opu­
szczonych, zawsze żywem tę­
tnem, rozum niezwykły i bys­
trość umysłu, a przytem praw­
dziwie wielkopańska wykwitność 
obejścia -oto znamiona, którego 
charakteryzowały przez całe ży­
cie. Na razie poprzestajemy na 
tej krótkiej wzmiance, która ma 
być pierwszym wyrazem smutku 
z powodu niespodzianej wiado­
mości o nagłym zgonie jednego 
z najzacniejszych obywateli na­
szej ziemi.

POZNAN.—Memoryal komi- 
syi kolonizacyjnej za rok 1902 
wręczono już posłom sejmowym. 
Komisya zawarła ogółem 1803 
kontraktów a mianowicie 1391 
osad sprzedała, a 411 wydzierża­
wiła. Z tych kontraktów za­
twierdzono 909, dotyczących na­
bycia przez kolonistów włości 
rentowych, a 302 kontraktów dzier­
żawnych. Ogółem oddano w roku 
1902 kolonistom 20,031 hektarów 
ziemi, bądź drogą kupna, bądź 
dzierżawy. Zakupiła zaś komisya 
w tym roku 22.007 hektarów 
za 19,094,531 marek. Z rąk pol­
skich wykupiła komisya 4910 
hektarów. Memoryal przyznaję, 
że “stosonkowo wielu katolików 
odpalono, ponieważ nie dawali 
rękojmi narodowych.” Z Księs­
twa Poznańskiego i Prus Zacho­
dnich osiedlono w 1902 roku 
19 procent kolonistów ogółem 
zaś osiedlono dotąd z tych dziel­
nic 33 procent kolonistów. Do 
końca 1902 roku osiedliła komi­
sya 6010 rodzin, a 40—42.000 
osób. Dotąd nabyła komisya 
186,501 hektarów, a kolonistom 
oddała około 68.2 procent.

POZNAN. — “Deutsche Tages 
Zeitung” donosi, że z Wołynia i 
Kijowszczyzny wybiera się 10,000 
Niemców do kolon i j w W. Ks. 
Poznauskiem. Pójdą etapami. 
Niebawem ma przybyć 5,000 
Niemców z Wołynia.

POZNAN.—Państwo Michało- 
stwo (,'hłapowscy z Glesna do­
kupili do tych dóbr wieś Biela­
wy, około 1000 mórg rozległej, 
od niemca p. Bordta. Majątek 

ten przed 30 laty sprzedał ś. p. 
Konstanty hrabia Bniński temuż 
p. Bordtowi z autoramentu daw­
nych uczciwych niemców, co się 
dzisiaj najlepiej okazało, iż wołał , 
napowrót familii majątek ten od- ] 
przedać, jak przy największej i 
presyi ze storny liakatystów ko- . 
misyi kolonizacyjnej, która to 
instytucya podobno nawet znacz- 
nie wyższą ' sumę za toż kupno 
mu ofiarowała.

POZNAN.— Nazwa "Księstwo 
Poznańskie” zawadza “Gesellige- ! 
rowi,” który radzi rządowi, aby , 
zmienił tę nazwę na "Prusy po- , 
łudniowe.” Nowa nazwa miałaby 
przypominać ustawicznie miesz­
kańcom Księstwa Poznańskiego, 
że są prusakami, a dotychczaso­
wa przestałaby razić liakatystów. 
W głowach hakatystycznycli rodzą 
się coraz idyotyczniejsze pomy­
sły.

Galicya.

LWÓW.—W wielkiej sali ra­
tuszowej odbyło się posiedzenie 
grona obywateli celem zastano­
wienia się nad obchodem ju­
bileuszu Zygmunta Miłkowskie- 
go (T. T. Jeża). Prezesem ko­
mitetu wybrano wice - prezyden­
ta miasta, posła Michnikowskie­
go.

Komitet uchwalił:
1. Dla upamiętnienia jubileu­

szu wydać w znacznej liczbie 
egzemplarzy trzytomową powieść 
historyczną jubilata "O byt.”

2. Zebrać fundusz jubileuszo­
wy na honorowy dar od narodu 
w wysokości zapewniającej sędzi­
wemu pisarzowi byt spokojny.

3. Składkę na ten cel ogłosić 
w dziennikach i zbierać ją na 
listy składowe wydane przez 
komitet.

4. Utworzyć dla wspólnej ak- 
cyi podkomitet w Krakowie.

5. Ogłosić odpowiednią odez­
wę.

LWÓW.—Mianowanie ks. Pla- 
donida Filisa biskupem stanisła­
wowskim jest już zadecydowane. 
Ks. Filisa wezwano woliec te­
go do powrotu z Kanady do 
Galicyi.

KRAKÓW.—W dalszym ciągu 
gromadnej wędrówki za ocean, 
4 dworce w Galicyi codzień 
przepełnione są emigrantami z 
różnych stron kraju, którzy, 
wyprzedając swoją chudobę, z 
garścią monety spieszą za zarob­
kiem na*tlrugą  półkulę. Lecz 
w wielu wypadkach emigracya 
taka jest bezowocną, gdyż emi­
granci, przeważnie młodzi pa­
robcy w wieku popisowym i 
bez dostatecznych funduszów i 
legitymacyj, bywają wracani z 
drogi. Przed kilku dniami na 
dworcu kolejowym i w tutej­
szych podrzędnych domach no­
clegowych wyśledziła polieya 7 
takich emigrantów, przeważnie 
17-letnich wyrostków, i areszto­
wała ich; później odesłani zosta­
ną do miejsca przynależności. 
Emigrantami tymi byli: Fr. 
Dzierwid, Stanisław Węgrzyn, 
Piotr Turek, Wawrzyniec Ilu­
lek, Józef Słupczyński, Józef 
Koczur, i Józef Jemioła.

KRAKÓW.—Wedle nadeszłych 
tu wiadomości, sprawa Wawelu 
już przez obecnego ministra woj­
ny, jenerała Pittreicha, stanow­
czo załatwioną w formie rozpo­
rządzenia ministerstwa wojny do 
podwładnych komend wojsko­
wych. Rozporządzenie to określa 
wyraźnie i stanowczo termin sto­
pniowego opróżnienia Wawelu 
przez wojsko, mianowicie w o- 
kresie pięcioletnim od roku 1904 
do 1909, w miarę postępu robót 
około budowli, do których woj­
sko i zakłady wojskowe, umiesz­
czone obecnie na Wawelu, mają 
być przesiedlone.

Najpierw będzie opróżniony 
zamek królewski, potem stopnio­
wo koszary i pracownie artyle­
ryjskie, w końcu szpital.

Kontrakty, pozawieranc przez 
władze wojskowe z wydziałem 
krajowym i miastem Krakowem, 
jak najdokładniej normują obopól­
ne zobowiązania co do nowych 
budowli, do których ma być 
przeniesione wojsko z Wawelu.

LWÓW.—Z 'Wiednia nadeszły 
tutaj wiadomości, pochodzące ze 
źródeł bardzo poważnych co do 
zmian, które nastąpić mają w 
Wydziale krajowem i namiestni­
ctwie. Prowadzone są mianowi­
cie rokowanie ze Stanisławem 
hr. Badenim o powrót na stano­
wisko marszałka kraju; nato­
miast Andrzej hr. Potocki zostać 
ma namiestnikiem Galicyi.

Wiadomości powyższe mają 
wszelkie cechy prawdopodobień­
stwa. Kandydatura marszałka

krajowego, hr. Andrzeja Potoc­
kiego, od pierwszej chwili zao­
strzenia się przesilenia namiestni­
kowskiego, uchodziła w konser­
watywnych sferach Koła polskie­
go, za bardzo poważną i miała 
bardzo wielkie, jeśli nie najwię­
ksze szanse powodzenia.

Sprawa natrafiła na trudności, 
gdy prezydent ministrów nie 
dwuznacznie objawił, wobec kon­
serwatywnych przywódców Ko­
ła polskiego, zamiar zamianowa­
nia namiestnikiem Galicyi je­
dnego z dwóch wysokich urzędni­
ków ministeryalnych, pp. Róży 
lub Hauenschilda, którzy już 
dawno stracili kontrakt z krajem. 
Przywódcy Koła polskiego w 
stanowczy sposób propozycyę 
tę odrzucili, i na tem utknęła 
cała sprawa.

Kiedy kandydatura Eksc. Da­
wida Abrahamowicza na namie­
stnika Galicyi coraz mniej w 
sferach konserwy Kołowej zys­
kiwała zwolenników, wysunięto 
go, jako kandydata na następcę 
hr. A. Potockiego w marszał- 
kowstwie. Hr. Stanisław Badeni 
brany był w rachubę, od pierw­
szej chwili, jako najpopular­
niejszy kandydat na stanowisko 
namiestnika; zachodziła jednak 
poważna wątpliwość, czy zechciał- 
by oderwać się od zajęć gospo­
darczych i przyjąć w tym kierun­
ku propozycę. Nie można też i 
dziś przewidzieć, jaki rezultat 
dadzą rokowania, aby wrócił na 
stanowisko marszałka.

KTO ROZWIĄZE zagadkę;
“Nasza emigracya odgrywa za­

wsze ważną rolę, probójąc wy 
jaśnić tajemnice i niezwykłe rze­
czy.” Najlepszym wyjaśnieniem 
tego są ogólnie znane pomysły o 
naturze raka i o jego leczeniu. Nie 
można by znaleść lepszej przed­
mowy do niniejszego artykułu, 
jak powyższe słowa byłego profe­
sora Fenger, znanego autora hi- 
rurgii i medycyny. Następujący 
list od ks. G. Z. Mueller z Pun- 
xutowney, Pa., do właściciela Dra 
Piotra Gomozo, wyjaśni najlepiej 
całą sprawę. Ks. Mueller piszę:

"Puuxutawney, Pa., 8 grudnia, 
1902. Dr. Peter Fahrney, Chica­
go, 111. Szanowny Doktorze! 
Pani Wieczorek prosiła mnie, 
obym panu poinformował, jakie 
odniosła korzyści.

Przed niespełna siedmiu laty 
cierpiała okropnie, miała straszne 
kurcze żołądkowe 1 ylókfu-zaly'jej 
nieznośnie boleści. Cokolwiek 
doktorzy przepisali, dawało jej 
tylko chwilową ulgę. Straszne bó­
le, które zdawały się rozdzierać 
jej żolędek w kawałki, powtarza­
ły się ciągle. Doktorzy orzekli w 
końcu, że ma ona wrzód, a chcąc 
wyzdrowieć, musi być operowa­
na. Zawieziono ją do tutejszego 
szpitala w celu usunięcia tego 
wrzodu. Lecz tu lekarze oświad­
czyli, że o ile się przekonali, jest 
to rak, którego obawiają się usu­
nąć. Zeszyli ją na nowo i oświa­
dczyli, że nie będzie żyła dłu­
żej, jak trzy tygodnie. Gdy się 
cięcie zgoiło, przywieziono ją z 
powrotem do domu. Uczula się 
trochę lepiej, ale dawne boleści 
niebawem powróciły. Gdy tak 
straszliwie cierpiała, a nie umie­
rała. jak jej wróżyli doktorzy, 
poleciłem jej, aby spróbowała 
Dra. Piotra Gomozo, które wiele 
ludziom pomogło. Obstalowala jed­
no budło na próbę i używała le­
karstwo według przepisów. Wkró­
tce jej się polepszyło, dostała le­
pszy apetyt i takich nabrała sił, 
że była w stanie zajść pieszo do 
kościoła, oddalonego o trzy mile. 
Od tego czasu rzadko kiedy 
opuszcza nabożeństwo w kościele. 
Gdy zużyła butelki próbne posła­
ła po duże pudło Gomozo i trzy­
ma stale to lekarstwo w domu 
dla własnego użytku. Jest ona 
już podeszłą w latach kobietą i 
niebawem będzie liczyła 60 lat. 
Jest obecnie zdrową i może po­
żyć jeszcze długie lata, jakkol­
wiek w tych dniach upływa siedm 
lat od czasu, gdy jej dok­
torzy dali trzy tygodnie do życia. 
Wobec tego następujące pytania 
nasuwają się do na myśl: Czy 
był to raki Czy Dra. Piotra Go­
mozo wyleczyło tę chorobę? Albo 
czy doktorzy nie poznali się na 
chorobie? Czy też w tym wypad­
ku używanie Dra Piotra Gomozo 
nie wydaliło trucizny ze krwi i 
nie wytworzyło nowej krwi i 
żywotności? To ostatnie zdaje się 
być należytem rozwiązaniem zaga- 
tki.”

Tego lekarstwa nie ma w ap­
tekach, lecz sprzedają je tylko 
specyalni miejscowi agenci. Po 
bliższe informacye należy pisać 
do Dr. Peter Fahrney, 112—118 
So lloyne ave., Chicago, 111.

PREMIE
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i Inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Powleśclowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płacl<! przesyłkę, jeżeli Express do­
chodzi do Ich miejscowości.

Plarwur BocMlk Trsoditka PoirleMowo- ” moc5* J oprawie, ozdobiony’« 
SSkt2?,rtow* Góra, Bezimienna,

zB«r.» 
k1* v jFul*!**  “J®10 polskich — ludowych o- ii óo

cerka z powstania 1803 r. Cena . . <1.00 
kew21?7 5°S?,k Powl.Uefowo-Naa.
Sohlpfk! °PrBW1®» zawiera: Jan ID
raan?« W ₽ » n*ewoln!ca z Szlras, Pomo­
rzanie w G^awie, Barnaba Fafuła i Jóżo Omi

^Xk’Un’Helm ft”SpŁ Now^a 
,»hrS,tblX‘ie’.°.lenl’im ?"ob; 11.00

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powiefrlowo 
haukowrgo. Zawiera: Blada hrabina, nowieAd Ślońa k'lkń5°l Pi B?rni’ ’ trzech <omacE?oz<lo- 
• >,*<?'  k rycinami.— Wierna Kóztaczyli zwycląetwo Wiary Katolickiej. Powlei« z 

®urdt" 1 Slormlęga/ Obraz ludowy w 3 aktach ze Apicwami, — UcródBeba 
Krotochwiia w 2 aktach przez A. S Zdziebłow- 
SS5?ekl^WrlkwAne7 i *We- Tł6maczy*  » 
SS- • v

lkft‘^iriLf'* nCQ'ltleg0, tł6maczył Majeranow- 

znac/al * Jakieml na8ł przodkowie od- 
₽^a8k^₽  ̂ . §1.00

Boewlk Tyrodalka PewleMelow». 
. “»cnej oprawie, zawiera: Branki

bracla różnego wychowania, 
hffJi aE?r2bkle5l,a km!ecla, Papugi naszej ba- 

Polaki. Robert DJabeł, Dobranoc 
wanT^™l.Trnnai Tos,,t pol^hl, Zaczaro-
7“* O Janie królewiczu żar-ptaku
L?łi1?uH»^tro ocle’ DzIwno podró- 41 (Vi 
ze na lądzie I na morzu. Cena . . vTaUU

_ J«l«Ba«ty Bocznik Tygodnika PowłHelowe*  
w mocneJ oprawie, zawiera: Adry- 

»aazafica czyli Tajemnica 
££7« ’b-łHa5>l? cy&an6w, czyli skrzypce 
Bdeleftakle, Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 
1 roztargnieni, Fablola, Adam

Jaśminu, Młyn DJabelekl, na
yr?Gint-! 31.00

WABtSKl DO OTBZTIAKI1 PBEBII Z PO- 
WTŻSZTCB BOCZNIKÓW TTBODIIKą 
POWIKŚCIOWO-NACKOWKSO:

1) Mnsi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłką opłaci na Ezpress offlsle. — 8) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — I) 
Kto Już wybrał premią, a chciałby uzyskać je­
szcze obecnie wydawaną premią, niech opłaci 
Gazetą leszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na ‘‘Gazetą Polską,r’ 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarun­
ki wydaje sią na to, aby “Gazeta Polska’’ była 
opłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska” 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.86, 
na kwartał 75c. Żądającym, a nie przysyłają­
cym przedpłaty, posyła sią tylko Jeden numer 
oa okaz.

W. DYSIEWICZ, Igą 
KUŚNIERZ.

Wyrabia rozmaite Futra 1 Kożuchy 
Kaftany spodnie 1 Kamizelki ze skór 
owczych własnej wyprawy 1 ręcznego 
a-.ycia, a.także Czapki 1 Rękawice.

Robiący obstalunek raczy przysłać 
jakąkolwiek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI
GOSTYŃ Downers Gme, Iłl- -

Bezimienna,
piękna powieść J. J. Kraszewskiego, z licznemi rycinami, znaj­
duje się w pierwszym Roczniku Tygodnika. Cały pierwszy ro­
cznik Tygodnika w mocnej oprawie kosztuje z przesyłką dolara 
i 40 centów ($1.40). W. Dyniewicz.

Je. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee Ave., u'vuto.«i.. CHICAGO, 1LL.

TELEFON: MONROE 120».

$KANTOR

1$
Kto chce kupić lub sprzedać property, grunt lub farmę, albo próżną 
lotę, albo pożyczyć pieniędzy na budowę lub zakupno realności, al­
bo kto ma nlenlądze do wypożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się ogłosi do Polskiego Kantoru:

C. W. DYNIEWICZ & CO., 805 Milwaukee Ave., Chicago.
Mamy $50,000 do wypożyczenia. Assekurujemy od ognia w najle­
pszych kompaniach amerykańskich i angielskich. Ściągamy spad­
ki z Europy i wystawiamy pełnomocnictwa czyli plenipotencye z 
konsularną legalizacyą. Egzaminujemy Abstrakty.

Kto ma kupiony jaki grunt w Wisconsin, Michigan, Minnesota, w obydwu 
Dakotach 1 dalej na Zachodzie, a nie zamierza więcej na nim się osie 
dllć, może takowy prędko sprzedać za naszem pośrednictwem.

Ją Także kupujemy za gotówkę tanie grunta i property.

Szkółka najrozmaitszych drzew
cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th Ave’».
Dla piszących listy Office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1356.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
ClEMODAJhE.

Brzoety od 50 centów do 80 dolarów.
Brzozy po 15 M

Bławaty od 5 dolarów do 20 и

Słóg szkarłatny od 1 dolara do 10 *•

Jarzębie płaeząee po 6 u

Jasion biały od 15 centów do б M

Jasion szarzy od 75 и do 10 Ы

Kasztan od 75 и do 2 ••

Klony Od 25 M do 50 Ы

Lipy od 25 «ł do 15 M

Morwy po 5 ••

Ilebodrzew Od 15 M do 10 u

Orzeeh szarzy od 25 M do 8 •1

Topolo rozmaito od 25 и do 1 и

Wierzby płaeząeo od 1 dolara do t M

KRZEWY.
Bzy od 50 centów do 15 dolarów
Boże drzewka po 50 “ _________

Jaśmin po 50 centów.
Kalian od 50 и do 1 dolara.
La nicera od 50 M do JO M
Bóle po 50 U

Tawnły od 25 U do 75 centów.
Wino dzikie od 50 •• do 8 w
BUony po Ю U

OWOCOWE.

Granze od do 5 dolarów
Jabłonie od 75 centów do 5 •»
Morelo po 1 ••
dllwy od 75 do 1 M
Wiśnio od 75 M do 5 M
Agrest od 50 M do 1 и
Maliny tuzin 25
Porzeczki od 50 ». do 8 M
Hmrodyny od 50 U do 1 M
TraakawkI sto sztuk za 8 Ы

Zwracam uwagą, że wszystkie wielkie drzewa przyjmuj| sią wszędzie, ponieważ są po 
cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Slech nawet przybądą d, którzy nie maj) drzew gdzie sadzić, a zobaczywszy wszy­
stko będą mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajomym, że prze*  
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółką drzew doprowadzić

Władysław Dyniewicz.

SŁAWNE LEKARSTWO
Dr. Lunga BALSAM MACICZNY

Pomaga dalej.
Pani M. Mazlacz zamieszkała w Adams Macs., 

No. 40 E., Hosac etr., piszę te słowa. Byłam 
chora od czterech lat na osłabienie macicy, bóle 
w boku i krzyżu, niestrawność i całkowite osła­
bienie i nabawiłam się choroby po dziecku. Po­
słałam po Balsam Maciczny raz I drugi i teras 
jestem zupełnie zdrowa jak przedtem i nawet 
odmłodniałam. Ja i mój mąż kłaniamy slg i po­
lecamy chorym Dr. Lunga Balsam Maciczny jako 
najskuteczniejsze lekarstwo. Z poważaniem, Ma- 
ryanna Maziasz 40 E. llosac str. Adams Mass.

DR. LUNGA BALSAM MACICZNI jest naj- 
wiekszem lekarstwem tego wieku jaki natura da­
ła ludzkości na oberwanie i wzruszenie maciey, 
boleści 1 osłabienia powstałe z nerwowego 1 nie­
zdrowego stanu macicznego jak : białe upławy, 
nieczas, zatrzymanie, zapalenie wewnątrz, kurcze, 
niestrawność, ból i szum głowy, bóle w boku 1 
krzyżu, ciężkość w nogach.
1^) A P M Napiszcie do nas o swojej cho- 

robie, a dostaniecie sumienną 
poradą 1 czy wasza choroba jest wyleczalna.

DR. LUNG MEDICINE CO.

Potrzeba nam miejscowych agentów do trzy­
mania na składzie Dr. Lunga Balsam Maciczny.

56 Flfth ave. Chicago, III.

DOKTOR KALLMERTEN,

NAJSŁYNNIEJSZY
SPECYALISTA

Na wszystkie Chroniczne, Ner­
wowe i Zaraźliwe Choroby 
Mężczyzn, Kobiet i Dzieci.

OFIARUJE 81000 NAGRODY

każdemu innemu doktorowi, który wy­
leczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy was z 
każdej Choroby

Bwojeml medycynami z ziół i korzeni, 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
1 wszyscy doktorzy clę opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, ojrisz swą chorobę 
ze wszelkieml szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko 1 adres, wiek 1 wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów 1 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła­
tną Poradę, wraz z interesującą ksią­
żeczką, opisującą wszelkie choroby, ja­
ko też ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN,
Toledo, o.

1
iGRUNTOWY, 

POŻYCZKOWY, 
ASSEKlRACYJNY 
NOTARYALNY.

I
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PISMA
Adama Mickiewicza.

Dosłowny przedruk z wydania lipskiego. 
TOM III.

DZIADY.
CZĘŚĆ PIERWSZA.

(FRAGMENTA.)

(Ciąg dalszy).
PUSTll.NIK, śpiewa.

A odjechać od niej nudno.
A przyjechać do niej trudno!*)

Prosta piosenka, ale dobrą myśl zawiera!
KSIĄDZ.

Na potem o tern; a teraz zajrzymy do misy. 
rVSTEI.Nl к.

Prosta pieśń—o, w romansach znajdziesz lepszych wiele! 
(Z uśmiechem, biorą: książki z szafy.)

Księże, a znasz ty żywot Heloizy? 
Znasz ogień i łzy Wertera?

(Śpiewa.)
Tylem wytrwał, tyle wycierpiałem,*)  

Chyba śmiercią bole się ukoją;
Jeślim płochym obraził zapałem. 

Tę obrazą krwią okupię moją.
(Dobywa sztylet.>

KSIĄDZ, wstrzymuje.
Co to ma znaczyć?-Szalony! czy można? 
Odbieracie mu żelazo, rozdejmljcle pięścle. 
Jesteś ty chrześcianin, taka myśl bezbożna! 
Znasz ty Ewangelię?

l-USTEI.NIK.
A znasz ty nieszczęście?
(Chow*,  sztylet).

Ale dobrze! nie trzeba się chwytać przed porą:
(Patrzy na zegar.)

Skazówka na dziewiątej i trzy świece górą—
(Śpiewa,)

Tylem wytrwaj tyle wycierpiałem, 
Chyba śmiercią bole się ukoją;

.Jeślim płochym obraził zapałem, 
Tę obrazę krwią okupię moją.

Za coś, dla mnie tyle ulubiona, 
Za com z twojem spotkał się wejrzeniem? 

Jednąm wybrał z tylu dziewcząt grona: 
I ta cudzym przykuta pierścieniem!

Ach, jeśli ty Goethego znasz w oryginale 
Gdyby przy tern tej głosek i dźwięk fortepianu!— 
Ale cóż? ty o boskiej tylko myślisz chwale, 
Oddany twego tylko powinnościom stanu.

(Przerzucając książkę.)
Wszakże lubisz książki świeckie?
Ach, to są książki zbójeckie!

(Cieką książką.)
Młodości mojej niebo i tortury!
One zwichnęły osadę mych skrzydeł

I wyłamał}’ do góry,
Że już nie mogłem na doł skręcić lotu.
Kochanek przez sen tylko widzianych mamideł, 
Nie cierpiąc rzeczy ziemskich nudnego obrotu, 
Gardzący istotami powszedniej natury,
Szukałem, ach! szukałem tej boskiej kochanki— 
Której na podsłonecznym nie bywało świecie, 
Które tylko na falach wyobraźnej pianki

Wydęło tchnienie zapału,
A żądza w swoje własne przystroiła kwiecie.— 
Lecz, gdy w czasach tych zimnych nie ma ideału, 
Przez teraźniejszość w złote odleciałem wieki: 
Bujałem po zmyślonem od poetów niebie, 
Goniąc 1 błądząc, w błędach nieznnżony goniec— 
h * ,—uaprozuo zbiegiazy kthj oaieai? * 
Spadam 1 już się rzucam w brudne uciech rzeki: 
Nim rzucę się, raz jeszcze spojrzę koło siebie—

I znalazłem ją nakoniec! 
Znalazłem ją blisko siebie — 

Znalazłem ją — ażebym utracił na wieki!
KSIĄDZ.

Podzielam twoją boleść, nieszczęśliwy bracie! 
Lecz może jest nadzieja? są różne sposoby — — 
Słuchaj, czy już od dawna doświadczasz choroby?

PUSTELNIK.
Choroby?

KSIĄDZ.

Czy już dawno płaczesz po twej stracie?
PUSTELNIK.

Jak dawno?—dałem słowo, powiedzieć nie mogę. 
Kto inny powio tobie. Mam ja towarzysza, 
Zawżdy z nim razem odbywamy drogę.—

(Ogląda się.)
Ach, tu tak ciepło, wygodna zacisza,
A na podwórzu wicher, gromy, burza sroga: 
Mój towarzysz zapewne biedny drży u proga! 
^’dy nas razem wyroki nielitosne pędzą, 
Dobry księże, i jego przyjmij na gospodę.

KSIĄDZ.

Nigdy nie zamykałom drzwi moich przed nędzą.
PUSTELNIK.

Ale stój, stój mój bracie ja sam go przywiodę. 
(Odchodzi.)

DZIECIĘ.

ł ba cha cha, tato, co się jemu dzieje?
Biega i gada ani to, ani owo.
Jakie dziwaczne ubiory!

KSIĄDZ.
Dzieci, będzie ten płakał, kto się z płaczu śmieje! 
Nie śmiejcie się! to człowiek bardzo biedny chory.

DZIECIĘ.
Chory? a on tak biega, wygląda tak zdrowo!

KSIĄDZ.
Zdrów na twarzy, lecz w 9ercu głębokie ma rany. 

PUSTELNIK, ciągnąc gałąź jedliny.

Chodź, bracie, chodź tu!—
KSIĄDZ, do dzieci.

On ma rozum pomieszany. 
PUSTELNIK, do jodły.

Chodź, bracie, nie lękaj się dobrego księżyny.
DZIECIĘ.

Tato! ach patrzaj, co on w ręku niesie: 
Jak zbójca z wielką gałęzią jedliny.

PUSTBŁNIK, do księdza, ukazując kał,ź.
Pustelnik przyjaciela znajdzie chyba w lesie; 
Może cię zdziwią jego postać?

ksiądz, 
Czyja?

PUSTELNIK.

Mojego przyjaciela.
KSIĄDZ.

Jakto? tego kija?
PUSTELNIK.

Niezgrabny, jak mówiłem, wychowany w lesie. 
Przywitaj się.

Podnosi gałąź, i
DZIECIĘ.

pz... . Co robisz? co robisz? ach zbójca?
J e precz, rozbójniku, nie zabijaj nam ojca!

PUSTELNIK.
<) prawda, moje dziatki, jest to wielki zbójca!
Ale on tylko sam siebie rozbija-

•) Z pieśni i gminnej.
•• i Z Goethego.

KSIĄDZ.

Upamiętaj się, bracie; do czego ta jodła?
PUSTELNIK.

Jodła? A, ksiądz uczony! O, głowo ty, głowo! 
Przypatrz się lepiej: poznaj gałąź cyprysową;
To pamiątki rozstania, mego losu godła.

(Bierze książki.)
Weź księgę, i odczytaj dzieje zeszłych wieków: 
Dwie były poświęcone krzewiny u Greków;
Kto kochał, od swej lubej ukochany wzajem, 
Błogie włosy mirtowym przyozdabiał majem.

(Po pauzie.) 
Jej ręką ułamana gałąź cyprysowa 
Zawsze mi przypomina “bądź zdrowa!” 
Przyjąłem ją, schowałem, dotąd wiernie służy! 
Nieczuła, lepsza od tych niby czułych ludzi. 
Jej płacz mój nie rozśmiesza i skarga nie nudzi; 
Jedna mi pozostała z przyjaciół tak wielu! 
Wszystkie tajniki serca mojego posiada!
Jeśli chcesz o mnie wiedzieć, pytaj, przyjacielu: 
Zostawię was sam na sarn, niech resztę wygada.

(Do gałęzi,)
Powiedz, jak dawno płaczę lubej straty — 
Dawno to być musiało! przed dawnemi laty! 
Pamiętam, kiedy cyprys przyjąłem z jej ręki, 
Był to listeczek taki, ot taki maleńki;
Zaniosłem, posadziłem na piasku, daleko,
I gorącą łez moich polewałem rzeką: 
Patrz, jaka z listka gałąska urosła, 
Jaka gęsta i wyniosła!
Kiedy mię boleść ostatnia dotłoczy, 
Nie chcąc na zagniewane poglądać niebiosa, 
Okryłem mój grobowiec cieniem tych warkoczy.

(Z łagodnym uśmiechem i.
Ach, taki właśnie był kolor jej włosa, 

Jak te cyprysu gałąski! -
Chcesz pokażę?

i Szuka i ciągnie od piersi.) 
Nie mogę odpiąć zawiązki.

(Z coraz wląkszem «Heniem tlę.) 
Zawiąska mięka — z warkocza dziewicy — 
Lecz skorom tylko położył na łonie, 
Opasała mię nakształt włosiennicy: 
Pierś przejada, w ciało tonie, 
Tonie, tonie, i wkrótce przetnle mi oddechy!— 
Wiele cierpię! ach, bo też wielkie moje grzechy! 

ksiądz.
Uspokój się, uspokój! przyjm słowo pociechy; 
Ach, tak okropne bóle, moje dziecię, 
Za twe na ziemi jakiekolwiek grzechy, 
Przyjmie w rachunku Bóg na tamtym świecie!

pustelnik.
Grzechy? — i proszę, jakież moje grzechy? 
Czyliż niewinna miłość wiecznej godna męki?
Ten sam Bóg stworzył miłość, który stworzył wdzięki! 

On dusze obie łańcuchem uroku 
Powiązał na wieki z sobą!

Wprzód nim je wyjął ze światłości stoku, 
Nim je stworzył I okrył cielesną żałobą, 
Wprzódy je powiązał z sobą!
Teraz—kiedy złych ludzi odłącza nas ręka: 
Rozciąga się ten łańcuch — ale też nie pęka. 
Czucia nasze, dzielącej uległe przeszkodzie, 
Chociaż nigdy nie mogą napotkać się zbliska: 
Przecież zawżdy po jednym biegają obwodzie, 
Łańcuchem od jednego skreślona ogniska.

KSIĄDZ.
Jeżeli Pan Bóg złączył, ludzie nie rozłączą! 
Może się troski wasze pomyślnie zakończą.

PUSTELNIK.
Chyba tam! gdy nad pudłem wzbi jemy się ciałem, 
Złączy się znowu jedność, dusza z duszą zleje: 
Bo tutaj wszelkie dla nas umarły nadzieje: 
Tutaj ja uię z mą lubą na wieki ruashut-m!

(Po pauzie.)
Obraz tego rozstania dotąd w myśli stoi.
Pamiętam: śród jesieni, przy wieczornym chłodzie,
— Jutro miałem wyjechać — błądzę po ogrodzie. 
W rozmyślaniu, w modlitwach szukałem tej zbroi, 
Którąbym odział serce miękkie z przyrodzenia,
I wytrzymał ostatni pocisk jej spojrzenia! — 
Błądziłem po zaroślach, gdzie mnie oczy niosą. 
Noc była najpiękniejsza! Pamiętam dziś jeszcze: 
Na kilka godzin pierwej wylały się deszcze;
Cała ziemia kroplistą połyskała rosą. 
Doliny mgła odziewa, jakby morze śniegu: 
Z tej strony chmura napędzała lawy, 
A z tamtej strony księżyc przezierał bladawy; 
Gwiazdy toną w błękicie po nocnym obiegu.
Spojrzę: jak raz nademną świeci gwiazdka wschodnia; 
O znam ją odtąd dobrze, witamy się co dnia!
Spojrzę na dół, na szpaler — patrz, tam przy altanie, 

Ujrzałem ją niespodzianie!
Suknią między ciemnemi bielejąca drzewy, 
Stała w miejscu, grobowej podobna kolumnie.
Potem biegła, jak lekkie zefiru powiewy,
Oczy zwrócone w ziemię — nie spojrzała ku mnie!

A lica jej bardzo blade — 
Nachylam się, zajrzę z boku: 
I dojrzałem łeskę w oku!— 
Jutro, rzekłem, jutro jadę!

Bądź zdrów odpowie z cicha — ledwie posłyszałem, — 
Zapomnij — Ja zapomnę? — O, rozkazać snadno! 
Roskaż luba twym cieniom, niechaj wraz przepadną, 
I niech zapomną biegać za twem ciałem!—

Roskazać snadno!— 
Zapomnij!!

(Śpiewa.)
Przestań płakać, przestań szlochać,

Idźmy każdy w swoją drogę:
Ja cię wiecznie będę —

(Urywa śpiewanie).
Wspominać, —

(Kiwa głową, śpiewa.)
Ale twoją być nie mogę!

Wspominać tylko? — jutro, jutro! jadę! 
Chwytam za rączki i na piersi kładę.

(Śpiewa.)
Najpiękniejsza, jak aniołek raju*),  

Najpiękniejsza ze wszystkich dziewica; 
Wzrok niebieski, jako słońce w maju 
Odstrzelone od modrych wód lica!

Pocałunek jej, ach nektar boski! 
Jako płomień chwyta się z płomieniem, 
Jak dwóch lutni zlewają się głoski, 
Harmonijnem ożenione brzmieniem.

Serce z sercem zbiega, zlatuje się, ściska, 
Lica, usta łączą się — drżą, palą, 
Dusza wionie w duszę — niebo, ziemia praska 
Rostopioną do koła nas falą!

Księże!—O, nie! ty tego nie czujesz obrazu! 
Ty cukrowych ust lubej nie tknąłeś ni razu! 
Niech ludzie świeccy bluźnią, szaleją młokosy: 
Serce twe skamieniałe na natury głosy._
O, luba! zginąłem w niebie, 
Kiedym raz pierwszy pocałował ciebie!

(Śpiewaj
Pocałunek jej, ach, nektar boski! 

Jak płomień chwyta się z płomieniem, 
Jak dwóch lutni zlewają się głoski, 
Harmonijnem ożenione brzmieniem.

(Chwyta dziecię i chce pocałować; dziecię ucieka.)
KSIĄDZ.

Czegóż boisz się sobie równego człowieka?
PUSTELNIK.

Przed nieszczęśliwym, ach, wszystko ucieka: 
Jakby przed straszydłem z piekła — 
Ach, tak! 1 ona przedemną uciekła!
— Bądź zdrów! — i w długiej ulicy, 
Niknie na kształt błyskawicy.

•) Z Szylera.

(Do dzieci).
I czegóz ona przedemną uciekła?
Czylim ją śmiałem przeraził wejrzeniem? 
Czyli słówkiem, lub skinieniem?
Muszę przypomnieć —

(Przypomina,)
Tak się w głowie kręci! —

Nie! nie! ja wszystko widzę, jak na dłoni,
Nie zgubiłem żadnego wyrazu z pamięci:
Dwa tylko słowa powiedziałem do niej.

(Z żalem.)
Księże, dwa tylko słowa:
Jutro! bądź zdrowa!

— Bądź zdrów! — Gałąskę odrywa, podaję:
Oto jest, rzekła, co nam tu (na ziemię pokazuj« ) zostaje! 
Bądź zdrów! — i w długiej ulicy,

Niknie nakształt błyskawicy!
KSIĄDZ.

Młodzieńcze, ja głęboko czuję, co cię boli! 
Lecz słuchaj, są tysiące biedniejszych od ciebie.
Ja sam już nie na jednym płakałem pogrzebie: 
Po ojcu i po matce już mówię pacierze,
Dwoje małych dzlateczek aniołkami w niebie, 
Ach, i moja wspólniczka szczęścia i niedoli, 
Małżonka moja, którą kochałem tak szczerze!— 
Ale cóż robić? Pan Bóg daje, Pan Bóg bierze! 
Niechaj się dzieje według jego świętej woli.

PUSTELNIK, mocno.
Żona?

KSIĄDZ.

Ach, to wspomnienie serce mi rozdarło!
PUSTELNIK.

Jak to? gdzie się obrócę, wszyscy płaczą żony!
Lecz ja nie winien, twojej nie widziałem żony —

(Spostrzega się.)
Słuchaj! przyjmij pociechę, małżonku strapiony: 
Żona twoja przed śmiercią już była umarła.

KSIĄDZ.
Jakto?

PUSTELNIK, mocniej.
Gdy na dziewczynę zawołają: żono,

Już ją żywcem pogrzebiono!
Wyrzeka się przyjaciół! ojca, matki, brata, 
Nawet—słowem: całego wyrzeka się świata, 
Skoro stanęła na cudzym progu!

KSIĄDZ.
Chociaż wyznania swoje mgła żalu pokrywa. 
Wszakże ta, której płaczesz, jest podobno żywa?

PUSTELNIK, z ironią.

Żywa? — Właśnie jest za co podziękować Bogu! 
Żywa! Jako? nie wierzysz? Cóż się tobie zdaje? 
Poprzysięgnę, uklęknę, palce na krzyż złożę: 
Ona umarła i ożyć nie może!—

(Po pauzie zwolna.)
Ależ, bo różne są śmierci rodzaje —
Jedna śmierć jest pospolita: 
Śmiercią tą starzec, kobieta, 
Dziecię, masz słowem tysiące 
Ludzi umiera co chwila —
I taką śmiercią Maryla, 
Którą widziałem na łące.

(śpiewa.)
Tam u Niemnowej odnogi,
Tam u zielonej rozłogi, 
Jaki to sterczy kurhanek?
Spodem uwieńczon jak w wianek, 
W maliny, ciernie i głogi —

(Przestaje śpiewać.
Ach, i to jest widok srogi,
Kiedy piękność w życia kwiecie,
Ledwie wschodząca na świecie,
Żegnać się musi z lubym jeszcze światem!—
Patrz, patrz! blada na pościeli:
Jak na obłoczkach mglisty poranek.
Z płaczem do koła stanęli,
I smutny ksiądz u łóżka,
I smutniejsza czeladka,
I smutniejsza od niej drużka,
I smutniejsza od nich matka,
I najsmutniejszy kochanek.
Patrz: uchodzi z lica krasa;
Wzrok zapada i zagasa,
Ale jeszcze, jeszcze świeci;
Usta, gdzie się róża kwieci,
Więdną, gubią blask szkarłatu,
I jak z piwonii kwiatu
Wycięty wąski listeczek,
Taka siność jej usteczek.
Podniosła głowę nad łóżko,
Rzuciła na nas oczyma —
Głowa opada na łóżko,
W twarzyczce bladość opłatka;
Ręce stygną: a serduszko
Bije z cicha, bije z rzadka,
Już stanęło, już jej nie ma;
Oko to: niegdyś podobne słonku —
Czy widzisz Księże pierścienie?
— Smutna pamiątka została!—
Jak w pierścionku
Brylant pała,
Takie jaśniały w oczach płomienie:
Lecz iskra duszy już się nie pali!
Błyszczą one, jak rdzeni spróchniałej światełka,
Jak na gałąskacli wody perełka,
Kiedy ją wicher skrysztali —
Podniosła głowę nad łóżko, 
Rzuciła na nas oczyma;
Głowa upada na łóżko,
W twarzyczce bladość opłatka,
Ręce stygną; a serduszko
Bije z cicha, bije zrzadka,
Już stanęło — już jej nie ma!

DZIECIĘ.

Umarła! ach jaka szkoda!
Słuchając, płakałem szczerze.
Czy to znajoma twoja, czy siostrzyczka młoda? 
Ale nie płacz, niechaj jej wieczny pokój świeci, 
Będziemy za nią co dzień mówili pacierze:

pustelnik.
To jedna śmierć, moje dzieci.
Ale jest straszniejsza druga:
Bo nie umarza od razu.
Powolna, powolna, długa,
Śmierć ta dwie społem osoby ugodzi —
Lecz moje tylko zabija nadzieje,
Drugiej — bynajmniej nie szkodzi,
Ona żyje, ona chodzi;
Kilka drobnych łez wyleje:
Potem w niej czucie rdzewieje,
I została nakształt głazu.
Ach, dwie osoby uderza od razu!
Lecz moje tylko zabiła nadzieje,
A jej bynajmniej nie szkodzi:
Kwitnie życiem, kwitnie zdrowiem!-
Taką śmiercią umarła — kto? O nie — nie powiem! 
Nie prawdaż dzieci? straszniejsza daleko, 
Gdy trup z rozwartą, ot tak, powieką.

(Dzieci uciekają.)
Jednak umarła!—Kiedy płaczę, ręce łamię,
Zbiegli się ludzie do koła,
Wyciągają długie szyje;
Jeden mówi, że ja kłamię:
Drugi potrząsa i woła:
Patrz, szaleńcze, ona żyje!

(Do księdza.)
Nie wierz, choćby ci szydercę
Po tysiąc razy mówili;
Słuchaj, co mówi to serce:

[ Nie masz, nie masz Maryli!
(Ciąg dalszy nastąpi).

ZAMOZNI FAMERZT.
Farmerzy, w koloniach w Wis- 

consinie będg szczęśliwi, zdrowi 
i bogaci, jeżeli dostaną dobre 
farmy, dobry inwentarz i dobre 
ceny.

Wszystko to można znaleść 
w koloniach Pułaski, Sobieski, 
Kraków i llofa Park, gdzie 
już teraz mają kościoły i szkoły 
wybudowane.

Obecnie rozpocznie się budo­
wa dróg nowych, które będą 
przecinały żyzne okolice. W śród 
ku tych dróg założy się nowa 
kolonia.

Gdyby ludzie w miastach wie­
dzieli jak farmerzy sobie żyją 
na naszych farmach, to z pew­
nością setki tychże sprzedałoby 
swe property w mieście i przy­
byłoby do nas. Jest dużo takich 
farmerów, którzy mają farmy 
w innych koloniach i radziby je 
tam sprzedać, aby się tylko 
mogli przenieść z iwentarzem 
tutaj.

Mapy i informacye przyślemy 
wam darmo. Piszcie lub przy- 
bądżcie do

J. J. Hof LandCo,Sobieski,Wis.

Kto chce lub srebrny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
35 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne odzna­
ki i medale dla towarzystw i klubów. 
Adresować należy:

K. STACHOWSKI & Co.

533 Noble st Chicago, 111*

Wiel Ojciec Newman 
mole was wyleczyć, a gdyby was nie 
mćgl wyleczyć to wam zaraz powie.

CZYTAJCIE co powiada dobry Oj­
ciec wielebny ks. Ed. R-Rejnert, Pro­
boszcz polskiego kościoła, Warsaw 
ave., 8t Joseph, Mo.

Wielebny Kt. Doktone!—Pani Ewa 
Jeziorska, 82 letnia niewiasta od kilku 
lat chorowała na rozmaite boleści reu­
matyczne w nogach, w bokach, w rę­
kach 1 w głowie, a nawet w żołądku 
niestrawność, odbijanie 1 czkawka cią­
gle ją męczyły przez przeszło dwa lata. 
Dowiedziawszy się o lekarstwach Wiel 
Ojca, posłała po nie raz 1 drugi, które 
zażywała według przepisu 1 w krótkim 
czasie zupełnie wyzdrowiała,tak iż obe 
cnie czuje się zdrowa,silniejsza ! jakby 
odmłodniała, tak, iż o własnych siłach 
mogła przyjść do mnie opowiedzieć o 
dobrych skutkach lekarstw, przysła­
nych jej przez Wlel.O. A więc dziękuje 
stokrotnie za szczęśliwe wyleczenie, 
błogosławi Wiel. Ojca 1 prosi P. Boga 
o zdrowie 1 o jak najdłuższe życie dla 
Wiel. Ks. Doktora.—Z uszanowaniem 
Ks. ED. R. REJNERT, Proboszcz w 
St. Joseph, Mo.

Pisałem w obecności uzdrowionej p. 
E. Jeziorskiej 1 jej córki p. W. Bar- 
czak.

APETYT PBZTWBOCONT, (BÓLE REI’MA- 
t7«ne sio”! i pi«* ’ takt,

1 dmtete .upelale a.taly, 
Pltteburg, Pa., 18 Kwietnia 1902.

Wiel. Olce, Newmanie:
Ja nlża1 podpDana skradam serdeczne 

dziąkl Ojcu Newmanowi za wyleczenie mnie 
w tak krótkim czasie a reumatyzmu w no­
gach i ramionach. Nie miałam żadnego ape­
tytu, tylko ból głowy, zawsze czułam slą zi­
mna i także plecy mi dokuczały

Nfe mając sposobności pisać predzej, 
ale zato teraz donoszą, że w dwóch tygo­
dniach wyzdrowiałam. Wiąc jeszcze raz 
dziękują wiele razy za wyleczenie i życz, 
każdemu cierpiącemu udać slą <Jo Wiel. 
Ojca Newmana.Pozostaje z poważaniem 

Maryanna Leśniak, 
8436 Miller Allley, Pltteburg, Pa.

DARMO.
Załącz 2c. znaczek pocztowy na for­

mularz opisujący, jak ja leczę cho­
rych.
REVEREND NEWMAN,

1868 W. Lake st., Chicago, 11].

Louisville & Nashville
iłoilrnsti waLKAcantralnopo- naJlTUaU. ŁUDN. LINIA KOLBJOWA

BILETY DLA 
TURYSTÓW ZIMOWYCH 

tą na szprzedaż do

Florydy i Wy- 
brzeży nad Za­
toką Morską...

piszcie po Informacye do:

C. L. STONE,
e«Mral Pauenger Agret, 

Louinille, Ky. 
Poślljcle swój adres do:

R. J. WEMYSS,
•«neral Imm:grstlon ud IndnetrAl Agmt,

Louinille, Ky. 
a on wam przyśle darmo,

MAPY, ILU8TR0WANB PAMPLKTY, oru 
CBNN1K GBUKTOW 1 FARM w 8TASACH

Kentucky, Tennessee, 
Alabama, Mississippi, 

i Florida.

Kto potrzebuje — 
a chce kupić tanio! 

niechaj piszę do nas, opłaci się.
SPRZEDAJE.«!:

wstelKie przedmioty do użytku kościelnego dla 
cbraeścian katolików potrzebne—jako to: krzy 
że, krzyżyki, różańce, koronki, polskie medali 
kl, «zknplerze, kropidła, kropielniczki, lichta 
rze, lampki, figury św., obrazki, książeczki 
i książki do(pabożefietwa.

SPECYALNE różańce, paski i szkaplerze dla 
bractwa 4«. Franciszka i Józefa.

OBRAZY św. Pańskich I narodowe.
RAMY do obrazów w rozmaitych gatunkach, 

i wielkość ach.
ZWIERCIADŁA 1 LUSTRA w ramach, lub bez ram.

WOSKOWE w doborowym gatunku 
cładkie i dekorowane dwu i jednofuntowe dla 
bractw i towarzystw kościelnych — tanio — ceny na zapytanie.

BUKIETY i KWIATY sztuczne do ołtarzy ko­
ścielnych, lub ołUrzyków domowych po bardzo 
niskiej cenie. Cennik na żądanie.

UGRUPOWANE FIGURY Św. pod kopułkami 
szklannemł, na ozdobnych podetawkaih. We­
wnątrz ozdobne w liście, lub wia ki i t. d. bar­
dzo efektownie do ustawienia w ołtarzyk domo­
wy, lun w miejsce odpowiednie przed obraz. 
Kopuły szklane rozmaitej wielkości. Cennik na 
żądanie.

KTO CHCE?! mieć pięknie odrobiony farbami 
lub tuszowo portret z fotografii - niechaj rlą do 
mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 20 lat 
praktyki.

Matują obrazy oląjne do kościołów kaplic i hal 
brackich pięknie, trwało 1 tanio — pracą moją 
gwarantuję

OBSTALrNKI załatwiamy zaraz ;>o otrzyma­niu listu.
PRZETŁKIPOCZTĄ OPŁACAM!.
AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej 

kolonii i dajemy dobry rabat.
Piszcie po katalogi dołączając 2c marką na 

odpowiedź.
Adresować:

Job. Kwaśniewski,
654 Becher str. Milwaukee, Wis.

W4

i I RADE MARKS
Designs 

Copyrights 4c.
Anyone sending a sketch and description may quickly ascertain our opinion free whether an 

invention is probably patentable. Communlc*.  tlona strictly confidential. HANDBOOK on Pateute sent free. Oldeet aaency for securing patents.
Patents taken through Munn A Co. receive tpretof notice, without charge, in theScientific American.

A handsomely Illustrated weekly. I jiff eat cir­
culation of any scientific journal. Terms. $3 a 
year: four months, bold by all newsdealer»«. 

MUNN &Co.36,Bro*d“’New York 
Branch Office. 625 F 8U Washington, D. C.

FIRST 
NATIONAL BANK 

OF CHICACO

PIERWSZY 
NARODOWY BANK

W CHICAGO,
róg Monroe 1 Dearborn ulio.

KAPITAŁ 18,000.000.

: WEKSLE:
Berlin — Niemcy, Wiedeh — Austro Fettere- 

burg — Rbeya i wszystkie inne euroj ejsk e kraj! 
jako też na wasystkie kursujące pieniądza.

LIST! KBED!TOWB
dla użytku podróżnych w wszystkie czoicl lwia 
ta. Ściąganie spadkobierstw (scheao»» wsss. 
kich należności a Polski, Niemiec, Anstryl, Et 
■yi 1 wszystkich europejskich krajów baidas 
umiarkowaną komisją.

ZARZĄD:
Jas. B. Forgan, Prez.—David R. Forgan. VI- 

ce-prez. — Geo B. Boulton, Vice-prez.—Klcnard 
J. Street. Kasyer.—Holmes Hoge, Asst. Kasyer. 
—August Blum, Asst. Kasyer.—Frank E. Brown. 
Asst. Kasjer.—Chae. N. Gillett, Asst. Kasjer.— 
Frank O. wetmore, Audytor.—Emile K. Bolsei, 
Zarządca dep. depozytów.—John E. Gardła, aa 
rządca dep. wymiany pieniędzy.—Max Maj, Aa. 
zarządcy dep. wymiany pieniędzy.

D!BEKTORZ!::
Samuel W. Allerton.—John H. Barker.—Geo D. 
Boulton.—William L. Brown.—D. Mark Cum­
mings.—Chas. H. Conover.—James B. Forgan.— 
David R. Forgan.—Nelson Morris.—Samuel M 
Nickerson —Eugene 8. Pike.—Norman B. Ream 
—George T. Smith.—John A Spoor.— Otto Yount

Nie kupujcie ale ule warte pudła. Jeżeli chce­
cie nabyć dobrą harmoniką, to piszcie po nowy 
ilustrowany katalog harmonik i wiele innycn 
ciekawych rzeczy do

S. KELT0NIK, PuDiutawney, Pa*

IGNACY WOLFF
Pierwszy TABAKI

DO ZAŻYWANIA
BIAŁEGO OBŁA.

Wyrabia nailepezą tabaką w rozmaitych gatunkach na spoeób 
■tarokrajakl. Przy kupowaniu prosimy uważać na’ znak ochronny 
Białego Orła, który się znajduje na każdem naczyniu. Na żądania 
wysyłamy próbki i cennik darmo. Hurtownym odbiorcom odstępu­
jemy znaczny rabat.

IGNACY WOLFF, MWh!
Jako znawca tabaki do zażywania uświadczam sumiennie, Aa 

to najlepsza tabaka w całej Ameryce. W Badanuti, podróżujący 
imt “Gazety Polskiej’’

•••••••••••••••
POLSKA APTEKA, ™ »K“‘- «’ |

. Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych, Z
W aptece zawsze Polski Doktór udziela bezpłatnej porady J

na wszelkie choroby. t

< ►

• •

i

i

Severy
Czyściciel krwi 

wydala nieczystości l-tnartwe 
pierwiastki ze krwi, stanowi 
pewny środek na powiększone 
gruczoły i jest lekarstwem 
specyficznetn we wene.-ycz- 
nych jako też i skórnych cho­
robach. Cena $1.00.

Severy 
Nervoton 

jest niczawodzącetn lekarst­
wem na rozstrojenie nerwowe, 
osłabienie sil żywotnych, bez­
senność, słabość plciowę, u- 
tnyslowe przygnębienie, ner­
wowy ból głowy i hlsterya.

Cena Sl.OO.

SKPVFPY LEKARSTWA: 
I JL V EH 1 FAMILIJNE... i

1

1

=1
» cieszy się zaufaniem pici pięknej zapewniając stale uleczenie ( 
» we wszelkich przypadłościach organów rodnych. ?

Cena $1.00. 1

»
i
i
i
i
i

i

» Severy gojąca maść
i goi podrażnienia powierzchne, zabija wszelkie zarodki i prze- I
• ciwdziała trującyra wpływom. Niezrównana na rany, stłu- 
, czenia, popękania i popalenia. Cena 25 ct., pocztą 28ct. 
I

i
»
» wpaja nowe życie w pacyenta
• nobudzaiac różne narządy do

Severy kobiecy regulator

Cena $1.00.

Ccne Balsamu < < Cl A w . 25 i 50 centów,

przewyższa wszelkie środki przepi­
sywane na kaszel i przywraca do zdrowego stanu 
cały przewód oddechowy. W zaziębieniach i gry­
pie wszelkie szkodliwe skutki uniknione być 

mogą przez użyawuie go w łączności z

Cena Tabliczek ^fCZKAMI NA 2gcoaMw.

1

Severy 
Balsam życia

pobudzajęc różne narządy do 
prawidłowego działania. Spró­
bujcie go na obstrukcyę, nie­
strawność, wzdętość, zawrót 
i ogólny upadek zdrowia.

Cena 75 centów.

Severy
Pigułki na wątrobę 
przyprowadzają odrętwiałą 
wątrobę do działalność!, po­
mnażają sekrecyę, przynoszą 
apetyt f uleczają żólciowość, 
żółtaczkę i kamfen żółciowy. 
Cena 25 ct., pocztą 27 ct.

Do nabycia we wszystkich aptekach,

:

:

1

1

W. F. SEVERA
CEDAR RAPIDS, IOWA.

•••••••••••••••••••••••••••••••••«•••••••••••••••••••в 

Importerzy i Fabrykanci 
TYTONIU, CYGAR FAP1BB0SOW 1 TABAKI DO Z A t Y WJA^ł I A

Fabryka ta sprzedaje po snitonych cenach.
Tnreckl tytofl funt po »1.50, »1.7S, »4.00. »2.50, »3.00, »4.00 I »5.00. Tytcb roeyjskl SOc, OOc, 
75с I »1.00. Tytoń do fajki ‘•Clgar, cllpptng" funt 25c. Ro«yJ«kl tytot do fajki fant po 40c 
Tabaka do zażywania funt po 30c 1 85c. Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 50c, Тьс 1 $1 
Maszynki do papierosów sztuka po lOc Gilzy do papierosów setka po 7cl0c i 15c. Bibułki za 
tuzin paczek SOc, 25c, 35c i 45c. Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe i orzechowe po 5c, 8c 
* aA* Fajki różne od 10с do $5.00. Cygara za pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00, $1.20, $1 40

i
l”10c Żajki różne od lOc do $5.00. Cygara za pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00, $1 20. $1 łĆT 2 
$1.60, $1.85. $2.50 i $3.00. Małe cygarka za sto sztuk po 56c, 75c, 90c i $1.35 Tabakierki 1 ty- Z tanierk! nrl <1n OS 00 R RłPonnw» nn <1 10 ®tońierki od lOc do $2.00. Herbata rosyjska K. 8.1 Popowa po $1.10. ’ i

MAGES & TRACKT, 779 АСШСАвО, ILLUreiS. e

rVSTEI.Nl


4 G^ZETjä. FOLSK-ń.

GAZETA POLSKA 
W CHICAGO.

Mdeet Polish Newspaper In the United Staten.

Appearing Every Thursday.
ESTABLISHED 1873.

Represents the interests of nearly t,000,000 Polet 
residing throughout the United States <t Canada.

Stibscrlptlon Two Dollar per Year.
RATES OF ADVERTISING:

stronie szweckiej a zwycięstwo 
będzie po stronie naszej.

Wiadomość to bardzo ciekawa 
dla nas Polaków, ale co z tego 
wszystkiego wyniknie trudno 
przewidzieć.

Francuzów, które dla światowej 
komunikacyi będzie miało wie­
kopomne znaczenie i postawi Sta­
ny Zjednoczone na najwyższym 
szczeblu potęgi światowej.

domie przeciw całemu systemo­
wi państwowemu, który uciska 
naród ukraiński w Rosyi.” Korzy­
stając z podanego argumentu eko­
nomicznego, rewolucyjna pąrtya 
ukraińska—jak rejestruje dalej 
"Hasło” -skupiła siły, ażeby na 
jesień wywołać w całej Ukrainie 
nowy strajk chłopski, a to zokazyi 
kopania buraków cukrowych. 
Strajk ten ogarnął całą dzielnicę 
i powiódł się w zupełności. Rząd 
już nie miał odwagi występować 
z represaliami, a plantatorowie 
buraków musieli zastosować się do 
żądań robotników. Uwagi “Hasła’ 
kończą się następującem rozumo­
waniem:

"A jak zapowiada się akcya na 
rok bieżący? Rządowi wydaje 
się, że stłumił bunt chłopów 
ukraińskich, bo istotnie w ostatnim 
czasie zapanował spokój. Cisza ta 
jednak nie świadczy bynajmniej 
o upadku ruchu. Rozbudzone ma­
sy nie pozwolą się już stłumić 
i steroryzować. Raz chwyciwszy 
się samoobrony, chłopska Ukrai­
na pójdzie dalej, coraz więcej 
świadoma sił własnych, coraz le­
piej zorganizowana, dopóki nie 
osiągnie zupełnej swobody.” Do 
tych ciekawych rewelacyj rewo­
lucyjnego organu ukraińskiego 
winniśmy dodać jeszcze wiadomo­
ści, jakie w dniach ostatnich dos­
tały się po za kordon rosyjski, a 
które niewątpliwie pozostają w 
ścisłym związku z ruchem, opo­
wiedzianym wyżej. Donoszą mia­
nowicie, że chłopi w guberniach 
charkowskiej i połtawskiej syste­
matycznie podpalają dwory wiej­
skie, gumna i folwarki właścicieli 
większych obszarów. Głośno też 
mówią, że zbrodniczą ręką kieru­
je specyalny komitet ukraiński. 
Rząd wysyła wojsko do siół, któ­
rych właściciele obawiają się pożo­
gi. Gubernator połtawski uczyni 
wójtów odpowiedzialnymi za te 
podpalanie, ci jednak gremialnie 
odpowiedzieli, iż nie podejmują 
się śledczych obowiązków dla szu­
kania podpalaczów. Tymczasem 
płoną dwory kolejno w powiatach, 
a działalność agentów policyjnych, 
sprowadzonych z Kijowa, Mos­
kwy i Warszawy, dotychczas nie 
wyśledziła ani jednego winowajcy-

włosy stanąć dębem na myśl, ile 
to złego mogą nabroić szczwacze 
polscy z pomocą tych pieniędzy? 
A to trzeba jeszcze przyznać, że 
banki polskie udzielają kredytu 
pod wygodniejszemi i przyjem- 
niejszemi warunkami, niż banki 
niemieckie. Żaden rządowy zakład 
pruski, żadna kasa powiatowa 
nie może z bankiem tym współ­
zawodniczyć, ponieważ ustawy 
banków polskich nie znają rozma­
itych ostrych przepisów, które- 
mi kierują się tego rodzaju insty- 
tucye rządowe.

A warto przy tej okazy i po­
patrzeć trochę na palce Spółce 
parcelacyjnej w Bytomiu. Skro­
mna ona na razie, ale ta na po­
zór drobna instytucya może stać 
się bardzo nieprzyjemną; o pienią­
dze polskim bankom łatwo, a o 
kupno gtruntów również łatwo. 
Mamy na Górnym Szląsku mnós­
two zadłużonych posiedzicieli 
ziemskich i państwo może doczekać 
się bardzo nieprzyjemnych niespo­
dzianek, zwłaszcza w powiecie ry­
bnickim. mającym przed sobą wiel­
ką industryjną przyszłość, jeżeli 
zawczasu nie zapobiegnie czynno­
ści tej Spółki parcelacyjnej.

Rząd winien to wszystko wziąć 
pod głęboką rozwagę i nie zwlekać 
z zastosowaniem ustaw wyjątko­
wych, o których powyżej była 
mowa. Nie dosyć na tern! I one 
położą tamy agitacyi wszechpol­
skiej, jeżeli sąd administracyjny 
w Berlinie zezwalać będzie i na­
dal na używanie języka polskiego 
w życiu publicznem. Język pol­
ski musi w życiu publicznym prze­
stać istnieć, i to zupełnie! Rząd 
winien więc wygotować w tym 
względzie osobną ustawę, która- 
by dawała sądowi administracyj­
nemu w Berlinie broń w rękę przy 
rugowaniu języka polskiego! Ję­
zyk polski winien
nięty i na sądach i w bankach, 
dalej we 
administracyjnych, wogóle wszę­
dzie, gdzie administracye pańs­
twowe mają bezpośrednie lub po­
średnie rządy. Rozmaici niemieccy 
prywatni właściciele kopalń, fa­
brykanci i t. d. powitaliby taką us­
tawę z radością, a że wielka in- 
dustrya na Górnym Szląsku jest 
prawie wyłącznic w rękach do­
brze niemieckich—więc możefny 
być przekonani, że po wejściu od­
powiedniej ustawy w życie «opa­
nuje w życiu publicznem cmentar­
na cisza, o ile ona dotyczy języ­
ka polskiego.

W konsekwencyi obecnego sta­
nu rzeczy bowiem—a więc przy o- 
becnem ustawodawstwie—możemy 
doczekać się tego, że wielka część 
nauczycieli, których na Górnym 
Szląsku jest 5500 - nasiąknie po­
woli atmosferą agitacyi polskiej. 
Kler górnoszląski, już dziś częś­
ciowo niepewny, będzie rnusiał 
coraz więcej polonizować się, cze­
go już obecni^ nawet kardynał 
wstrzymać nie może — agitycya 
wielkopolska przerośnie nam wo­
góle ponad głowę i za dalsze dzie- 
sięćlat będzie za późno coś przeciw 
temu przedsiębrać. To wszystko 
może w wielkiej części zażegnać 
ustawa przeciw językowi polskie­
mu.

A dalej! Należy tworzyć dla 
niemców stowarzyszenia i związki, 
nawet hakatystyczne, należy Jula- 
twiać niemcom kredyt, podobnie 
jak to czynią banki polskie, ażeby 
wzmacniać życie ekonomiczne, 
bez którego nie może być intenzy- 
wnego rozwoju niemczyzny.”

Takiego oto programu domaga 
się dla Górnego Szląska nowocze­
sny krzyżak.

skiego, w mocnej oprawie ze zło­
conym tytulikiem 75c. Dwie ró­
że, powiestka historyczna z dzie­
jów Anglii XV wieku, przekład 
W. L. Anczyca, w mocnej opra­
wie ze złoconym tytulikiem 60c. 
Dwie Mazurki, powiastka z cza­
sów’ Bolesława Krzywoustego 
przez Wandę Podgórską, cena 
50c. Dzieje Narodu Polskiego, o- 
zdob. 78 obraz, w mocnej oprawie 
po 35c. History a Stanów Zjedno­
czonych od odkrycia Ameryki aż 
do naszych czasów, z krótkim 
zarysem innych krajów amery­
kańskich wraz z deklaracyą niepo­
dległości, artykułami [konfedera- 
cyi i Konstytucyi Stanów Zjedno­
czonych i dodatkiem wojny amery­
kańsko hiszpańskiej, w mocnej o 
prawie 7Sc. Jaskinia Potępień­
ca, powieść przez Fr. X. Tuczy- 
skiego, w mocnej oprawie ze zło­
conym tytulikiem 75c, Księżna Lu- 
bomirska czyli cudowny los sieroty 
polskiej w’ Paryżu 30c. Leśny 
Młyn nad Czernają,romans polsko- 
rosyjski, w mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem 60c. Malo­
wniczy opis Polski czyli geo­
grafia ojczystego kraju z mapą 
i licznemi rycinami, zawiera prze­
szło 350 stronnic, cena 50c. Mi­
kołaj Kopernik w związku z Kolu­
mbem, z 39 pięknemi rycinami, 
cena 25c. Moje leczenie wodą, 
na podstawie przeszło 35 letniego 
doświadczenia, napisał dla lecze­
nia chorób i utrzymywania zdro­
wia X. Sebastyan Kneipp, 
kat. proboszcz 
(Bawarya), z 
tora z 33go 
opracowanego : 
przetłomaczył , 
wicz, w słabej oprawie cena 50c, w 
mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem cena 75c. Nasze dzieje 
w ostatnich stu latach St. Tar­
nowskiego z kilkudziesięciu ryci­
nami, czerwoną obwódką, w oz­
dobnej oprawie ze złoconym tytu­
likiem $2.50, oprawne mocno$1.00, 
broszurowane 50c. Niewiasta 
polska w początku naszego stu­
lecia (1800—1830 ł.) przez K| 
Wł. Wójcickiego, cena $1.00. 
Pojata córka Lezdejki, albo Li­
twini w X\ 1 wieku, romans his­
toryczny przez Bernatowicza, w 
mocnej oprawie pozłacanym tytu­
likiem $1.75. Piękno Przykłady z 
Historyi Polskiej. Zbiór wzorów 
dziuluości. praay. nauki i |wświa. 
cenią dla kraju, jakimi się nasi 
przodkowie odznaczyli. Dla pou­
czenia i rozrywki ludu polskiego 
i młodzieży, cena 50c. Porozbio- 
rowe Dzieje Polski, czyli jak na­
ród polski walczył za ojczyznę, 
opowiedział Tomasz Siemiradzki 
cena 40c. Pamiętniki Makryny 
Mieczysławskiej ,ksieni Bazylianek 
w Mińsku 15c. Pani Podkanclerzy­
mi opowiadanie historyczne z cza­
sów Jana Kazimierza, przez Mi­
chała Jezierskiego, cena 30c. w 
mocnej oprawie 50c. Podręcznik 
Geografii Ojczystej zawierający 
treściwy opis ziem dawnej Polski 
z uwzględnieniem dzisiejszych 
stosunków podziału politycznego, 
dodana krótka wiadomość o Cze­
chach i Rusinach. Podręcznik za­
wiera blizko 300 stronnic druku, 
50 rycin i 8 mapek geograficz­
nych. cena 50c. Przez Wszyst­
kie Piekła, romans historyczny 
przez Maurycego Jokay 50c, w mo­
cnej oprawie ze złoconym tytuli­
kiem 75c. Quo Vadis powieść his­
toryczna Henryka Sienkiewicza. 
3 tomy, cena $1.25, w mocnej 
oprawie ze złoconym tytulikiem, 
3 tomy $2.25. Róże i Niezapomi­
najki, książeczka dla serc kocha­
jących a szczególnie dla narze- i 
czonych, zawierająca rozmowę z 
kwiatami, opowiadania, rady ska- 
zówki dla młodzieży płci obojga, 
oraz wybór wierszy dla rozrywki 
wesołych kółek towarzyskich 30c : 
Skarb Watażki, powieść z końca 
XVII wieku przez Władysława ' 
Łozińskiego, cena 50c. W mocnej ' 
oprawie ze złoconym tytulikiem ! 
75c. bzkaplerz W iarusa, powieść 
obyczajowa przez Józefa z nad 
Obry 30c. Syn burmistrza obrazek 
z niedawnej przeszłości, przez F. 
Choińskiego 30c. Wernyhora. 
wieszcz ukraiński, powieść histo-! 
ryczna z r. 1768 przez Michała 
Czajkowskiego, w mocnej oprawie 
ze złoconym tytulikiem cena 75c. 
Zamek^ nad Czarnym Morzeni, ’ 
powieść oryginalnie napisana,1 
cena 35c. Z Niewoli Tatar­
skiej, Latorość zaszczepiona we 
krwi polskiej. Opowieść ludowa 
z czasu napadu Tatarów na Pol­
skę, w XVII wieku, przez Janka 
z Grzegowiec. 50c. W mocnej opra­
wie ze złoconym tytulikiem 75c. 
Zochna Hrabianka. Powieść J. K^ 
Turskiego, 30c. Zofia Kossakow­
ska powieść historyczna przez au.l 
tora "Kościuszko w Ameryce.”: 
W mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem 60c. Żółty Generał] 
z opowiadań wieczornych, spisał 
Władysław Łozipński, cena 35c.:

Oto są niektóre z licznych ksią­
żek stosownych dla bibliotek ko' 
biecycli. Na żądanie wysyłam/ 
katalogi książek.

RUCH REWOLUCYJNY 
NA UKRAINIE.

Niezalżenie—a może i w pew­
nym związku z tem, co ’dzieje się 
w Galicyi wschodniej—dochodzą 
z Ukrainy nieustanne wiadomości 
o wrzeniu, które trwa tam od roku 
przeszło pomiędzy ruską ludnością 
wiejską. Ruch to tajemniczy, 
dotychczas nic zbadany należycie, 
a w wysokim stopniu niepokoją­
cy rosyjskie sfery rządowe.

Pewne światło rzuca nań spra­
wozdanie, jakie znajdujemy w 
ruskiem czasopiśmie, które od 
niedawnego czasu wychodzi w 
Czerniowcaeh, na Bukowinie, 
pod nazwą“IIasło”, a mieni się 
być ogranem “ukraińskiej partyi 
rewolucyjnej.”

"Przechodząc z ubiegłego roku 
do bieżącego — czytamy w "Haś­
le”— musimy zaznaczyć z nacis­
kiem, że nie zdarzyło się, iżbyspra- 
wa rewolucyjna na Ukrainie roz­
wijała się tak szybko gdziekol­
wiek, jak się to stało na Ukrai­
nie w r. 1902. Manifestował się 
ten ruch w głąb i wszerz w ma­
sowych rozruchach rewolucyjnych 
i prawie z elementarną siłą prze­
niknął wszystkie społeczne wars­
twy ludności. W rozruchach rewo­
lucyjnych uczestniczyli chłopi, 
robotnicy i studenci, przeciw któ­
rym wystąpili: wojsko, sfery rzą­
dowe, szlachta wiejska i przemy­
słowcy. Urzędnicy wszystkich 
ministerstw musieli uczestniczyć w 
wywołaniu reakcyi przeciw temu 
ruchowi, co jednak miało skutek 
ten tylko, że kwestya walki z 
caratem i biurokracyą przenosi 
się na rok bieżący Sv formie je­
szcze więcej zaostrzonej, aniżeli 
dawniej.

“Największym tryumfem agita­
cyi rewolucyjnej były niewątpli­
wie wiosenne rozruchy w guber*  
niachw połtawskiej i charkows­
kiej. Zwróciły one na siebie uwa­
gę nietylko rządu rosyjskiego, ale 
także mocarstw europejskich. 
Przeraziły one rząd carski do 
tego stopnia, że śmiało można 
powiedzieć, iż carat do tej chwili 
zajmuje się przedewszystkiem 
badaniem tych rozruchów. Nie po­
mogły bagnety i nahajki wojska, 
nie pomogły kary więzienne: gro­
za ponownych rozruchów chłop­
skich I istnieje po dziś dzień i 
nie daje rządowi spokoju. Suro­
we kary, a głównie nałożenie na 
chłopów kontrybucyi w sumie 
800 tysięcy rubli, jako wynagro­
dzenie za zrządzone szkody, dzia­
ła na lud tylko drażniąco podo­
bnie, jak stan wyjątkowy, który 
na pewien czas zaprowadzono w 
pięciu powiatach połtawskiej gu- 
bernii. Na całej Ukrainie wzmoc­
niono załogi wojskowe i żandar- 
meryę.”

Ukraiński organ ’rewolucyjny 
stawia dalej pytanie: jaka była 
przyczyna rozruchów i odpowiada:

“Przyczyną zeszłorocznych roz­
ruchów chłopskich była niewątpli­
wie agitycya rewolucyjna, ale 
wyzyskała ona tylko nieznośnie 
stosunki, wśród jakich żyje społe­
czeństwo rusko-ukraińskie pod 
względem narodowym i ekonomicz­
nym. Agitacya na rzecz rozruchów 
była żywszą, niż zazwyczaj; sze­
rzono ’zwłaszcza wszędzie cztery 
broszury, wydane przez komitet 
rewolucyjnej partyi ukraińskiej, 
oraz odezwę partyjnego komitetu 
połtawstkiego, t. zw. “Wilnoj 
Hromady”. Agitacya Wi jednak 
była tylko iskrą, co padła na 
materyał ’palny. Agitacya rewolu­
cyjna nie miała na celu rozruchów 
srtajkowych i bojkotowych.Chcia- 
łajedynie skłonić niezadowolenie 
masy do organizacyi rewolucyjnej 
i walki intelektualnej. Naprężenie 
jednak w wielu okolicach było 
tak wielkie, że iskra odrazu wy­
wołała bunty i gwałty chłopskie, 
nie będące wcale chwilowym za­
miarem partyi.”

Organ rewolucyonistów ukraiń­
skich u bo lew A nad tem. że masy 
chłopskie źle zrozumiały cechę 
ruchu agitacyjnego i wkroczyły 
wyłącznie na pole socyalne, boj­
kotując dwory, rabując mienie 
majętniejszych i wogóle niszcząc 
wszystkich, którzy posiadają co­
kolwiek.

“Ale—piszę czerniowieckie 
“Hasło”— z tego nie wynika, 
iżby należało powątpiewać o wiel­
kiej korzyści rozruchów. Korzyści 
już niemało w tem, że zwróciło 
się uwagę na agrarne stosunki 
grup rewolucyjnych i w tem, że 
lud stanął do pośredniej walki z 
rządem, że mianowicie masy ludo-

RATYFIKACYA KANAŁU
PANAMSKIEGO.

I Po długich petraktacyach rząd 
I Stanów Zjednoczonych załatwił 
[ się w końcu z kwestyą kanału 

panamskiego. We wtorek, dnia 
' 17 marca na posiedzeniu sena- 
' tu zatwierdzono traktat z Kolom- 

bią o budowę kanału panam­
skiego większością 73 głosów prze­
ciw 5. Sami senatorowie demo­
kratyczni głosowali przeciw trak­
towi.

Nie od rzeczy będzie przyto- 
, czyć tu historyę tego kanału, 

który zostanie nareszcie ukoro­
nowany pomyślnym skutkiem.

Jak wiadomo, myśl budowy 
kanału panamskiego wyszła od 
Francuzów. W roku 1876 utwo­
rzyło się w Paryżu stowarzysze­
nie pod nazwą: “Towarzystwo 
międzynarodowe budowy kana­
łu panamskiego,” które po ukon­
stytuowaniu się wysłało porucz­
nika marynarki Bonapartego Wy- 
se z eksped.ycyą do cieśniny pa- 
natmskiej dla porobienia przed­
wstępnych studyów. Po dwóch la­
tach swego istnienia stowarzysze­
nie uzyskało od rządu kolombij- 
skiego koncesyę na budowę ka­
nału.

W roku 1879 zwołał genialny 
twórca kanału suezkiego, Ferdy­
nand Lesseps międzynarodowy 
kongres do Paryża, na którym 
omówiono najpraktyczniejszy spo­
sób przeprowadzenia budowy ka­
nału panamskiego i porozumiano 
się co do wytknięcia linii. Gdy 
się to stało zawiązało się nowe to­
warzystwo, które nabyło konce­
syę od towarzystwa wyżej wy­
mienionego, za 10 milionów fran­
ków ($2,000,000.) W roku 1880 to 
nowe towarzystwo rozporządzało 
już kapitałem 300 milionów fran­
ków ($60,000,000.)

Po, dokonaniu koniecznych 
miarów w latach 1881 i 1882 
wzięło plan budowi’ kanału 
wschodu na zachód. Budowa mia­
ła się rozpocząć pod miejsco­
wością Colon (dzisiejsze miasto 
Colon), a kończyć się pod Pana­
mą. Kanał miał obejmować 9 
metrów głębokości, 22 metrów 
szerokości, a 74 kilometrów dłu­
gości ((40 mil amerykańskich.) 
Koszta obliczył Lesseps na 658 
milionów franków (około $135, 
000,000,) popełnił jednak przy tej 
okazyi fatalny błąd, przypusz­
czając, że kanał da się wybudo­
wać bez grobli.

Po siedmioletnich pracach przy­
gotowawczych pokazało się, że 
kanał bez grobli jest wprost nie­
możliwym. Musiano zatem obmy­
ślić nowy plan, polegający na sy­
stemie śluzowym.

Prac jednak dokończyć już nie 
było można, ponieważ miliony 
w skutek siedmioletnich robót 
wyczerpały się, a zaufanie tak 
dalece było zachwiane, że wierzy­
ciele nie chcieli już podpisywać 
dalszych kwot. Nastąpiło olbrzy­
mie bankructwo, straty udziałow­
ców były ogromne. Upadek tego 
olbrzymiego przedsiębiorstwa fi­
nansowego 
pod nazwą 
my.”

Sądowy 
czony do ratowania tego, 
jeszcze ratować dało, zwołał mię­
dzynarodową komisyę, która na­
brała przekonania, że kanał mo- 
żnaby wybudować w ciągu oś­
miu lat za kwotę $145,000,000,do­
dawszy do tego aż $225,000,000. 
za administrację. Koszta dotych­
czasowych prac obliczono na prze­
szło $112,000,000. Równocześnie 
poproszono rząd kolombiński o 
przedłużenie terminu budowy i 
uzyskano pozwolenie aż do 31 
października 1910 roku.

W roku 1894 utworzyło się no­
we stowrzyszenie z kapitałem 65 
milionów franków ($13,000,000,) 
z których .jeden milion dolarów 
posiada Kolombia. Do inwenta­
rza, objętego przez stowarzysze­
nie zaliczają się akcye kolei 
panamskiej, wartości $16,000,000.

Stowarzyszenie to podjęło pra­
ce dalsze i byłoby je może z 
czasem szczęśliwie przeprowa­
dziło, gdyby w trakcie tego nie 
były miarodawcze sfery washing- 
tońskie zwróciły na ten kanał u- 
wagi. Rozpoczęły się pertrak- 
tacye i stowarzyszenie francuskie 
odstąpiło swych praw i przy­
wilejów rządowi washingtońskie- 
mu za $40,000,000.

I oto wkrótce rozpoczną się ol­
brzymie końcowe prace wielkiego 
dzieła zapoczątkowanego przez we oświadczyły się czynnie i świa-

przewagi wro­
nie zwątpił w 
ufny we wsta- 
Boskiej, Orę- 
Góry, skarcił 
wlał w nich
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO.

Najstarsze czasopismo pohkle w Stan. ZJedn.
Wychodzi tes czwartek każdego tygodnia.

PKENTWERATA BOCZNA:
W Stanach ZJedn., Meksyku i Kanadzie fl.00
W Europie, Ameryce Środkowej i Połu­

dniowej, Azyi, Afryce,*  Australii .... 93.00

P0SZUK1 WA.VFA krewnych i znajomych nk 
wyno-zące jednego cala druku na jeden raa 
M centów, na-ttjpnie połowę ceny.

^OSZUKIWA-YIA na jeden raz jak i ogłosze­
nia o założenia jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie, 

zmieniający pom‘eazkanle, powinni 
podać stary adres 1 dołączyć ,l0c (w zna­
czkach poczt ) na opł.itę zmlauy adresu.

PIENIĄDZE należy prz«»yłać przez Money 
Order. E.xpre»s lub w liście regl.-trowauym 
Kwoty niZeze od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

Rękopisów nis zwracamy.
Wszelkie listy i pieniądze adresować należy: 

W. DYNIEWICZ, 
$32 Sobie st., Chicago, 111.

Plrwnza Księgarni*  Polska w Ameryce posiada: 
jfstażAi sprowadzono z Europy, oraz przeszło 
too dzieł i dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1268.

CHICAGO, 2fHro MARCA, 1ÖO3.

POGOTOWIE SZWEDZKIE.
Szwecya jest w pogotowiu do 

wojny z Rosyą. Wszystko było 
dotąd trzymane w tajemnicy, 
lecz obecnie komitet narodowy 
ligi szwedzkiej na Stany Zjedno­
czone nie tai się z zamiarami 
Szwecyi.

Z wiarogodnego źródła dowia­
dujemy się, że Szwecya chce 
przy pomocy Anglii wzniecić 
powstanie w Polsce, gdy przyj­
dzie do wojny Szwecyi z Rosyą. 
Wojna szwedzko-rosyjska ma 
się rozpocząć powstaniem we 
Findlandyi, a gdy się rozpo­
czną stanowcze kroki wojenne, 
rząd szwedzki wezwie naród pol­
ski do walki o swą niepodległość.

Komitet ligi szwedzkiej poin­
formował nas, że Szwecya dą­
żyć będzie koniecznie do tego, 
aby poraódz Polsce do wywal­
czenia swej niepodległości, a w 
razie stanowcznej walki z Rosyą 
podpisze urzędowo, że w chwili 
zwycięstwa przeniesie teatr woj­
ny do Polski i walczyć będzie 
aż do jej oswobodzenia.

Rząd szwedzki nosi się ze 
szczeremi zamiarami, aby tylko 
wciągnąć Polaków do wojny na 
wzór Legionów Polskich.

Rząd szwedzki od setek lat 
zwracał Europie uwagę na nie­
bezpieczeństwo grożące ze stro­
ny Rosyi i używał wszelkich 
kruczków dyplomatycznych, aby 
ile możności osłabić potęgę i 
wpływy rosyjskie w Europie, 
ale zabiegi te nie miały posłu­
chu.

Kiedy Polska była jeszcze po­
tężną i miała znaczenie w Eu­
ropie, a Rosyą zaczęła już pora­
stać porządnie w pierze, rząd 
szwedzki niejednokrotnie ' dążył 
do tego, aby zawrzeć z Polską 
przymierze i wypędzić Moskali 
z Europy. Rząd szwedzki wie­
dział od dawna, że niebezpiecz­
nym dla Europy będzie wzrost 
potęgi rosyjskiej, ale cóż z tego, 
kiedy cała Europa była głuchą 
na*te  przestrogi.

Dzisiaj dopiero przekonano się, 
że Szwecya miała słuszność, dzi­
siaj, gdy Moskwa jest rzeczywiś­
cie groźną dla całej Europy. 
Polska najlepiej przekonała się. 
że Szwedzi dobrze jej radzili i 
dobrze jej życzyli.

Powie może niejeden z nas—a 
cóż nas tam obchodzi Szwecya, 
niech jej tam Moskale porządnie 
wygarbują skórę za wojny, jakie 
prowadziła z Polską. Nie pano­
wie my z naszej strony powie*  
my, że życzenie Szwecyi pogro­
mu przez barbarzyńską Rosyę 
jeśt wprost grzechem narodo­
wym.

Nie życzmy Szwecyi tego co 
nas spotkało. Szwecya chciała by 
nas widzieć wolnymi, z czem nie 
tai się narodowa prasa szwedzka. 
I nie tylko że się nie tai, ale 
wprost oświadcza, że Polacy 
powinni iść ręka w rękę ze Szwe­
dami i przy najbliższym konflik­
cie Szwecyi z Rosyą stanąć po

po-- 
po­
zę

znany jest wszystkim 
przyslawiowej “Pana-

zawiadowca, wyzna- 
co się

Częstochowie, a jako 
przybrał imię Augus-

Augustyn, jako kapłan

ROCZNICA KS. KOR­
DECKIEGO.

W roku obecnym przypada 300 
letnia rocznica urodzin zbawcy 
Ojczyzny, dzielnego obrońcy Czę­
stochowy, wiekopomnej pamięci 
ks. Augustyna Kordeckiego.

Za kilka miesięcy uprzytomni- 
my sobie chwilę gdy przed trzy­
stu laty w ubogim domu' miesz­
kańców Marcina i Doroty Kor­
deckich w Iwanowicach przyszło 
dnia 16 listopada roku 1603 na 
świat dziecię, które na chrzcie 
św. imię Klemensa otrzymało.

Jak do ogłoszenia swojej nau­
ki wybrał Chrystus ubogich ry­
baków, jako swoich i tym po- 
ruczył swoje posłannictwo, tak 
wybrał sobie i to biedne dzie­
cię, które ]>óźniej stało się na­
rzędziem cudownej obrony Jasnej 
Góry i początkiem wyparcia 
Szwedów z kraju ojczystego.

Gdy dziecię doszło do lat mło­
dzieńczych, powołał Pan Bóg Kle­
mensa w grono sług Swoich, na 
służbę Kościoła. Młody Klemens 
wstąpił w d. 22 marca 1634 r.do 
zakonu OO. Paulinów na Jasnej 
Górze w 
zakonnik 
tyn.

Ojciec
był surowych obyczajów, niezło­
mnego charakteru i nadzwyczaj­
nych zdolności, a te przedmioty 
powołały go wkrótce na przeło­
żonego klasztoru w Oporowie, 
później w Pińczowie, a wreś- 
cie od r. 1650 na Jasnej Górze.

Wkrótce, bo w piątym roku 
rządów 
chwila, 
chwila 
czyzny 
rolę odegrał ojciec _ 
W tym roku napadł na ziemię na­
szą z wielkiem wojskiem Karol 
Gustaw król szwedzki, wróg wiel­
ki kościoła katolickiego. Buta i 
dzikość wroga z północy z jednej 
strony, a strach i zwycięstwo 
chwilowe z drugiej—otwarły mu 
coraz szersze okręgi zdobyczy: 
wszystko się przed nim korzyło, 
zdobył nawet Kraków, a panują­
cy wówczas Jan Kazimierz rnu­
siał przed zwycięskim najezdeą 
z kraju uchodzić i na obczyźnie 
wieść życie tułacze.

Po Krakowie poszły inne mia­
sta w ręce zdobywcy, jedyna tyl­
ko Częstochowa opór stawiła. 
Opór ten do wściekłości dopro­
wadził króla szwedzkiego, który 
pazury rabunku skierował na 
skarbiec Jasnej Góry. Często-

przeora nadeszła wielka 
aureolą opromieniona, 

zwycięstwa i chwały Oj- 
a w niej najważniejszą 

Augustyn.

chowa, wówczas nie wiele liczyła 
obrońco»’, bo bardzo nieznaczna 
tylko liczba mieszkańców okoli­
cznych ratunku szukała w kla­
sztorze, a i z tych znaczna ’część 
była za poddaniem się nieprzy­
jacielowi, który w dziesięciu ty., 
sięcy wojska zamek obiegł. Mi­
mo takiej potęgi i 
ga ks. Augustyn 
pomoc Bożą, ale 
wienie się Matki 
downiczki Jasnej 
słabych na duchu,
otuchę zachęcił do obrony—i rzecz 
niezwykła! 210 obrońców, tj. 
140 wybranych przez ks. Kor­
deckiego i 70 mnichów odparło 
wroga, który odstąpił do oblęże­
nia, a tern samem Częstochowę 
uratowano.

Następstwem tej obrony było, 
że chwycono za broń i wroga z 
kraju wyparto. Oto dla przypo­
mnienia .szkic działalności męża 
zakonnika, którego sława trwać 
będzie po wieki.

M roku 1673 udał się ks. Kor­
decki jako prowineyał na wizyta- 
cyę klasztorną do Wieruszowa, 
tam zaniemógł, a w dniu 16 mar­
ca oddał ducha Panu.

Śmierć jego bolesnym echem 
odbiła się w całej Polsce, kraj 
cały zapłakał, bo wszyscy wiedzie­
li, że ten który u Wszechmocne­
go zwycięstwo uprosił i kraj 
zagłady uchronił, opuści ich 
wieki.

od
na

POLSKOSC NA GÓRNYM 
SZLĄSKU.

Pod takim tytułem zamieszcza 
wrocławska półu rzędowa “Schlesi­
sche Zeitung”dwa alarmujące arty­
kuły o postępach polskości na 
Górnym Szląsku. “Schles. Ztg.” 
to jeden z najprzedniejszych orga­
nów pruskich, będący w bar­
dzo bliskich stosunkach z miaro- 
dawczemi sferami pruskiemi, war­
to dla tego zapoznać się nieco z 
treścią tych artykułów. Wicje z 
nich przytem jak najwyraźniej­
sza tendeneya do podniesienia opi­
nii pruskiej w kierunku obostrze­
nia kursu antypolskiego.

Niebezpieczeństwo spolon izo- 
wania Górnego Szląska jest tak 
groźne—piszę autor—że rząd spó • 
źni się już o całe dziesięć lat, 
choćby przedsięwziął jak najener- 
giczniejsze środki ku stłumieniu 
agitacyi. Osiągnie zaś to jedynie 
wówczas, gdy zastosuje dla Gór­
nego Szląska przedewszystkiem 
ten sam aparat ustaw wyjątko­
wych, któremi otoczył dotąd Wiel­
kie Księstwo Poznańskei i Prusy 
Zachodnie. Górny Szląsk winien 
otrzymać zatem w pierwszym rzę­
dzie komisyę kolonizacyjną na­
stępnie zaś te same inne dobro­
dziejstwa, któremi cieszą się urzę­
dnicy i nauczyciele obu tych pro*  
wincyi.

Agitacya polskości jest wprost 
| niesłychana. Widzowi zdała od pola 

zapasów, jakie stacza na Górnym 
Szląsku germanizm z polskością, 
zdaje się, że jądrem całej agitacyi 
to walka polityczna, wniesiona z 
zewnątrz, to podburzenie ludności 
tubylczej za pomocą pism polskich, 
redagowanych głównie przez wiel­
kopolskich redaktorów. Kto obser­
wuje jednak stosunki na miejscu, 
ten nabierze innego przekonania. 
Prawda! niesłychaną jest agitacya 
z pomocą pism różnego rodzaju, 
miejscowych i zamiejscowych. 
Zalewają niemi Górny Szląsk nie- 
tylko redakeye miejscowe, ale i 
galicyjskie i z Królestwa Polskie­
go.

Oddziahije dalej w kierunku 
budzenia ducha polskiego bliskość 
granicy galicyjskiej, a wiadomo, 
że Galicya to twierdza polskości. 
Tysiące ludu wyjeżdża tamdotąd 
rokrocznie. W Oświęcimiu pow­
stała filia, zakonu salezyanów, 
który niejednę duszę sprusaczoną 
wraca na łono polskości. W osta­
tnim czasie miał zakon w Oświę­
cimie założyć nawet polskie sto­
warzyszenie o wybitnie polity- 
cznem znamieniu. Ustawy jego 
są tajne. W tern stowarzyszeniu 
będzie także niemało górnoszlązir 
ków.

Wszystko to jednak nie czy­
ni takich wyłomów w twierdzy 
niemieckości na Górnym Szlą­
sku, co polityka wewnętrzna eko­
nomiczna. Mamy obecnie na Gór­
nym Szląsku polski bank parce- 
lacyjny i ośm polskich banków 
ludowych, które rozporządzają 
sumami wprost nie do pojęcia. 
O bankructwach któregokolwiek 
z nich niema mowy, bo mocą 
swych kapitałów są one zdolne 
powetować najdotkliwsze nawet 
straty.Toć bank bytomski—o zgr- 
zo—miał w ubiegłym roku prze­
szło szesnaście milionów marek 
obrotu! Czyż prawemu niemcowi, 
który zna potęgę złota, nie mogą I

więc byćusu-

wszystkich urzędach

DO POLEK ZAKŁADAJĄ. 
CYCU BIBLIOTEKI.

Towarzystwom Polek, zakła­
dającym biblioteki zwracamy u- 
wagę na wybór książek, znajdu­
jących się w naszej księgarni. 
Dla bibliotek,polskich zamawia­
jących w większej ilości odstępu­
jemy książki po połowie ceny.

Poniżej podajemy niektóre ksią­
żki bardzo stosowne dla biblio­
teki żeńskich.

Bezimienna, powieść z końca 
XVIII wieku przez Bolesławitę. 
Powieść ta ozdobiona liczne mi 
rycinami znajduje się w I rocz­
niku Tyg. Powieściowo Naukowe­
go. W mocnej oprawie $2.85. Bar­
tek Zwycięztwa, przez Henryka 
Sienkiewicza 15c. Córka hetmań­
ska przez Piotra Jaxę Bykow­
skiego 30c. Boża Opieka, powieść 
osnuta na podaniach XVIII wie­
ku przez J. I. Kraszewskiego w 
mocnej oprawie ze złoconym ty­
tulikiem 75c. Cześnikowny. Po­
wieść przez J. I. Kraszewskie­
go w mocnej oprawie ze złoco­
nym tytulikiem 75c. Dwie Maryc, 
powieść z dawnych czasów pol­
skich przez Fr. Xaw. Tuczyń-

rz.- 
w Woerishofen 

upoważnienia au- 
powiększonego i 

na nowo wydania, 
J. A. Łukaszkie-

z Grzegowiec. 50c. W mocnej opra-
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Wiadomości Krajowe.

Polak zamordowany.

WILLIAMSBURG, N. Y. 19 
Marca.
Jan Szlagowski, właściciel Dewey 

Hall pn. 76 N. Sixth str., liczący 
45 lat wieku, został wczesnym ran­
kiem znaleziony nieżywy z rozbity 
czaszką pomiędzy halg a salonem. 
Jako podejrzanego o spełnienie tej 
zbrodni aresztowano Antoniego 
Forskiego, który pracował u Szla­
gowskiego i był znany, że był gotów 
do wszelkiej nieuczciwej “roboty”. 
Osadzono go zatem w więzieniu, 
a także otoczono straż» żonę za­
mordowanego, która pono była 
w zażyłych stosunkach z Korskim. 
W dniu popełnionej zbrodni od­
bywał się tam mityng Polaków 
radzących nad budową, nowego ko­
ścioła w Greenpoint. Posiedzenie 
przeciągnęło się późno w noc i o- 
statni z Polaków, który wycho­
dził od Szlagowskiego, pozostawił 
tylko dwóch tj. Szlagowskiego i 
jego pomocnika Forskiego. Oko­
ło trzeciej godziny w nocy sąsie- 
dzi zostali zbudzeni krzykiem żo­
ny zabitego a policyant Hart, 
który tamtędy przechodził, wszedł­
szy do wnętrza znalazł ciało Szla­
gowskiego leżące w kałuży krwi. 
Pani Szlagowska na policyi poda­
ję sprzeczne zeznania: raz powia­
da, że zaniepokojona długą nieo­
becnością męża zeszła na dół i zna­
lazła go zmordowanego; drugi raz 
powiada, że czterech nieznanych 

. ludzi kłóciło się z jej mężem i 
nie chciało zapłacić za wypite trun­
ki. a gdy ona poleciała szukać ]>o- 
lieyanta i wróciła nazad zastała 
męża zamordowanego i nieznajomi 
uciekli. Policya znalazła młotek u- 
żywany do otwierania baryłek z 
piwem pokryty krwią, widocznio 
więc że morderca nim się posługi­
wał; przytem znaleziono szmaty, 
w które ręce sobie oljcieral z 
krwi po spełnionej zbrodni.

Rabunek jest tutaj wykluczo­
ny, gdyż znaleziono przy zabitym 
około $100 gotówki a i “cash re­
gister" nie był naruszony.

Korski został znaleziony w do­
mu ubrany jeszcze w swoje białe 
ubranie i tłómaczył się, że nie 
czuł się zmęczony dlatego się nie 
rozbierał gdyż myślał nazad ]X>- 
wrócić do roboty. Zaprzecza rów­
nież patetycznie by on się miał do-

Za ustanowieniem takiego wy­
działu zgłosiły się firmy: Pheo- 
nix Bridge Cq., Pennsylvania 
Steel Co., Boston Bridge Works, 
Eastern Bridgde Co., Boston 
Steel and Iron Co., Penn Bridge 
Co., Springfield Construction Co., 
Pittsburg Construction Co., Chi­
cago Bridge and Iron M orks, 
Wisconsin Bridge Co. i wiele 
innych.

Prawo emigracyjne.
WASHINGTON, 19 marca — 

Nowe prawo emigracyjne dnia 
1 czerwca ma wejść w życie. 
Obcnie przygotowania do tego 
są w pełnym biegu. Określa ono 
ściślej niż przedtem komu wstęp 
w granice tego kraju ma być 
wzbroniony i podwyższa znacznie 
dochody kraju z tego źródła, gdyż 
podnosi opłatę za wstęp z $1.00 
do $2.00.

W ostatnim roku z tej opłaty 
wpłynęło do kasy $600.000. Te­
raz dochód zwiększy się w dwój­
nasób, gdyż nikt nie przypuszcza, 
aby podniesienie takowej wły- 
nęło na zmniejszenie liczby emi 
grantów.

Ustęp nowego prawa odnoszą­
cy się do osób, dla których granice 
Stanów Zjednoczonych są zam­
knięte brzmi jak następuje:

“Granice St. Zjedn. są zamk­
nięte dla idyotów chorych umy­
słowo, epileptyków, dla osób któ­
re zdradzały' chorobę umysłową 
w ostatnich pięciu latach, dla 
profesjonalnych żebraków, dla o- 
skarzonych o defraudacyę fundu­
szów publicznych, dla chorych 
na zaraźliwe choroby, dla zło­
dziei i zbrodniarzy wszelkiego 
gatunku, dla poligamistów, anar­
chistów, niemoralnych niewiast 
z zagranicy sprowadzanych.

Przeciw takiemu prawu chyba 
nikt nic nic ma do powiedzenia.

Ratyfikacja kanału.
WASHINGTON, 19 marca.—
Nareszcie został ratyfikowany 

traktat St. Zjednoczonych z Ko- 
lombią w sprawie budowy kana­
łu panamskiego. Za potwierdze­
niem traktatu głosowało 75 sena­
torów przeciw pięciu senatorom 
demokratyycznym. Sprawa kana­
łu panamskiego wywołała ożywio­
ną dyskusyę. Narzucali się je­
szcze z poprawkami senatorowie de­
mokratyczni, w celu przeciągnię­
cia debat. Przewodził im niestru- 
dzuuy Morgan. Wszelkie jednak 
poprawki zostały odrzucone. Dy­
skusje przeciągnęły się do pią­
tej godziny wieczorem. Opozy- 
cya w końcu ustąpiła, a traktat 
zastał przyjęty przeważającą więk­
szością.

Sprawa zamiennego handlu z 
Kubą jest obecnie drugą ważną i 
ostatnią kwestyą do załatwienia. 
Przcwódey w senacie są przekona • 
ni, że sprawa ta nie napotka na 
tak silną opozycyę, jak zpoczątku 
przypuszczano. Po przyjęciu bilu 
zamiennego handlu z Kubą, kon­
gres odroczy się do przyszłej sesyi.

Ksiądz Kolasinski umarł.
WAUSAU, Wis., 19 marca.—W 

poniedziałek po południu zmarł 
tu ks. Nikodem Kolasinski, pro­
boszcz polskiej parafii pod wez­
waniem św. Michała.

Umarł w późnej starości, ma­
jąc lat lat 77. Śmierć jego zo­
stała spowodowana zatruciem krwi. 
Pogrzeb odbył się w piątek. Ks. 
N. Kolasinski żył przykładnie i 
bogobojnie, całkowicie poświęca­
jąc się swemu powołaniu. Praco­
wał z poświęceniem i zaparciem 
siebie dla zbawienia dusz ludz­
kich.

Wspierał ubogich i wspomagał 
czynem i słowem pomocy szuka­
jących. To też parafijanie ota­
czali go szacunkiem i poważa­
niem.

Ks. Kolasinski przybył tu z 
Green Bay, Wis. Przedtem spra­
wował obowiązki duszpasterza w 
Fancher, Wis., Poland i w innych 
miejscowościach. Wszędzie, gdzie 
był zostawił po sobie pamięć nie­
wygasłą. W Wausau był probo­
szczem przez dwa lata.

Zmarły kapłan pozostawił po so­
bie czterech braci i jedną siostrę 
w starym kraju. Biskup Mess­
mer z Green Bay odprawił nabo­
żeństwo żałobne. Eksportacyą 
zwłok zajął się ks. Miller z Po­
niatowski.

Niech odpoczywa w spokoju.
Powódź na południu.

MEMPHIS, Tenn., 20 marca. 
— Sytuacja mieszkańców tutej­
szych z każdą chwilą się pogar­
sza, a nadzieja, że niebezpieczeń­
stwo zostanie odwrócone, coraz sła' 
bszą się staje. W wielu miejscach 
woda rozwiała boczne tamy, o- 
graniczające koryto rzeki, zalewa­
jąc obszerne łany. Woda na rze­
ce wzniosła się do 39 stóp.

Wszystkie torj' kolejowe wio­
dące do tutejszego miasta, zosta­
ły podmyte. Ruch kolejowy jest 
w zastoju. Do miasta ani z miasta 
nie odchodzą żadne pociągi. Tory 
na znacznej przestrzeni znajdują 
się pod wodą., a mosty są usz­
kodzone. Dwa pociągi osobowe 
są zatrzymane na torach. Znaj­
duje się na nich około 100 osób.

Boczne tam.y zostały zerwane 
pobliżu St. Francis i w pobliżu 
Marion, Ark. Ostatnie miasto 
jest pod wodą, mieszkańcy zaś 
wynieśli się w góry. W powo­
dzi zginęło wiele mieszkańców. 
Straż ratunkowa spiesząca z po­
mocą, w łodziach wydobyła z 
wody kilkanaście trupów. Prze­
szło 60 osób zostało ocalonyh w 
pobliżu Covington, Tenn. Do 
miasta tutejszego przybyło kilka 
tysięcy, okolicznych mieś zkańcow, 
szukając schronienia.

Traktat handlowy.
WASHINGTON, 20 marca. 

Senat zatwierdził wczoraj trak­
tat handlowy z Kubą większoś­
cią 50 głosów przeciw 16. Do­
dano także postanowienie że tra­
ktat ten być musi zatwierdzony 
przez izbę posłów. Panuje wsku­
tek tego obawa w kołach rzą­
dowych, że Kuba nie będzie cze­
kać tak długo, ale wejdzie 'w u- 
kładj- z Anglią lub Niemcami. Do 
zatwierdzenia układu tego trzeba 
było 44 głosów to jest dwie 
trzecie. Walczył przeciw temu 
związek zastępujący interesu fa­
brykantów cukru z buraków i nie 
wiele brakowało bj' pobił rządo­
we przedłożenie. Gdyby senat 
nie był dodał tej klauzuli, naten­
czas cały traktat byłby’ odrzucony. 
Obecnie ten trust cukrowy ma 
nadzieję, iż rząd kubański nie 
zechce czekać do jesieni.

Senat odroczył się na czas 
nieograniczony.

Trust ukarany.
JEFFERSON CITY, Mo., 20 

marca.— Wyższy sąd stanu Mis­
souri uznał pięć wielkich firm 
rzeźniczych, należących do tak 
zwawczego “beef trustu,” winne- 
mi bezprawnej konspiracyi na 
krzywdę publiczności przez do-' 
wolne podnoszenie cen mięsa i 
skazał każdą z nich na $5,000 
kary.

Ukaranemi zostały' firmy:
Armour Packing Co.. Cudahy 

Packing Co., Hammond Pac­
king Co., Swift & Co. z Chica­
go, i Schwarzschild & Sulzber­
ger z New Yorku.

Wszystkięte firmy’ mają swo­
je olbrzymie przedsiębiorstwa 
w St. Louis, Kansas City i St. 
Joseph.

Kaszta sądowe wyniosły rów­
nież $5,000. które kompanie mu­
szą zapłacić. Kara i koszta mają 
być zapłacone w przeciągu 30 dni, 
inaczej zostaną im filie zamknię­
te i obłożone aresztem.

No! chociaż jeden sąd znalazł 
się sprawiedliwy’, który’ przykła­
dnie ukarał krętaczy!

Handel owoeami.
WASHINGTON, 20 marca. - 

Departament rolnictwa osiągnął, 
dzięki swym zabiegom, wielkie 
rezultaty pod względem wywozu 
owoców amerykańskich do Eu­
ropy. Za owoce bowiem amery­
kańskie, jak jabłka, gruszki, 
brzoskwinie itp., płacono w Pa­
ryżu, Londynie, Liverpoolu, 
Berlinie i innych większych 
miastach Europy’ o 100 procent 
więcej, niż za ten owoc moż­
na otrzymać w Stanach Zjedno­
czonych.

Wobec tak pomyślnych wido­
ków, Amerykanie zamierzają 
założyć stałe rynki z owoca­
mi w większych miastach euro­
pejskich. Jeżeli handel ten roz­
winie się dobrze, o czem wątpić 
nie można, to dochody tego 
handlu przyniosą miliony dola­
rów rocznego zysku.

Największy- popyt na owoce 
amerykańskie jest ^we Francy i i 
w Niemczech.

Skrócenie dnia pracy.
ALTOONA, Pa., 21 marca.— 

Górnicy w kopalniach miękkiego 
węgla, w drugim dystryckcie, 
którzy od pięciu lat walczyli o 
zaprowadzenie 8 godzinnego dnia 
pracy, ostatecznie zwyciężyli i 
kontrakt został już podpisany 
przez obie strony. Przytem 
otrzymają górnicy podwyżkę 
płacy o 10 procent za węgiel 
wydobyty za pomocą kilofu, a 
12 proc, za węgiel wydobyty 
maszyną. Jest to wielkie zwy- 
ćięztwo zorganizowanej pracy.

Giną w pożarze.
IIARDFORD, Conn., 21 mar­

ca. — Czteropiętrowy budynek 
położony na rogu Morgan i 
Front ul., spłonął doszczętnie 
wczoraj wczesnym rankiem. Bu­

dynek był zamieszkały’ przez 
znaczną liczbę osób, z których 
większość znalazła śmierć w 
płomieniach. Widziano niemal w 
każdym oknie kobiety i dzieci 
wołające pomocj’, których nie 
można było ratować, a gdy 
straż pożarna nadbiegła trudno 
już było dostąpić do budynku 
objętego ogniem. Na razie nie 
wiadomo ile osób znalazło stra­
szną śmierć. Okaże się to do­
piero podczas uprzątania gruzów 
spalonego budynku.

Doktryna Monroego.

WASHINGTON, 21 mareya. 
— Przed kilku tygodniami, za­
raz po zniesieniu blokady’ w 
Wenezueli, rząd argentyński za- 
pytał się urzędowo rządu wa- 
shingtońskiego, czyby nie do­
brze było zawrzeć sojusz między 
Stanami Zjednoczonemi a re­
publikami południowej Ameryki, 
w celu obrony’ Ameryki przed 
najazdem zaborców europej­
skich.

Rząd washingtoński odpowie­
dział rządowi argentyńskiemu w 
następujący’ sopsób:

“Żaden z niepodległych naro­
dów w całej Ameryce nie po­
trzebuje się wcale obawiać na­
jazdu ze trony Stanów Zjedno­
czonych. Każdemu przysługuje 
prawo rządzić się u siebie we­
dług woli narodu i należy’ speł­
niać obowiązki względem za­
granicy. Jeżeli to się czyni, to 
każde państwo na kontynencie 
amerykańskim będące bez wzglę­
du na to, czy jest silne czy 
słabe, nie potrzebuje się obawiać 
zaborców europejskich. Od tego 
jest doktryna Monroego.”

Gdy tę odpowiedź usłyszy rząd 
pruski, z pewnością dostanie ko- 
łowacizny.

Wyrok komisji arbitacyjnej.
WASHNIGTON, 21 marca. — 

Nareście ogłoszona została treść 
wyroku komisyi arbitacyjnej, 
zamianowanej przez prezydenta 
Roosevelt w znanym strajku'gôrni- 
ków w Pennsylvanie Treść tego 
wyroku jest następująca:

Podwyżka płacj’ dla wszystkich 
górników ma wynosić 10 procent 
tj. tyle ile żądali górnicy.

Drugim głównym punktem 
sprawiedliwości . wyroku jest 
przyznanie przez komisyę zapła­
ty od wagi wydobytego węgla, 
a nie od miary, jak to się dotąd 
praktykowało. Jednakże jest 
zastrzeżone, że gdybj’ się górni­
kom nie podobało zapłata od wa­
gi, to mogą nazad powrócić do 
miary wydobytego węgla. Je 
dna tylko będzie niedogodność 
dla gróników, że będą musieli 
sami opłacać inspektorów przy 
wadze.

Trzecim ważnym punktem jest 
skrócenie dnia roboczego na 9 
godzin z zapłatą za 10 godzin. 
Odnosi się to tak do robotników 
pracujących na dniówkę jak i 
od sztuki. Maszyniści i pumpia- 
rze będą pracowali tylko 8 go­
dzin dziennie.

Komisya także poleca zapro­
wadzenie sądów polubow.ych w 
każdym dj’strykcie węglowym, 
by przez to zapobiedz strajkom 
na przyszłość. Członkowie takich 
sądów polubowych wybrani z 
obu stroii mają baczyć na intere­
sa tak właścicieli kopalń, jak i 
górników i w razie nieporozu­
mienia pomiędzy kapitałem a 
pracą w kopalniach, mają spra- 
wy bezstronnie rozstrzygać a ich 
wyrokowi muszą się poddać obie 
strony.

Gdy proponowane przez komi­
syę punkta zostaną przyjęte 
zgodnie przez obie srony, wów­
czas ugoda ma być ważną na 
trzy lata tj. do 81 marca 1906 
roku. Po upływie tego czasu 
mogą obie strony’ zawrzeć umo­
wę na nowj’ch warunkach.

Komisj’a zupełnie pomija unię 
i proponuje przyjęcie powyż­
szych punktów dla wszystkich 
górników bez względu czy ci 
należą do unii lub nie i zaznacza 
komisya w swym raporcie, iż 
wcale nie brała w rachubę ani 
zorganizowanej prac y ani kapitału 
i nad tern przeszła do porządku 
dziennego. Potępia ona również 
wszelkie gwałty i bojkot, zazna­
czając przytem, że obie strony 
były Po części winne strajkowi.

Koszta strajku wynoszą we­
dług obliczeniń komisyi $99,100,- 
000, z czego przypada na właści­
cieli $46,100,000, na górników 
$25,000,000, a na>oleje $28,000,- 
000.

Kopie wyroku zostałj’ doręczo­
ne przedstawicielom właścicieli 
kopalń i górników. Prezydent 
Roosevelt jest wielce zadowolony’ 
z podobnego wyroku i winszuje 

komisyi tak szczęśliwego rozwią­
zania tej drażliwej kwestyi.

I nas także zadowowalnia po­
dobny wynik wyroku, który 
bądź co bądź jest względnie 
sprawiedliwy.

ŁATWO WYTŁOMACZONE.
Niles, O.— “Bądź pan łaskaw 

przyjąć moje podziękowanie za 
życzliwe udzielenie mi przed nie­
dawnym czasem cennych objaś­
nień. Od czasu, jak zacząłem uży- 
wać słynne Trinera Amerykań­
skie Lecznicze Gorzkie Wino (Tri- 
ner’s’American Elixier of Bitter 
Wine) począłem się czuć coraz 
lepiej, a teraz jestem zupełnie 
zdrowym człowiekiem, zdolnym do 
ciężkiej pracy i mogę z apetytem 
spożywać moje pożywienie. Gdy 
byś pan wiedział, w jak niebez­
piecznym znajdowałem się stanie, 
uważałbyś pan moje szybkie wy­
leczenie za cud. Nie mogłem spać 
przez wiele nocj’ i straciłem zupeł­
nie apetj’t. Wszystkie moje mus- 
kuły osłabły zupełnie i musiałem 
zaprzestać pracować. Dzisiaj czu­
ję się silniejszym, jak kiedy kol- 
wiek przedtem.—Michał Kapus­
ta.”

Nie ma w tern nic nadzwyczajne­
go. Pana Kapusty krew była o- 
słabiona i nieczysta, z tego po­
wodu całe ciało osłabło. Trinera 
Amerykańskie Leczenia Gorzkie 
Wino szybko odnowiło jego krew, 
wzmocniło nerwy i wszystkie or­
gany, powróciło mu zdrowie. 
Pomaga w każdym wypadku. 
Używajcie je teraz, potrzebujecie 
je; w porze wiosennej każdy po­
winien je używać. Jest ono zro­
bione z samych czystych wino 
gron i czystych leczniczych ziół 
górskich, z niczego więcej. Na 
sprzedaż w aptekach i u fabry­
kanta Józefa Trinera, 799 S. Ash- 
land Ave., Chicago, Ills. Pilsen 
Station.

8®“ Józef Janicki ma paczkę 
ua poczcie w Pittsburg Pa., 
Carson station.

Osobiste dla Abonentów.
— 1 - 1 ............... ■ " —

Wy Macie Być 
Sędziami!

Macie być jednymi z tych do powiedzenia czy jest lub nie 
jest, czy chcecie lub nie chcecie, czy mamy RACYĘ czy też 
przeciwnie. Pozostawiam}’ to Wam zupełnie — do waszej 
decyzyi. Jednego tylko żądamy, jest spróbowanie dolarowej 
paczki YITAE-ORE której to paczki żądamy użycia przez 
Was — na nasze ryzyko. Żądamy tylko prostego wyroku. 
Tylko radzimy, iż jeżeli jesteście chorzy YITAE-ORE wyle­
czy Was. Twierdzimy, iż jedna paczka przekona Was iż 
jest to lekarstwo na wypadek waszej choroby — na jaką cier­
picie. Jeżeli nie pomoże, jesteście sami sędziami, nic wtedy 
nie żądamy od Was.

Czytajcie naszą specjalną ofertę
dla abonentów i czytelników “Gazety Polskiej”.

POSLEMY KAŻDEMU ABONENTOWI “GAZETY POLSKIEJ” 
lub osobie rekomendowanej przez abonenta lub czytelnika 

“Gazety Polskiej w Chicago” pełnego rozmiaru paczkę VITAE-OKE 
przez pocztę, opłacając przesyłkę, paczkę wystarczającą na jednomiesię 

czne leczenie, z warunkiem zapłacenia w miesiąc po otrzymaniu prze­
syłki. Jeżeli ten, który otrzymał to może powiedzieć, że użycie VITAE- 
OKE Więcej zrobiło dla niego niżeli używane przezeń produktu apte­
karskie. Czytujcie to uważnie I zastanówcie się, iż ule żądani) ed was 
nic skoro preparat nie przyniesie Wam żadnej ulgi. Bierzemy całe 
ryzyko. Wy nie tracicie. Jeżeli Wam nie pomoże nie płacicie nam nic 
VITAE-ORE jest substancyą taką samą RADĄ — dobywana jak złoto 
lub srebro i wymaga około 20 lat na oxydowanie. Zawiera rodzime żo- 
lazo, siarkę i tnagnezvę i jedna paczka równa się pod względem zawar­
tości slłv medycznej i leczniczej 800 Galonów najkutecznej, świeżej wo­
dy mineralnej pitej u źródeł. Jest to odkrycie geologiczne od którego 
nic ani ujęte ani dodane być nie może. Jest to cud wieku na leczenie 
takich chorób jak Reumatyzm, chorobę Brlghta, wielką chorobę, za­
trucie krw'f. Choroby nerwowe, choroby sercowe, katar, choroby gar­
dłowe, choroby wątroby, nerek, pęcherza, choroby żołądka i niedo- 
legliwoścl kobteee, grypę, febrę roztrojenie nerwowre, i ogólne osła­
bienia, jak tysiące tego doświadczyły, a nikt ? uzyskujących ofertę nie 
przeczy.

Vitae ore wyleczyło więcej chronicznych, zastarzałych, chorób w 
wypadkach ogłoszonych za nieuleczalne niż jakiekolwiek lekarstwo 1 
dosięgnle takie wypadki z większą szybkością 1 właściwością leczniczą, 
niż inne znane środki lecznicze, przepisywane przez doktorów.

Vitae-ore zrobi to samo dla was co zrobił dla wielu innych czytelni­
ków t -j gazety — jeżeli tylko spróbujecie. Przyszlijcie po 81.00 paczkę 
na nasze ryzy ko. Nic nie tracicie z wyjątkiem znaczka 2c na odpo­
wiedź na zgłoszenie się. Nie chcemy nlczyjicłl p euiędzy, komu Vitae- 
ore nie pomoże. Macie być swoimi sędziami. Czy może być coś lep­
szego 1 prostszego. Każda rozsądna osoba uawet najbardziej uprzedzona 
a która czuje potrzebę leczenia się I chce płacić za to, powinna pospie­
szyć się z użyciem Vita.... re podług tej przystępnej oferty. Jedna pacz­
ka wystarcza zwykle do wyleczenia w zwykłych wypadkach: dwie lub 
trzy w chronicznych I zastarzałych wypadkach. Jesteśmy utwierdze­
ni w tern co piszeuiy w tern ogłoszeniu, I wypełniamy to co zobowiązu 
jemy się wypełnić. Piszcie dziś po paczkę na nasze ryzyko i wydatki, 
opiszcle swój wiek 1 dolegliwości, wymieńcie nazwisko gazety abyśmy 
wiedzieli, iż jesteście uprzewilejowani do tej oferty.

Polecone przez Wiel. Ks. Moll.
Vitae Ore jest używane osobiście przez dużo księży katolickich także przez księży różnych wyznań; mamy setki lis­
tów od nich w których oni zalecają nasze lekarstwo słowami bardzo pochlebnemi. Od czasu gdy ofiarowaliśmy N 1- 
tae-Ore na próbę, nasza oferta i kompania została jednogłośnie polecona przez prasę religijną naszego kraju. Jja- ; 
stępujący wyjątek z listu niedawno otrzymanego przez nas od Wiel. ks. Bonifacego Moll, z przytułku sierot św. Jo­
zefa w St. Paul, Mlnn., przekona was lepiej niż którekolwiek inne świadectwo tyczące się Yitóe-Ore, i przekona 
każdego z czytelników, ż.e nikt nie powinien się wahać i powinien spróbować naszego cudownego lekarstwa podług 
naszej hojnej oferty.

St. Paul, Mink.: Używałem Vitee-Ore i muszę przyznać, że mi pomogło więcej jak które kol*  lek.lekarstwo 
którego przedtem używałem. Mój sen jest dobry, apetyt mam znakomity i czuję się zdrowym. Ja uważam V ltae- 
Ore za dobre lekarstwo i może się użyć mego nazwiska w polecaniu takowego.

purtcić morderstwa.
Śledztwo prawdopodobnie wy­

kryje wkrótce raotywa tej zbro­
dni.

Okropna zbrodnia.

PENNY AN, N.Y., 19 marca.—W 
osadzie Guianago, na farmie 
mieszkały trzy kobiety pod naz­
wiskiem St row bridge—babka, Jcór- 
ka i wnuczka. Pierwsza miała 
lat 80, ostatnia 26.

Wczoraj rano James Strow- 
bridge zamordowała swą matkę i 
córkę, podpaliła mieszkanie, w któ- 
rem leżały krwią zbroczone cia­
ła matki i córki, a następnie 
podpaliła stodołę i obory. B pło­
mieniach zginęły trzy konie i 18 
sztuk bydła.

Gdy zwabieni płomieniem, na 
miejsce przybiegli sąsiedzi i chcie­
li ratować budynki, Strowbridge 
uzbrojona w fuzyę i rewolwery, 
wystrzałami zatrzymała ich w od­
dali. W krótkiej chwili płomie­
nie objęły wszystkie zabudowa­
nia.

.Morderczyni następnie jjode- 
rżnęła sobie gardło, do wiadra 
nabrała wody ze studni, głowę 
obwinęła sianem i wsadziwszy 
wiadro na głowę, wbiegła do 
płonącego mieszkania, gdzie le­
żały jej ofiary. Zwłoki ich zosta­
ły na węgiel spalone.

Trzy te kobiety mieszkały sa­
motnie na dużej farmie. Same 
orały rolę i zbierały z pola w 
przebraniu męzkiem. Zycie pro­
wadził.'” odludne i unikały świa­
ta. W okolicy uważano je za za­
możne. Powod tej zbrodni jest 
nieznany.

Nie będzie strajków.

NEWYORK. 1!» marca.— Naro­
dowe stowarzyszenia fabrykantów 
stali i mostów żelaznych uchwa­
liło ustanowić stały komitet re­
prezentujący te firmy, który by 
czuwał nad sprawami tak praco­
dawców, jak i robotników. Ze 
strony robotniczych unii ma być 
również wybrany taki sam komi­
tet i te dwa komitety w razie za­
targu kapitału z pracą będą, za­
pobiegały wybuchom strajków i 
będą wydawać wyroki, na któ­
re obie strony będą obowiązane 
się godzić bez żadnego oporu. 
Kompanie twierdzą, że to będzie 
najlepsze rozwiązanie kwestyi e- 
konomicznej dla obu stron, bo o- 
becnie przez te ciągłe walki sztraj- 
kowe traci kapitał i praca.

Oferta niniejsza nasamprzód zwróci na siebie uwagę, a uastępnie wywoła wdzięczność, każdej żyjącej osoby wy­
glądającej za lepszem zdrowiem, lub cierpiącej boleści, słałx>ści i choroby, które oparły się całemu światu lekarskiemi 1 
pogorszyły się z wiekiem. Nie obchodzi nas wasze niedowierzanie, chcemy tylko abyście przekonali się sami, naszym 
kosztem, bez względu na to jakie choroby mleć możecie, pisząc do nas po paczkę. Adresujcie:

THEO. NOEL COMPANY,
Depart. P. 15. 527-529-531 W. North Ave. CHICAGO^ILL.

Iłfl AftU!'* * 11 "“"n w>”P»d»Jł. <« my lBl L I I \" W gwarant ujemy nawę tmuo 
■ ST II.y I wynalezione lekarstwo uwol- 
11 L V w I ni głowę Z łupieży, wzmóc u i 

korzenie, powstrzyma od wypadania iw miejscu 
wypadniętych wyrosnę nowe, ładn:, gęste, mięk­
kie i wzmocnione włosy. Przyś.i‘cie 11.00 a o- 
trzymacie butelkę tego lekarstwa na próbę. Adres 
•‘ANIMATOR”. 3305 Auburn Ave.. Chicago. UL

Słabi I niedołężni mężczyzn!.
niech się nie obawiają pisać do mnie. Nie mam 
najmniejszego zamiaru naciągauia was. Pragnę 
jedynie poinformować was o lekarstwie niwe­
cz ącem wszelkie choroby męskie. Cierpiałem 
przez długie lata z powodu nadużyć młodości na 
polucyą. rozszerzenie żył, utratę męskości i pa­
mięci, nerwowość i t. p. W nadziei znalezienia 
pomocy 1 ratunku wydałem setki dolarów na 
specyaliatów, pasy elektryczne i lekarstwa, by­
łem zasypywany przesyłkami lekarstw próbnych 
(free samples) tak pocztą juk i przez C. O. D., 
Rrzez najrozmaitszych szalbierzy i naciągaczy, 

ieomal zupełnie zrójnowany, udałem się do 
JKuropy by zasięgnąć rady poważnego epecyallsty. 
len przepisał mi lekarstwo, które wyleczyło 
mnie najzupełniej i dziś czuje sią lepiej niż kie­
dykolwiek w życiu. Receptą tego znakomitego 
lekarstwa posiadam do dziś i w razie potrzeby 
poszlę ją każdemu w kopii wraz z potrzebnemi 
inrormacyami bezpłatnie — można z niej otrzy­
mać lekarstwo w każdej lepszej aptece za małą 
ceną. Uleczyło sią już tak setki osób.

Piszcie do mnie dzisiaj. Ja nie Jestem oszust 
!.n,A nAan? nlc dp/przedanla lub wysyłki przez 

Pi niwisko i adres wasz zatrzymam Ja- 
przekonali ,ię o jazifjkoiwdek mojej nieuczciwości, pozwalam 

watn ogłosić mnie w gazetach. Adres:

C. H. BENT8ON, R Box «22, Chicago, Ili.

GAWĘDZIARZ ulubiona 
która ,w bardzo krótkim czasie 
została rozsprz.edana po dolarze 
egzemplarz, została na nowo wy­
drukowana w wielkiej ilości i 
sprzedawana jest po 50c w miękkiej 
oprawie, a w twardej po 75c.

W. Dyniewicz.

Ił I?y Dl 4 T\’ I P ślictajch prezeatów! Największy Barsain w świecie! Obejrzenie to-
1 Tj21.1 --i A 1-ś warów nic nie konr.tuje! PraedeUwlamy jeden z najlepszych zegar­

ków, jak! kiedykolwiek był wystawiony na Hprzedaż. Prawdziwy amerykański 14 k. podwójnie po­
złacany zegarek z zamkniętą kopertą, nakrącany uszkiem, mąekl lub damski, z prawdziwym ame­
rykańskim we kłem, z wielu kamieniami, gwarantuje czaa kolejowy, wykończenie niklowe, gwaran- 
cya piśin.enna na lat 2’, w wyglądzie i trwałości równa eią szczerozłotemu zegarkowi za 40 doi. 
Miłośnikom pierwazorządnych zegarków daje my przez naatąpne 60 dni bezpłatnie następujące pią- 
kne prezenta: 1 wiedeńakę piankową fajką z wielką główna, z bur<iztynowym cybuchem, wartości 
$1.80; 1 prawdziwy piankową cygarnką wartości 75c; 1 taką Miną papierośnicą wartości 50c; 1 skó­
rzany worek do tabaki 25c; 1 niklowe pudełko do zapałek 25c; 1 jiozłacany łańcuszek z kameową 
dewizką $.25; 1 złotą broszką $1.00; 1 parą zausznic z brylancikami $100; 1 szpilką z błyszczącym 
kamieniem 40c; 1 parą pozłacanych guzików perłowych do mankletówr 40c; 1 parą guzików per­
łowych do rękawów 25c; 2 gaziki perłowe ao kołnierza 50c. i 1 guzik do koasuli z ślicznym 
kamieniem 75ć. Zegarek i 14 prezentów wysyłamy C. O. D- na «4.os i koszta przesyłki, z przywi­
lejem obejrzenia; jeńli slą nie podobają, można zwrócić na nasz koszt. Gdzie nie ma oflsu eks­
presowego, muszą być $4.98 przesłane z zamówieniem. Jeśli pieniądze będą załączone do zamó­
wienia, dodamy piąkny nóż kieszonkowy darmo i wyśtemy towary w paczce registrowansj.

Jeden zegarek z prezentami darmo jeśli kupisz lub sprzedarz 6. Pisz czy chcesz mąski czy 
damski zegarek. Z damskim zczarkiem wysyłamy BWalowy, zloty, lornetowy łańcnszek, zamiast 
męskiego z dewisks. P|8Ł dzisiaj zanim towar bądzle wyczerpany. Adres:
Atlas Jewerly Company 15« Meiropolltan Błock, Chicago, Ili. (11—14).

Nowe Książki!
Lampa Czarnoksięzka czyli 

hissorya Aladdyna o lampie cu­
downej w jaskini cz.arnoksięzkiej 
i o cudownym pierścieniu, których 
połączona moc taką miała potęgę, 
że cudów dokazywał jej posiadacz 
Aladdyn - - - - - 80c.

Pięć powieści, mianowicie: 1) Żelazne 
więzienie; 2) Poświęcenie kapłana; 8) 
Tortury; 4) List do Pana Boga; 5) Prze­
mowa pana starosty przed ślubem. W 
słabej oprawie. Cena lOc

Siedm powieści, zawiera: 1) Ufność 
wynagrodzona; 2) Tania kapusta 1 połeć 
słoniny; 3) Uczeń Kubensa; 4) Gwiazdka 
biednej sieroty; 5) Jałmużna ubóstwa;
6) Miłosierny ’ nie na swojem miejscu;
7) Żydzi proszą Kazimierza Wielkiego 
o opiekę. W miękkiej oprawie 15c

Cztery • miesiące pobytu na jedne 
z wysp Markizów pośród dzikich. Prze­
kład z angielskiego. W mocnej oprawie 
50c, w słabej 25c

Pomsta Boża nad nieprzyjaciółmi 
Kościoła św. Opracował Ks. W. P. 
Cena 15o

Hrabia Monte-Christo tom V w mięk­
kiej oprawie cena 30c

BIBLIA.
Odebraliśmy z Europy znaczny za­

pas Biblii czyli Historyi Biblijnej dla 
rodzin chrześcijańskich; gruntowne 1 ja­
sne objaśnienie dziejów Starego i No­
wego Testamentu. Opracował ks. pro­
boszcz J. Stagraczyński. Dwa tomy. 
Tom I zawiera Stary Testament, Tom 
II Nowy Testament Oprawne ozdobnie 
w płótno kolorowe, wyzłacane okładki, 
ozdobiona licznemi rycinami. $7.50

W. Dyniewicz, 532 Noble st., Chica­
go, Ili.



6 GÆZZTA. FOLSKA.

H, C. Patterson,
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy

205 LA 8ALLE ST., 
Pokój БОБ, Ноте Insurance Bldg,

CHICAGO.

Szkocka maść na oczy.

Cudowna ta maść Jest robiona podług przepist 
pewnego starego szkockiego misjonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi świętej) i po 
całej Azyl, lako też w Bglpcie, lecząc lud»! 
a różnych dolegliwości, chorób i słabości, prócz 
•powiadania słowa Bożego. Na dalekim wscho­
dnie s powodu klimatu wielu cierpi na słabe 
•esy 1 wszyscy, którzy tej maści misjonarz*  
używali podług przepisu, zostali wyleczeni, a d, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdrowy i silny. Szkocka U maść jeet skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na oczy, którzy 
maja wzrok osłabiony z nadmiernego czytania 
•życia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy słabem świetle, lak również z przyczyny 
cienkiej choroby lub silnego działania słohca.

Cena za pudełko 11.00.
Można przesyłać w liście reglstrowanym. 

przez Money Order lub w 1 1 2 centowych zna 
oskach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1578 N. Californla Ar., Chicago, 111

Gölte, Rogers & Frœlich,
ATTORNEYS and COUN-

REZUREKCYA.
(Na podstawie korespondencyi 
z Wilna, umieszczonej w “Czasie” 

1863 roku.)
Z Wilna wyszli 20-go mrca...
A byli sami młodzi, w pół dzie' 

ci prawie. Zegnały ich rozpłaka­
ne matki, błogosławili starcy osi­
wiali, patrzyli z podziwem młodsi 
od nich, których już brać nie 
chciano.

A szli z ciężarami wielkiemi... 
bo każdy niósł zapas prochu, kul 
i broni, nietylko dla siebie, lecz 
i dla tych towarzyszy, 'których 
miał spotkać, lub powołać do 
służby...

Szedł Andriolli, Mazurkiewicz, 
Dorożyński i inni, a między nimi 
czeladnik stolarski, mizerny chłop- 
czyna, Wojtuś.

Ten niósł narzędzia kowalskie, 
a drugi, silny i barczysty, dźwi­
gał kowadło i dwa kożuchy, da­
rowane przez jednego z mieszczan 
“dla powstańców.”

I pożegnali bliskich sobie i zosta­
wili Wilno za sobą, a jeszcze jedna 
matka za nimi szła, cicho łzy 
ocierając.

■ — Ciężko Józefowej pożegnać 
jedynaka—mówi Dorożyński—nic 
dziwnego.

— Wróćcie się matko — prosi 
Wojtuś — jużci za mną nie pój­
dziecie...

8ELOR8 AT LAW.
POKÓJ SS»

Chamber of Commerce Building 
Kdg LaSalle i Washington ni. 

CHICAGO, ILL.
TÀ.U KLAVA TOR. Tai. Main UM.

CZYTAJCIE
Co mówią pacjenci о

DR. L. A. BADGER
SPECYALISCIE 
Który leczy najlepszenii metoda­

mi i z najlepszem powodze­
niem wszystkie choroby 

krwiowe

NERWOWE, CHRO­
NICZNE I PRYWATNE.

— To i zostawisz mię? Jedne- 
go-m cię miała i jednego dam?

A Wojtuś z powagą:
— A jak matko do kościoła nie­

siesz ofiarę, to ci miło i cieszysz 
się, a jak Ojczyźnie dajesz ofia­
rę to plączesz?...A Pan Jezus jak 
szedł na mękę to także Matkę 
zostawił a dla wolności trzeba 
ofiary...Wr ecie się matko... nie 
płaczcie!...

Uboga zarobnica. pożegnawszy 
ostatnim uściskiem syna, wraca 
ku miastu, a im dalej jest od sy­
na, tern większy ból ją przejmu­
je.

Świt poranny zmienia się w 
jasność dnia.

Miasto się budzi—tu i owdzie 
przemknie postać ubogiego robo­
tnika lub kobiety spieszącej na 
targ — tu, lub tam słychać głos 
rozmowy...

A ci, co wyszli o świcie, już 
są daleko...

Było ich 54—sami młodzi, wproś? 
dzieci prawie, szli niosąc za­
pasy-broni i dla siebie i dla innych, 
a za nimi wlokła się mgła 
.wiosenna i kryła ich, jak obłok, z 
7ez matek uwity...

Ponury piątek przed Czarną Nie­
dzielą i>ożegnał ich.

Las stał głuchy i ciemny. 
Gdzieniegdzie leżały resztki śnie­
gu, gdzieniegdzie stawały im prze­
szkodą wody, rozlane szeroko, a 
wszędzie zwieszała się przed nie­
mi ta myśl, iż wrogów i>ełno, nie-

Webster, Mass., 20-go paździer­
nika, 1902.

Szanowny Panie! — Donoszę Sz. 
Panu o mojem zdrowiu, które jest 
w jaknajlepszym stanie dzięki pań­
skiej pomocy i rady. Nie pisałem 
wcześniej o tern, gdyż cnciałem 
się przekonać czy sprawa się nie 
pogorszy, ale upłynęło kilka tygo­
dni od czasu, gdym zaprzestał 
używać lekarstwa i czuję się coraz 
lepiej. Rany mi się wszystkie po- 
goiły i zdrowie jast jak najlepsze, 
tylko straciłem apetyt w ostatnich 
dniach. Proszę mi co przysłać na 
poprawienie tegoż. Jestem bardzo 
wdzięczny Panu za pomoc i sto­
krotnie za takową dziękuję, gdyż 
nawet straciłem nadzieję być wy­
leczonym z tej choroby i ludzie, 
którzy mię znają mówili, że ja 
z tego nie będę wyleczony. Pomoc 
pańska okazała się jednakowoż 
skuteczną i ja za to dziękuję Pa­
nu raz jeszcze staropolskiem Bóg 
zapłać, przesyłając Panu i rodzinie 
moje życzenia, pozostają z uniże­
niem, Jacenty Słonina, 24 God- 
dard st. ______

1 wraca my uwagą czytelnikom na to, że Dr. 
Badger leczy listownie tylko od czterech osta­
tnich lat, a przez ten przeciąg czasu on otrzy­
mał wljcej podziękowaft za swoją pomoc niż 
Inni lekarze, którzy leczyli pacy en t ów przez 
dnleeięć lat w ten sam sposób.

ADRES:

1019 Madison St. TOLEDO, 0.
«••••••••••••••••••••••••w

S DO TOWARZYSTW S

:

Zwracamy uwagę Towarzystw, • 
które mają konstytucyę do*  
druku, że obecnie wykonywa- • 
my wszelkie roboty drukarskie • 

szybciej niż dotychczas. • 
••

Sprowadziliśmy bowiem ma- • 
szyny drukarskie do stawia- J 
nia czcionek i każdą kon- J 
stytucye możemy skończyć * 
i odesłać w ciągu jednego J

• tygodnia.
•••

• Wszelkie prace drukarskie
• wykonywamy gustownie.
• tanio i w jaknajkrótszym
• czasie.
• W. DYNIEWICZ. •• • •••••••••••••••••••••••••a

bezpieczeństwo grozi i— trzeba 
ostrożności.

— Już ośm wiorst przeszliśmy— 
mówi Mazurkiewicz — znam to 
miejsce.na prawo chałupy, możemy 
spocząć i weźmiemy przewodnika.

— Co prawda, spocząć by można 
—potwierdza drugi, a koledzy w 
śmiech:

Widzicie!... Dźwiga kowadło i 
kożuchy, to już o spoczynek 
woła...sławił się siłą największą, 
a przecie radby usiąść...

— Si>oczniemy, zjemy, co Bóg 
da i dalej...

Ubogi leśny paniczów przyjął, 
a po krótkim si>oczyriku popro­
wadził dalej.

Szli przez Białuny, Kaplenniki i 
Mrzemrzyaki, a dopiero o 16 wiorst 
od Wilna rozłożyli się na nocleg w 
ciemnym lesie, głuchym lesie, do­
brym przytułku dla takich, jak 
oni—idących na ofiarę...

Śnieg ]>oczął ’sypać obficie, jak­
by chciał zakryć wszelkie ich śla­
dy przedzierania się przez gąsz­
cz:», Wota i resztki śniegu dawne­
go. Wiatr wygrywał dziwną ja­
kąś melodyę na suchych badylach 
trzciny, na bezlistnych hono­
rach drzew, a wierzchołkami 
płynął szmer dziwny — smętnego 
jakiegoś rozhoworu starych drzew 
i—dalekich chmur i nocy ciem­
nej...

Wojtusiowi, który w każdym 
szeleście zeschłej trzciny słyszał 
szept matki, w każdym ruchu 
konara, nad głową zwieszonego, 
poznał niby jakąś wielką, czarną 
rękę, nad sobą wzniesioną któ­
ra mu grozi — coś wskazuje i 
wracać każę — dziwne myśli i u- 
czucia serce przepełniały.

—A jak nie wrócę — szeptał 
sobie—to i ’cóż będzie?...Matka 
przepłacze <ri zatęskni—ale tru­
dno... Nie ja pierwszy nie ja osta­
tni. Ofiara być musi... Ale tyl­
ko kto z matką na Rezurekcyę 
pójdzie?... Zawsze to my szli ra­
zem, zawsze to śpiewała ona ze 
mną: “Wesoły nam dziś dzień

nastał”—a na procesyi świecę, 
niosła, a ja przy niej... A może 
ja na Rezurekcyę wrócę—może 
wpadnę na dzień i dalej pogo­
nię’...

Wojtusiowi oczy się snem za­
suwają.

Wiatr cichnie. Śnieg sypie się 
coraz gęstszy, lekki, biały... zda- 
leka niby szumi wiatr, wierzchoł­
ki drzew 'szepcą: ofiara! ofia­
ra!...sucha trzcina mówi: mat­
ka'....matka!...a Wojtusiowi śni 
się Rezurekcya, świece, procesya 
i śpiew radosny: “Wesoły nam 
dziś dziej) nastał!”...

W sobotę późno, około 10-ej, 
zapukano do bramy dworu w 
Nitkiszkach.

Dorożyński, jako znajomy, py­
ta służby:

—Pan w domu?
—Nie ma!
—Ani panicza?
—Nie!...Oba panicze pojechali, 

już z tydzień..
Dorożyński wszedł do miesz­

kania...
—Maryo—mówi do narzeczonej 

— musimy tu spocząć, jest nas 
54—szeć mil idziemy straszną 
drogą...

—Mama chora, ’ciężko chora, 
taty nie ma, ale ty bądź gos- 
]Kxlarzem, zarządź wszystko, jak 
trzeba...abyście tylko byli bez­
pieczni.

Dwór w Nitkiszach otoczony 
był drzewami, na północ prze­
pływa Wilia, dalej las gęsty i 
rozległy...Na wsi cicho...

Zmęczeni, głodni, zziębnięci ra­
dzi byli odpocząć, spędzić noc 
pod dachem, posilić się i ogrzać.

Noc głucha rozpostarła swe 
skrzydła—ciche skrzydła, szare 
a sen szedł od chaty do chaty, 
kładł na oczy biedaków swą dłoń 
lekką i na chwilę uciszał wszel­
kie bóle, koił żale, rozpraszał 
troski...

I powstańców biednych, utru • 
dzonych daleką drogą wśród trzę­
sawisk i gąszczy leśnych, sen po- 
czął uciszać...kleiły się powieki, 
czoła się pochylały, milkły ga­
wędy lub narady nad planem 
jutrzejszej drogi, a gdzie z od­
dali, niby przez szkła matowe, 
poczynały się zjawiać obrazy 
tych kątków rodzinnych, które 
zostały w Wilnie, tych twarzy 
drogich osób, które ich żegnały 
błogosławieństwem i łzami, tych 
ócz, które patrzyły długo za 
nimi a wpiły się w pamięć 
głęboko...

I cisza...
Śnieg sypie ciągle, konary drzew 

lekko się czasem poruszą sze­
lestem jakiegoś rozhoworu, peł­
nego tajemnic — tu lub tam pierś 
poruszona silniejszym oddechem 
przerwie ciszę westchnieniem cię- 

•żkiem...
Dorożyński ujął dłonie Maryi, 

utkwił wzrok w jej bladej twa­
rzy i szepce:

—Nadzieją żyć trzeba!... Kto 
żegna się, jak my, niech pom­
ni o chwili powitania...w wolnej 
Ojczyźnie weselszy dla nas dzień 
ślubu zawita...

Oto idziemy do oddziału Wy­
słoucha, z nim dalej na wroga... 
krew się poleje, ale wzejdzie po 
niej plon złoty...

Z pokoju chorej blady błysk 
światła przedziera się przez drzwi 
odchylone, oświetla profil smut­
nej Maryi i wyniosłe czoło pow­
stańca.

—Maryo!...czemuż tak cicha?... 
nic-że mi nie powiesz na l tę 
chwilę rozstania?... Jutro rano 
las mnie skryje, bór mnie weź­
mie, walka mnie powoła i nie 
usłyszę rychło twego głosu—zos­
taw smutki — żyj obecną chwilą... 
a gdy na Rezurekcyę pójdziesz, 
przypomnij sobie, jak my, zeszłe­
go roku stali ręka w rękę... tam 
—w kościółku starym — a było 
nam dobrze — wesoło...oh!... juk 
wesoło. .

—Dziś o tern nie dumać—od­
zywa się Marya—serce przeczuwa 
inne święta—wiem, że wszystko 
dla mnie zgasło...

—Maryo!...Tyżeś Polka, tyś tą 
pełną nadziei i ognia, któraś mnie 
krzepiła w dniach zwątpienia? 
Dotknij mego czoła—poznaj, ile 
w nim ognia...pali się żarem pło­
nie...dziś chwilka, a jutro to przy­
szłość, zwycięstwo... wolność!...

Padł strzał...
—Jezus, Marya!.. (’o to znaczy?..
Dorożyński wybiega. Marya 

budzi śpiących. Mazurkiewicz 
wpada z okrzykiem: Moskale!...

Pułkownik Ałchazów, z rotą 
piechoty finlandzkiej i kozaka­
mi, gnał z Wilna spiesznie, aby 
dogonić buntowczyków ... Teraz 
może sobie pohulać...Wszak łatwo 
zwyciężyć, jeśli się ma siłę sześć 
razy większą i dobrze uzbrojo­
ną. Walka trwała dość długo;

szesnastu Polaków zabitych, ran­
nych kilku, a gdzie reszta, nikt 
nie wie. Ujść nie mogli, bo byli 
otoczeni jak pierścieniem żelaznym 
dokoła — więc,aby się lepiej, prze­
konać, czy “Polaki”nie są skryci 
gdzieś we dworze, Ałchazów ka­
żę podpalić w Nitkiszach dwór, 
budynki gospodarskie i całe oto­
czenie.

Marya, z młodszą siostrą, wy­
noszą bezprzytomną matkę z pło­
nącego domu, a kozycy otacza­
ją ich wokoło nie dla tego, aby 
pomogli dźwigać kobietę chorą, 
ale aby zdzierać pierścionki z 
palców panienki i wyrywać kul­
czyki, świecące zdaleka...

Łuna pożaru oświeca strasznym 
kolorytem sterczące w ogrodzie 
drzew konary, rzuca długie cie­
nie z uwijających się jeszcze 
za łupem kozaków i w łzach 
dziewcząt, pochylonych nad om­
dlałą matką, odbija się skrami 
piekielnej zemsty łotrów nad nie­
winnymi...

A gdy do Wilna Ałchazów 
wrócił i przesłał sprawozdanie o 
wyniku wyprawy, car telegrafi­
cznie mianował pułkownika Ał- 
chazowa kawalerem jakiegoś tam 
orderu, a Nazimów wydał ucz­
tę z szampanami, muzyką i śpie­
wami...

Zwycięstwo i tryumf — ognia 
i mordu...

A wokoło łzy—modlitwa i ża­
łoba...

• • *
A oni szli dalej...
Straszne uczucia ich wiodły. 

Szedł z niemi ból wielki, jak 
nieszczęście i krwawił serce i ra­
nił dusze i pytał raz po raz: za 
co?...za co?... jakiem prawem?... 
gdzie sprawiedliwość!?... I szła 
niepewność ciężka o to, co się 
stało we dworze z tymi, którzy 
zostali i ujść nie mogli, co z 
nieszczęsnymi kobietami, zosta­
wionymi bez żadnej obrony?...

I szła za niemi czarna jak noc 
niedola niewolnictwa, a las cichy, 
głuchy las — pusty las krył ich 
w gąszczach, osłaniał mrokiem 
i szeptał ciągle to samo: “Na 
walkę! na walkę!”..

“ , *
Na Rezurekcyę udeżyły wszyst­

kie dzwony w ubogim kościółku w 
Giegużynie...Lud się wysypał na 
procesyę z światłem i chorągwia­
mi, z śpiewem i muzyką dzwonów, 
niesionych przez chłopaków, a aż 
pod niebo biła radosna nuta pieś­
ni:“ Wesoły nam dzień dziś nas­
tał!”.

Wyszli z kościoła, aż tu spoj- 
żą... stoi cały oddział powstańców 
pod bronią na cmentarzu i salu­
tują wszyscy trzykrotnemi wy­
strzałami i chorągiewką skłaniają 
się przed ukrytym pod balda­
chimem, Tym, który wstał z 
grobu, a każde usta brzmią śpie­
wem i powtarzają raz po raz: 
"Alleluja! Alleluja!”...

To oddział Wysłoucha który już 
liczy 600 powstańców i między 
nim 80 włościan.

Na Rezurekcyę przyszli z le­
śnych gąszczy i wrócą znów dalej 
do chat i walk, służby i goni­
twy za wrogiem, ale teraz oto 
stoją rozjaśnieni nadzieją lepszych 
dni—rozrzewnieni chwilą uroczys­
tą oblaną światłem wschodniego 
słońca, które dziś nie ma ani jed­
nej chmury przed sobą na nie­
bie i będzie nieść radość całej 
ziemi...

Tylko Wojtuś, syn ubogiej 
wyrobnicy z Wilna, nie stoi na 
procesyi, wraz z innymi i nie 
śpiewa:“Wesoły nam dzień dziś 
nastał!” bo go już pogrzebano 
na cmentarzu w Nitkiszkach, ra­
zem z Dorożyńskim, a na ich 
mogile pochylona w żałobie 
Marya szepce: "Wieczny odpo­
czynek” i łzami skrapia wilgo­
tną ziemię.

Gdy zaś biedna Józefowa szła 
w Wilnie na Rezurekcyę oglą­
dała się często, czy Wojtusia nie 
obaczy, bo mówił jej, żegnając: 
“Przybiegnę i będę z wami i 
będziemy śpiewali:“Wesoły nam 
dzień dziś nastał!”...

Ale nie przybiegł i nie 
śpiewał...

Jan Świerk.

SEVERY Tonik Sercowy działa 
wprost na muskuły i ich siłę re­
gulującą cyrkulacyę krwi. Jest 
znakomitym w wszelkich wypad­
kach wycieńczenia, rozstrojenia 
umysłowego i osłabienia. Ce­
na $1.00

NIC nie działa tak szkodliwie 
na system nerwowy jak ból głowy 
Na szczęście jest na to skuteczne 
lekarstwo, które przynosi natych­
miastową ulgę. Mamy tu na my­
śli Severy Opłatki na ból głowy 
i neuralgię, które są koniecznością 
domową w każdej familii. Ce­
na 25c. Pocztą 27c.

SUCHOTY (Tuberculosis). 
Kaszel, Astma, Katar, 
stanowczo uleczalneprzez 
Szymanowskiego impor­
towaną Brzozogórską 
Herbatę. Polecona przez
lekarzy i profesorów me­
dycznego fakultetu w 

Pradze. Przeszło9,000 poświadczeń dzięk­
czynnych.

Adres: REV- FRANCIS KABELKA
662 Scott st., Milwaukee, Wis.

Paczka z przesyłką pocztową $1.20.

Nowy Wynalazek
NA WZMOCNIENIE I Г 
TRZYMANIE WŁOSÓW

w krótkim czasie. W miej­
sce staryoh porastają nowe nader bar­
wne włosy. Laboratorya: 318 Bedford 
Ave. Po szczegóły plszcle pod adresem:

PROF. J. M. BRUNDZA
Sta. W. Boi IM, Brooklya-S.w York.

Coś Nowego.
Obrazki kolorowe z modlitwami, roz 

miar 4^x2% cala 100 sztuk $1.00 
Tesame, rozmiaru 4x2% 75c

Listowy papier. — Dla osób piszących 
do kraju, mamy listy drukowane po 
polsku wraz z chrześcijańskiem po­
zdrowieniem osób każdemu drogich. 
U góry znajduje się modlitwa do 
Niep. Poczęcia Najśw. Maryi Panny 
wraz z pięknym wizerunkiem Matki 
Boskiej. Za 25 sztuk takiego papieru 
z kopertami liczymy $1.00

Listowy papier z Matką Boską Często­
chowską, ozdobny w kwiatki różnego 
rodzaju, 24 arkuszy z kopertami 75c

Listowy papier z piękneml widokami, 
jak: Matka Boska Częstochowska, kla­
sztor na Jasnej Górze w Częstocho­
wie, Matka Boska w Gietwałdzie, Pu­
łaski, Kościuszko, itp. obrazy. 24 ar­
kuszy z kopertami po 50c

Listowy papier ozdobiony w kwiatki 
różnego rodzaju, 24 arkuszy z koper­
tami po 35c

Żywot Pana Jeznsa w 50 obrazkach 
składanych w kształcie książeczki 
rozmiaru 2%x2 cale. Obrazki są wy­
kończone w pięknych kolorach z pol­
akiem! podpisami na każdym obraz­
ku. W każdym domu katolickim taki 
żywot Pana Jezusa znajdować się po­
winien. Cena egzemplarza tylko 50c
W. DYNIEWICZ, 532 Noble st-,

CHICAGO, ILL.

WINO
jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekarstwem na 
żołądek.

TRINERA
AMERYKAŃSKI 

ELIXIR 
GORZKIEGO 

WINA 
jest kombinacyą wina z ziołami 1 
dla tego stanowi najlepsze lekar­
stwo familijne na żołądek 1 ner­
wy, które wzbogaca 1 wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach.

JOS. TRINEK,
799 S. Ashland Ave*  .Chicago.Ill«

“SIEROTA”
Dwutygodnik Religijno - Społe­

czny.

Wychodzi ago i 20go każdego 
miesiąca redagowany prztz ks. St. 
Siatkę, C. R.

Dochód przeznaczony na korzyść 
Polskiego Domu Sierotek w Avon­
dale, któremi się opiekują Siostry 
Illgo Zakonu św. Franciszka.

Prenumerata na rok wynosi 51.00 
którą należy zapłacić z góry. Są 
także oprawne roczniki po cenie 
51.25, a przez pocztę 51.45. “Sie­
rotę” można jeszcze zaprenumero­
wać od początku bieżącego roku, 
każdego czasu, na plebanii lub w 
zakrystyi św. Stanisława K.

Adres; Administracya Wyda­
wnictwa “Sierota”, 31 Ingraham 
str., Chicago, Ill.

DEN
Z NAJLEPSZYCH.

•zymanin wapzego adrc- 
śl<*my  wam do bezpła­

tnego obejrzenia ten pięknie 
gra wirowany 14 to karatowem 
złotem pokryty zegarek, na­
stawiany nakręcany trzonkiem 
z pięknym werkiem amery- 
kaliskim za S3.75 i opłacimy 
koszta C- O. D. expreeu. Gwa­

rancja na 20 iat, łańcuszek i dewizka z zegar­
kiem. Trzyma czas znakomicie i wygląda jak 
S40 złoty aogarok. Jeżeli j>oślecie $3 75, damy 
darmo piękny acyzoryk. Jeden zegarek darmo, 
jeżeli kupicie lub Sprzedacie sześć. Napiśzcie 
czy ma być damski lub męski. Pośiijcie 4c na 
katalog, zawierający rozmaitą biżnteryę. Atlas 
Jewerly Co., Dept. Z. 163 Randolph at,. Chicago, 
Illinois. (14)

________
Napiszcie do Dra. Hain.i 
Porada nic nie kosztuje.#

g
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i > 
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Doświadczony I znany na cały świat '1

Dr НАШ; 
i posiadający dyplom naj-( i 
i lepszej szkoły lekarskieji i 
i (“Bellevue Hospital Med-( i 
i lical College” w New Yor-, i 
i iku, po odbyciu podróży i, i 
i wizytacyi różnycn szpitali i 
(>w 1 Europie, rozpoczął naf 
i mowo swą wieloletnią pra-, i 
i iktykęi przyjmuje chorych, i 
i u siebie oraz udziela rady, i 
, listownie. , i

Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to: 
( I Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, woilnaj I 

puchlinę, reumatyzm, ból głowy, uez, ócz i 
( ’nosa; choroby żołądka, gardła, piersi. kana-( ’ 

łów odchodowycb; febrę, wyrzuty na głowie i 
( Iskórne: choroby maciczne, zboczenia regular-^ ' 

noici, krwiotok, biało upławy, niepłodność, 
| 'twleśd połogowe, puchlinę, rany, otwory na( ' 

.ciele, różę, choroby kiszek, ból krzyża iwple- 
( 'each, katar, neuralgię, bronchitis, podagrę,( I 

.świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby 
i ’pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,( • 

osłabienie nóg, suchoty, cłioroby wątroby i ne- . 
( ’rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par-! 

.chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne i t. d.
I LECZY NIEWIASTY, П7П<1 I MtŻCZVZX.I 1

F
À

BBXAD »AŁOBONY 1861 B.

HENRY 8CHBLŁK0H,
GPOSERNIfi

HEBTOWIY I DB0BIAZ80WI, 

882-234 E. RANDOLPH » 
pomiędzy FrankUn 1 Mark.t M.

CHICACO.
Sprzedaje po najtańszjćh eeaaah

Sajlep,zy prawdziwy ,er «zwajcar,k:
Ser Bdam.kt 1 Mt PannessSekl
Promage de Brie 1 »er Boqnlortakl.

Salami, Westfalskie szynki.

Prancnzkl groch, najlep«z, ofiw,«"««I“» 
SIS?.

m,pUi ’■ytowa. »wieże suszone grzyby, naDrvk« Niemieckie powfths cu W '' 
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Buszons groszki, wftnle, pronel.
Pranciizią. «llwkl, fwleke rodzynki.
Włoskie łazanki (nndlek makarony.Najlepsza Vanlla caekoladą z Co?os

ro(,XJ"k» herbatą, extrakt mlaan.Prawdziwą kawą Java, N«xa 1 H'o 
tsbaką do zażywania Loeberk a.Niemieckie kołowrotki 1 gremple M

1 «rswniu
!,I1’ ’»«jwowe, slemlą trawyBlemlą dla kanarków, slemlą konoplatra, rzepa 

kowe. Jako 1 wszelkie lnie towar,’ korzenne.
BBNBY 8CHOBLLBOM

DOBRY ZAROBEK.

I Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wylecze-j I 
xnla, uaa się zaraz do Dr. Ilam po radę. Dr. . 

( ’Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo! I 
.cierpiofi a przez innych lekarzy ani w ezpita- . 

| ’lach nio mogli być wyleczeni. Ludzie ci v;szq4 • 
.dzie rozgłaszaj*  imię Dr. Ham i znajomym go . 

| ’polecają. Udajcie się do niego, to was wyleczy.( • 
(( CHOROBY ZARAŹLIWE, (i

^obojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze- ) 
I kazano) leczy skutecznie, prędko, tuk że sięl

inigdy nie odnowią. Nio trzeba się wstydzić, i 
1 tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich choróbl 
. «prowadza złe skutki na przyszłość. i
I PORADA DARMO! Dr. Ham każdemuudzie-l 
. iii rady darmo. Opiszcie chorobę, podajciewiek i 
’ chorego, przyślijcie w liście 2-centową markę!

(pocztową, to doetaniecio odpowiedź natych- i
I miast, czy choroba jest do wyleczenia. Można’

) pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki: (

;• DR. C. B. HAM
i '508 National Union Bldg. TOLEDO, 0.: *
II a Napiszciedo Dra. Ham.ę, i1 
i i Poradanicuie kosztuje.

I Życzymy sobie mieć w każdem mielcie Pol­
skich Agentów. Towary a nas mogą dostać bea 
wyjątku kto jakie sobie życzy. Maszyny do 
drukowania listów Polskie i Ruskie. Maazyny 
do aaycia, Instrumenty Muzyczne, Ubrania Mę­
skie i Bamskie, Zegarki i Łańcuszki, Listowy 
Ëspier w kwiaty z powinszowaniem 20c za tuzin, 

la Szwaczek wysyłamy Próbki Łokciowych To­
warów. Jeżeli przyszłą za 10c marek, marki ma­
ją być po lc. Agenc*  Jak i pedlerzy dostajądo- 
stają dobry rabat. Towary wysyłamy do każdej 
go miasta w Ameryce f Kanadzie. Prosimy 
wszystkich aby pisali do nas, ktoby Chciał spro 
wadzić sobie Jakiekz lwlek towary t aby dołączyli 
2-centowy znaczek pocztowy na odpowiedź. Pie­
niądze posyłać należy przez “Money Order” lub 
w Micie registrowanym.

J. F. RICHARD MDSE CO.,
62 Gouverneur Bt., New York City.

KTfl RHfiFIl I (' UIIUL perty, grunt lnb 
farmę, albo pożyczyć pieniędzy na bu­
dowę lub zakupno; albo kto ma pie­
niądze do wypożyczenia na pierwszy 
morgecz, ten niech Bię zgłosi do Pol 
skiego kantoru

C. W. DYNIEWICZ * CO.,
805 Milwaukee Ave-, CHICAGO, ILL.

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa­
piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
z Europy 1 wystawiamy pełnomocni­
ctwa czyli plenfpotencye.

DARMO!
wysyłamy każdemu na żądanie

Największy Ilustrowany Katalog Polski wszelakich Przedmiotów,
jako to:

HARMONIKI, FORTEPIANY, ORGANY, BASY, SKRZYPCE, KLARNETY, 
i inne instrumenta muzyczne; ZEGARKI, PIERŚCIONKI, i inne 

przedmioty jubilerskie; MASZYNY DO SZYCIA, MEBLE 
i wogóle wszelkie inne przedmioty.

W tym katalogu podane są najniższe ceny na towary wszelkiego rodzaju. 
PlMząr po katalog, adresować należy:

THE MARION SUPPLY CO„
771 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL.

Po> Katalog Nut
Polskiej Muzyki 1 Śpiewu piszcie: 

WYDAWNICTWO MUZYCZNE
B. J. ZALEWSKIEGO,

Dep. G 774 S. Ashland ave. róg 17ej ulicy
Telefon 969 Canal, CHICAGO, ILLINOIS.

Tamże można nabyć: Szkoły na instrumenta i do Śpiewu. 
Utwory na Fortapian, do Śpiewu, na orkieatre, kapelo do 
teatru 1 wszystko co.4wcboazl w zakres muzyki i śpiewu.

B. J. ZALEWSKI,dyrygent Chórów śpiewackich i Orkiestry Polskiej w Chicago*

Najnowszy portret papieża Leona XIII.
W tych dniach wykoń- 

■ czono portret papieża 
V- "•■r M'-1 Leona XIII, w eelll l’oz-

powszecliiiieiiia no [loiuiii- 
^4“.. ’ - <izy ludnością rzyinsko-

katolicką całego świata. 
d-îV . ' ’ Portret ten jest zrobio-

ny IG natiiralneini kolo- 
'uiini, rozmiar jego wy- 

L; 'WJ nosi 20x20 cali. < ibi az ten
■ ■■. . iy" ■‘.■łJJ przedstawia się bardzo

,a'5. ? _ “-J.J pięknie i powinien się
znajdować w każdym do- 

^7« " ”-O*j  mu katolickim. Obraz ten

J
'est dokładną reprodu- 
ccyą papieża Leona XIII 

J, "jfi''tak jak wygląda obecnie.
b/X'" . Niniejsza ilustraeya

przedstawia zmniejszony
format obrazu.

Każdy kto zapłacił prenumeratę za „Gazetę Polską” 
z góry, i przyśle nam nowego abonenta, który zapłaci 
za gazetę na cały rok, otrzyma ten obraz darmo.

W. DYNIEWICZ, 53? Noble st„ Chicago, 111.

PERFECT OJ ;g_ _ _ _ _ _ _ _
Nie Posyłajcie Pieniędzy, w.₽„7V^T.‘"- $3.97.

' Aby seybko zasnajomić pubłicsność 1 agentów z naszymi towarami robimy tę niebywały oferte i
wydajemy w premii tysiące dolarów. Przyślijcie nam swój adres i najbl ższe biuro ezpresowe a wywie­
my wam n»8tępujace przedmioty: 1 pudełko cygar, 1 14 karatowem złotem napełniany męski zegarek 
z otwartym cyferblatem (wym elicie Jaki chcecledak dobry jak f <0 zegarek, gwarantowany na 5 lat, 

wszelka naprawa darmo lub wymienimy tekowy, 1 grubo pozłacany łańcuszek I brrlok, 1 prawdziwą 
Sheffield brzytwę, 1 grubo złotem napełniany pierścionek zwyszym Inlcynłem, 1 brylantową azpilkę, 
pozłacane spinki, 1 parę pięknych spfnek do mankietów, в srebrnych Alaska łyżeczek. Jeżeli po obej­
rzeniu tego towaru na expresic spodoba wam się zapłaćcie Ц3.97 I koszta przesyłki, jeżeli nie, nie pła-. 
ciele ant centa. Chcemy, abyście polecali nasz towar swym przyjaciołom. Damski zegarek z otwartym 
cyferblatem zamlaet męekiego, kosztuje $4.72. Jeżeli nam przyślecie pieniądze taprzód i 35c na prze­
syłkę, to poślemy wam pocztą całą przesyłkę. (Ta firma jest znana). A. F. MOLAND Л CO., 153 Fifth 
Ате, Chicago, 111. (12-15)
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Aleksander Dumas (Ojciec).

9
Romans, przekład z francuskiego.

TOM VI.

(Ciąg dalszy). 
ROZDZIAŁ I.

Ideologia.
Gdyby hrabia de Monte-Christo żył dłużej 

w świecie paryzkim, potrafiłby wówczas ocenić 
całą wartość postąpienia pana de Villefort.

Pan de Villefort zajmował wysokie stano­
wisko jako urzędnik i utrzymywał się na tej 
wysokości jak jaki Human albo Mole.

Czy to na dworze królewskim z linii starszej 
czy młodszej Burbonów, czy za ministerstwa 
doktrynerskiego, czy za liberalnego lub konser­
watywnego, używał zawsze opinii człowieka 
zdolnego, jednego z tych, co w żadnem poli- 
tycznem zaburzeniu nie ulegli zmianie; zniena­
widzony od wielu, gorąco protegowany był 
przez niektóre osoby, chociaż w nikim nie miał 
przyjaciela.

Salon jego odmłodzony i rozjaśniony przez 
młodą kobietę i ośmnastoletnią córkę z pierw­
szego małżeństwa, zachował najsurowsze prawa 
etykiety.

Ceremonia i przeszłe podania utrzymały się 
w nim w dawnej świetności.

Zimna grzeczność, nieograniczona wierność 
zasadom rządu, najgłębsza pogarda dla teoryi 
teoretyków7, nienawiść nieubłagana dlaideologów; 
oto żywioły wewnętrznego i publicznego życia, 
które otwarcie pan de Villefort pielęgnował.

Pan de A illefort był nietylko urzędnikiem, 
ale i dyplomatą, stosunki jego z dworem 
dawniejszym, o czem mówił zawsze z wielką 
czcią i szacunkiem, czyniły go godnym powa­
żania u młodszej dynastyi; wiedział on tak 
wiele rzeczy, że nie tylko oszczędzano go w wielu 
razach, ale nadto częstokroć zasięgano jego rady; 
być może, że pomimo to chętnie chcianoby go 
się pozbyć, ale mieszkał jak jaki pan feudalny 
przeciw monarsze swemu zbuntowany — w nie­
zdobytej fortecy. Tą fortecą był jego urząd pro­
kuratora królewskiego, z którego miał cudownym 
sposobem ciągnąć najrozmaitsze korzyści.

Nie opuściłby go nigdy, chyba dla krzesła 
deputowanego, aby z tego stanowiska neutrali­
zować siłę opozycyi.

Pan de Villefort oddawał w ogóle wizyt 
bardzo mało, za to jego żona wizytowała za 
niego i za siebie; zwyczajne to na wielkim 
świecie, gdzie na karb ważnych i licznych za­
trudnień urzędowych, żona prowadzi dyplo- 
macyę domu; była w tern niemniej zasada ary­
stokratyczna; udawaj że szanujesz a będziesz 
szanowany; zasada użyteczniejsza sto razy 
w naszem społeczeństwie niż u Greków, aby 
znać siebie i siebie cenić. Za dni naszych za­
stępujemy ją mniej trudną, ale korzystniejszą 
sztuką poznawania drugich.

„ Dla, przyjaciół był pan de Villefort pro­
tektorem potężnym, dla nieprzyjaciół przeci­
wnikiem cichym, ale zapamiętałym; dla obo­
jętnych wyglądał na statuę prawa wyobrażoną 
w człowieku; w obcowaniu był wyniosły, fizyo- 
nomię miał zimną, spojrzenie przyćmione i 
martwe, przenikające i ostre.

Człowiek to był, którego cztery po sobie 
idące rewolucye, zbudowały i ukształciły.

Pan de Villefort miał reputacyę człowieka 
zupełnie nie ciekawego i niedostępnego; co rok, 
dawał bal, na którym gościł sam przez kwadrans, 
czyli mniej o trzy kwadranse, niż król na balach 
dworskich; nikt go nigdy nie widział ani w te­
atrze ani na koncertach, ani w żadnem pu- 
bljcznem miejscu. Czasem i to bardzo rzadko 
Swał w wisty, a wówczas trudno mu było 

rać godnych jego graczów; rnusiał to być 
zawsze albo jaki ambasador, albo arcybiskup, 
albo książę jaki, albo też prezes rady, albo 
wreszcie księżna panująca.

Taki to człowiek zajechał przed dom hra­
biego de Monte-Christo, w celu oddania mu 
wizyty.

Służący zameldował pana de Villefort 
w chwili, gdy hrabia nachylony nad wielkim 
stołem, przeglądał kartę — odznaczającą drogę 
z Petersburga do Chin.

Prokurator królewski wszedł jak na trybu-
> z • wzrokiem poważnym i wymierzonym, 

yyłto jeszcze ten sam człowiek albo raczej 
dalszy ciąg tego człowieka, któregośmy poznali 
niegdyś na urzędzie podprokuratora królewskiego 
w Marsylii; nie zmienił się w niczem co do 
pierwiastków swej natury, z człowieka szczu­
płego zrobił się chudym, z bladego żółtym, 
oczy niegdyś wklęsłe tylko, dziś zapadły, okulary 
w- złotej oprawie leżące niewzruszenie na nosie, 
zdawały się tworzyć jednę całość z figurą; 
oprocz białej na szyi chustki, cały zresztą był 
ubrany czarno; ten pogrzebowy kolor urozmai­
cała mała czerwona wstążeczka lekko przez 
dziurkę od guzika przeciągnięta, wyglądała 
jakby plamka krwią narysowana.

• , Jakkolwiek Monte-C hristo był zawsze panem 
siebie, teraz jednak oddając ukłon za ukłon, 
Vniefortną c*e^awośc’fl wpatrywał się w twarz

1 rzędnik nieufny z nawyknienia, a nade- 
*szystko niewierzący w cuda towarzyskie, przy­
puszcza raczej 2e szlachetny cudzoziemiec, 
ktorego Monte-Christem nazywają, jest jakimś 
przemysłowcem, przybyłym dla rozwinięcia 
< ziałan na większej scenie, aniżeli książęciem 
kiwi lub sułtana z Tysiąca i jednej nocy. 
w ~~ Ranie — rzekł Villefort piskliwym i 
H,w”i1SZLonym tonem’ Jakiej urzędnicy w pewnych 
Ел* 1 oratorstwa swego używają, czy nie 

niicąc czy memogąc się pozbyć go w zwyczajnej 
?'ozrnowię — panie, przysługa znakomita, 

jrtsąs żonie mojej i synowi w dniu wczorajszym 
Jswjadczył, skłania mnie, abym ci złożył moje 

I dziękowanie, przychodzę więc uiścić się panu 

z tego długu i oświadczyć mu wdzięczność 
moją prawdziwą.

W ciągu tej mowy, surowe oko urzędnika 
zachowało najdobitniej całą wyniosłość i zwykłą 
mu dumę.

Słowa te tylko co wyrzeczone, oddał głosem 
prokuratora jeneralnego, z tą surowością i po­
ważaniem i powagą nieugiętej szyi i barków, 
dla której jakeśmy już powiedzieli, pochlebcy 
jego zwykli go nazywać żyjącą statuą prawa.

— Panie! odrzekł hrabia z kolei z lodowatą 
obojętnością — za nader szczęśliwego się po­
czytuję, żem potrafił ocalić syna matce; mówią, 
że uczucie macierzyńskie jest najpotężniejszem, 
jak niemniej najświęszem ze wszystkich; szczęście 
to mnie spotkało, a pana uwalnia zupełnie od 
spełnienia powinności; wiem bowiem, że pan 
de Villefort niechętnie udziela łaski, której tu 
staję się uczestnikiem, a która zresztą jak­
kolwiek szacowna, nie wyrównywa bynajmniej 
wewnętrznemu mojemu zadowoleniu.

Na tak niespodzianą odpowiedź, Villefort 
zdumiał się i zadrżał, jak żołnierz, gdy go 
przeszyła kula, pomimu zbroi, która go okry­
wała; wzgardliwe zmarszczenie ust wskazało 
natychmiast, że nie uważa hrabiego Monte- 
Christo za człowieka krwi szlachetnej.

Rzucił dokoła wzrokiem, jakby chciał na 
inny przedmiot zwrócić przerwaną rozmowę.

Zobaczył kartę, którą Monte-Christo prze­
glądał w chwili wejścia i rzekł:

— Jak widzę, zajęty lian jesteś geografią? 
Obfity to bardzo przedmiot do badania, szcze­
gólnie dla pana, który, jak powiadają, zwiedził 
już wszystkie kraje, jakie tylko są na atlasie 
oznaczone.

— Tak jest, panie — odpowiedział hrabia 
— zastanawiam się nad rodzajem ludzkim, 
w masach wziętym, równie jak pan przyglądasz 
się codzień w indywiduach; słowem, robię studya 
filozoficzne, bo zdaje mi się, że łatwiej zawsze 
z całości i ogółu przyjść do poznania jednostek; 
jestto zasada algebraiczna, że z ilości znanych 
przychodzimy po poznania nieznanych, nie zaś 
naodwrot z nieznanych do znanych... Ale proszę 
pana, racz usiąść, bardzo proszę.
i ..Monte-Christo wskazał ręką prokuratorowi 
królewskiemu krzesło, które ten znakomity urzę­
dnik był zmuszony przysunąć sobie, sam zaś 
usiadł na tern, na którem klęczał przy mapie, 
gdy wszedł prokurator królewski; tym sposobem 
hrabia w połowie był obrócony do gościa, ple­
cami do okna, łokciem zaś oparty o kartę geo­
graficzną, która na teraz była przedmiotem roz­
mowy, zwracającej się, jak to miało miejsce 
u Morcerfa i Danglarsa, naprzedmiotypokrewne, 
jeżeli me z położeniem, to przynajmniej z oso­
bami.

• widz<b pan filozofujesz — odpo­
wiedział v illefort po chwili milczenia, zebrawszy 
przez ten czas zapas sił, jak atleta, gdy ma się 
spotkać z niebezpiecznym przeciwnikiem — 
gdybym jak pan nie miał nic do czynienia, 
daję słowo, że zająłbym się mniej smutnem za­
trudnieniem.

— Prawda — rzekł Monte-Christo — że 
człowiek jest brzydką gąsienicą, dla tego, co 
go poznaje przez mikroskop słoneczny; ale zdaje 
mi się, mówiłeś pan, że ja nie mam nic do 
czynienia; radbym wiedzieć naprzykład, zkąd 
pan wnosisz, że sam masz wiele czynności?

Albo raczej mówiąc jaśniej, czy pan sądzisz, 
że to co robisz, warte trudu i jakiegokolwiek 
nazwiska?

Zdziwienie \ illeforta pod tym drugim ciosem 
tak nieznacznie zwróconym, wzrosło do naj­
wyższego stopnia: oddawna już urzędnik nie 
doznał tak silnego a niespodzianego oporu, a 
mówiąc ściśle pierwszy to raz mu się zdarzyło.

1 rokurator królewski przygotował się na 
odpowiedź.
. Panie — rzekł — jesteś cudzoziemiec i 
jak sam mówisz, przepędziłeś znaczną część 
życia w krajach wschodnich; nie wiesz przeto, 
ile sprawiedliwość ludzka wykonywana w tych 
krajach, ma u nas odcieni wymierzonych jakby 
cyrklem i pełnych głębokiego zastanowienia.

— Prawda panie, prawda, wiem ja o tern 
wszystkiem, wszak to jest przedewszystkiem 
sprawiedliwość wszystkich krajów, które po­
znałem; jestto procedura kryminalna wszystkich 
narodów, które porównywałem ze sprawiedli­
wością przyrodzoną i wyznać panu muszę, że 
prawo pierwotnych ludów, to jest prawo odwetu, 
uWażam za najzgodniejsze z miłością Boga.

— Gdyby to prawo przyjęto — rzekł pro­
kurator królewski — nasze kodeksy bardzoby 
się uprościły, a wtenczas urzędy nie miałyby 
nic ważnego do czynienia, jak to pan przed 
chwilą powiedziałeś.

— Być może — rzekł Monte-Christo — że 
przyjdzie do tego; wiesz pan, że wynalazki 
ludzkie odstępują form skomplikowanych, a 
zbliżają się do prostych i że prostota jest do­
skonałością.

— Przecież, mój panie — odrzekł urzędnik 
kodeksy nasze składają się z najsprzeczniej­

szych artykułów wyciągniętych, jużto z zwy­
czajów galilijskich, już z praw rzymskich, już 
z obyczajów francuzów; rozpoznanie tedy 
wszystkich tych praw, przyznasz pan, że długiej 
i mozolnej pracy wymaga.

Wiele potrzeba nauki aby przyjść do tego 
poznania, a wielkiej potęgi umysłu, aby go po­
znawszy nie zapomnieć.

— Zgadzam się na to zupełnie, ale wszystko 
to co pan znasz i umiesz we względzie kodeksu 
francuskiego, ja znam i umiem nietylko we 
względzie kodeksu tego, ale wszystkich praw 
narodow; prawa angielskie, tureckie, japońskie 
znam tak dobrze jak francuskie; słusznie więc 
powiedziałem, że względnie (bo zapewne wiesz 
pan dobrze że wszystko jest względnem >, że 
względnie do tego wszystkiego com ja zrobił — 
pan bardzo mało zrobiłeś, a względnie do tego 
czegom ja się nauczył, pan jeszcze wiele i 
bardzo wiele uczyć się powinieneś.

— Iw jakimże to celu wszystkiego tego 
pan się uczyłeś? — zapytał zdziwiony Villefort.

Monte-Christo uśmiechnął się ironicznie.
— Widzę, mój panie — odpowiedział — 

widzę, że pomimo sławy, którą ci przyznają 
jako człowiekowi wyższych zdolności, spoglądasz 
na wszystko z materyalnego i bardzo pospoli­
tego punktu widzenia w społeczeństwie, po­
czynasz od człowieka i kończysz na człowieku, 
to jest wychodzisz z najciaśniejszego i naj­
drobniejszego punktu, jaki wolno jest rozumowi 
ludzkiemu uchwycić.

— Wytłómacz się pan jaśniej — rzekł Ville- 
fort — coraz bardziej zdziwiony. Nie rozumiem 
pana... a więc...

— Powiadam, że patrząc na organizacyę 
społeczną narodów, widzisz pan tylko sprężyny 
całej machiny, ale nie dostrzegasz najwyższego 
działacza, który je porusza; powiadam, że uzna- 
jesz tylko tych, co mają tytuły, urzędy i nomi- 
nacye podpisane przez ministrów lub króla, 
ludzi zaś których Bóg postawił wyżej nad uty­
tułowanych ministrów i królów, poruczając im 
jakieś posłannictwo do spełnienia, zamiast 
jednego obowiązku, lub jednego urzędu, tych 
pan nie widzisz, ci uchodzą krótkiego pańskiego 
wzroku; jestto właściwość ludzkiej słabej orga- 
nizacyi, wątłej i niedoskonałej.

Tobiasz wziął anioła co mu miał wzrok 
przywrócić, za pospolitego młodzieńca; narody 
uważały Atyllę co przyszedł aby je zniszczyć, 
za zdobywcę jak i innych zdobywców; trzeba 
jednak było, aby się ich niebieskie posłannictwa 
spełniły, aby zostali poznani, trzeba było aby 
jeden wyrzekł: “ja jestem aniołem Stwórcy”, 
a drugi: “ja jestem plagą Boską” i przez nich 
wola najwyższa została objawioną i spełnioną.

— A więc — rzekł Villefort w coraz 
większe popadający zdziwienie, jakby mówił do 
szaleńca lub do jasnowidzącego; a więc pan 
uważasz się za podobnego tym zwyczajnym 
istotom, o których tylko co wspomniałeś?

— Czemużby nie? — odparł zimno Monte- 
Christo.

— Przepraszam pana — odpowiedział Ville- 
fort osłupiały — zechcesz mi pan darować 
jednak, żem przychodząc tutaj nie wiedział, 
jako będę miał szczęście widzieć człowieka, 
którego wiedza i duch przewyższają tak dalece 
zwykłe wiadomości i zwykły duch ludzi.

Nie jestto zwyczajem u nas, biedaków 
zepsutych cywilizacyą, widzieć ludzi szlachetnie 
urodzonych, a ogromnie bogatych, proszę uważać 
że ja nie badam, ale powtarzam, com słyszał; 
widzieć tych ulubieńców bogactw poświęca­
jących czas na spekulaeye towarzyskie i marze­
nia filozoficzne — dążące ku pocieszeniu tych, 
których los z dóbr ziemskich wydziedziczył.

— Czyliż pan — odpowiedział hrabia — 
przyszedłeś do tego znakomitego stanu, który 
dziś zajmujesz, nie spotkawszy żadnych wy­
jątków?

Czyliż nie wprawiasz nigdy swego wzroku 
co potrzebuje tyle przenikliwości i pewności, 
aby odgadł od razu ducha człowieka, na którego 
wzrok twój pada?

Wszak urzędnik powinien umieć nietylko 
jak najlepiej stosować prawo, nietylko umieć być 
przebiegłym w użyciu rozmaitych sprężyn i wy­
krętów prawa, ale nadto być mieczem, którym 
serca się próbuje, być kamieniem probierczym, 
aby doświadczyć złota, które każda prawie 
dusza posiada z mniejszą lub większą miesza­
niną cząstek obcych.

— Panie — rzekł Villefort — zadziwiasz 
mnie i mieszasz; na honor, nigdym jeszcze 
nikogo nie słyszał tak jak ty mówiącego.

— A wiesz pan dlaczego?. Oto dlatego, że 
jesteś stale zamknięty w kole ogólnych warunków, 
i żeś nigdy nie ośmielił się wznieść jednym 
rzutem skrzydła w wyższe sfery, które Bóg 
zaludnił niewidzialnemi i wyjątkowemi isto­
tami.

— Przypuszczasz pan tedy, że te sfery byt 
swój mają, że istoty wyjątkowe i niewidzialne 
na nas wpływają?

— Niewątpliwie; czyż pan widzisz powietrze, 
którem oddychasz, a bez którego jednak żyćbyś 
nie mógł?

— Nie widzimy tedy tych istot, o których 
mi pan mówisz?

— Tak jest; wtenczas je pan widzisz tylko 
kiedy Bóg pozwoli im się wcielić; wtenczas 
możesz się ich dotykać, żyć z niemi, mówić do 
nich, i słyszeć ich odpowiedzi. , - ;

— W rzeczy samej — rzekł Villefort 
z uśmiechem — radbym bardzo aby mnie uprze­
dzono, gdy się zdarzy, że która z takich istot 
wejdzie ze mną w stosunki.

— Stało się jakeś pragnął mój panie, bo 
oto przed chwilą byłeś uprzedzony i teraz 
jeszcze ja cię uprzedzam.

— Więc to pan sam taką jesteś istotą?
— Tak, ja jestem istotą wyjątkową, tak 

panie; przekonany jestem, że żaden człowiek 
aż do tej chwili nie stanął w położeniu mojemu 
podobnem.

Królestwa królów mają granice,, czy z gór 
uplecione, czy z rzek, czy przez różność oby­
czajów, czy też przez rożność języka.

Moje królestwo jest tak wielkie, jak świat 
cały, bo ja nie jestem ani włochem, ani fran­
cuzem, ani mieszkańcem Indyj, ani ameryka- 
ninem, ani hiszpanem; ja jestem kosmopolitą; 
żaden kraj powiedzieć nie może, że mnie na 
świat wydał, a Bóg sam tylko wie w jakiej 
stronie świata umrę; przyjmuję wszystkie zwy­
czaje, mówię wszystkiemi językami.

Pan uważasz mnie za francuza, bo mówię 
po francuzku z łatwością i czystością jak pan 
co jesteś francuzem; Ali nubijczyk uważa mnie 
za araba; Bertuccio mój intendent jest przeko­
nany żem rzymianin; llayde, niewolnica moja, 
widzi we mnie greka; rozumiesz pan tedy, że 
nie należąc do żadnego kraju, nie potrzebując 
opieki żadnego rządu, nie uznając w żadnym 
człowieku brata, nie będąc niczem skrępowanym, 
co tamuje najpotężniejszych czyny, nie znając | 

przeszkód, które słabym stają na zawadzie, 
działam,swobodnie i śmiało.

Dwóch tylko znam przeciwników; nie po­
wiadam, że to są moi władzcy, bo ja moją wy­
trwałością potrafię i ich ujarzmić, to jest od­
ległość i czas; trzeci zaś mój przeciwnik i naj­
potężniejszy, to śmiertelność, której człowie­
czeństwo poddane; ona jedna może wstrzymać 
mię na drodze, po której postępuję i wyjąwszy 
cel, do którego dążę, wszystko zresztą wprzód 
obliczyłem; to zaś, co ludzie nazywają zmianą 
losu, to jest nędza lub bogactwa, niestałość i 
przypadek, wszystkom przewidział i jakakolwiek 
z tych przeszkód mnie spotka, żadna obalić mię 
nie może; gdybym tylko nie umarł, byłbym 
zawsze tern, czem jestem.

Otóż dlatego mówię panu rzeczy takie, 
których nigdy nie słyszałeś nawet z ust kró­
lewskich, że królowie lękają się takich jak pan, 
a inni drżą przed panem. I któryż z tych ludzi 
w społeczeństwie naszem, tak śmiesznie i nie­
dołężnie uorganizowanem, może nie powiedzieć 
sobie: “jutro kto wie, czy nie będę potrzebował 
prokuratora królewskiego.”

— Jakże pan możesz to sam tak mówić? 
Wszakże od chwili jak przybyłeś do Francyi, 
podlegasz już prawom francuzkim.

— Nic pewniejszego, mój panie — odpo­
wiedział Monte-Christo — ale gdy mam udać 
się do jakiego kraju, badam naprzód właści- 
wemi środkami ludzi, od których albo się czego 
spodziewać, albo lękać mogę i poznaję ich 
dobrze, a nawet lepiej może, jak oni sami się 
znają; ztad wynika, że ktobykolwiek był proku­

ratorem królewskim,’ a ja miałbym mieć do 
niego interes, niewątpliwie byłby w większym 
kłopocie o mnie, niż ja o niego.

— To znaczy — rzekł wahając się Ville- 
fort — że natura człowieka jest zawsze słabą 
i że podług pana, każdy może jakiś błąd po­
pełnić.

— Błąd albo występek — odpowiedział nie­
dbale Monte-Christo.

— I że pan sam tylko z pomiędzy ludzi, 
których za braci swych nie uznajesz, jak to 
z własnych ust twoich słyszałem, jesteś bez 
błędu czyli doskonały — dodał Villefort, a 
w mowie jego widoczne było lekkie wzruszenie.

— Nie jestem zupełnie doskonały — odpo­
wiedział hrabia zimno i spokojnie — ale dajmy 
temu pokój na teraz; jeżeli rozmowa moja nie- 
podoba się panu, to mogę go zapewnić, że ani 
mi grozi wasza sprawiedliwość, ani pan nie 
masz powodu lękać się mego jasnowidzenia.

— O! nic nie szkodzi, kochany panie — 
rzekł żywo Villefort, lękając się, aby go nie 
posądzono, iż ustępuje z pola — świetna twoja 
i wzniosła prawie wymowa wyprowadziła mnie 
z granic powszechnego bytu i pojęcia, my w tej 
chwili nie rozmawiamy, ale rozprawiamy. Wiesz 
pan przecie, ile to ostrych i przykrych prawd 
powiedzieli sobie teologowie z mównicy sor- 
bońskiej, albo też filozofowie w swoich dyspu­
tach; możemy więc przypuścić, że rozbieramy 
w tej chwili teologię społeczną i filozofię teolo­
giczną, powiem ci tedy ostrą prawdę: bracie 
mój, duma cię zaślepia; wznosisz się nad innych, 
nad tobą Bóg jest jeszcze!

— Nad wszystkiemi, panie — odpowiedział 
Monte-Christo tonem tak przenikającym, że 
Villefort mimowolnie zadrżał — dumny jestem 
dla ludzi, co jak węże gotowi w każdej ęhwili 
rzucić się na tego, co je czołem przenosi, a nie 
depce nogą; lecz dumę moję składam przed 
Bogiem, co mnie z nicości wyprowadził, abym 
się stał tem, czem jestem.

— Teraz uwielbiam cię, panie hrabio — 
rzekł Villefort, używając po raz pierwszy w tej 
rozmowie z cudzoziemcem, którego dotąd panem 
tylko nazywał, tej formy arystokratycznej — 
jeżeli rzeczywiście jesteś silnym, jeżeli rzeczy­
wiście wyższym się czujesz, czystym i nieprze­
niknionym, masz prawo być pysznym, bo to 
przywilej wyższości i panowania, jednakże duma 
twoja musi do czegoś zmierzać?

— Kiedyś rzeczywiście zmierzała.
— I do czegóż mianowicie?
— I mnie także, jak każdemu w życiu 

zdarza się człowiekowi, szatan wyniósł na naj­
wyższą górę i ztamtąd świat cały pokazał. A 
jak niegdyś mówił do Chrystusa, tak rzekł i do 
mnie: “Synu człowieczy, oddaj mi pokłon, a 
oddam ci wszystko.” Długi czas namyślałem się, 
bo w rzeczy samej oddawna okropna duma po­
żerała me serce, lecz wreszcie powiedziałem mu: 
“Posłuchaj’, mówiono mi zawsze o Opatrzności, 
nigdym jej jednak nie widział, wyniosłem ztąd 
przekonanie, że nie masz Opatrzności, ja tedy 
chcę być Opatrznością, bo podług mnie i podług 
mej wiedzy, nic nie masz piękniejszego i wznio­
ślejszego na świecie, jak nagradzać i karać.” 
Ale szatan schylił głowę i westchnął: “Mylisz 
się — rzekł — bo jest Opatrzność, tylko jej nie 
widzisz, ponieważ jest córką Bożą, i tak jak 
Ojciec niewidzialną. Nie mogłeś nigdy widzieć 
nic jej podobnego, bo ona objawia się przez 
tajemne sprężyny i ciemnemi ścieżkami chodzi; 
jedno tylko mogę dla ciebie uczynić, to jest, że 
będziesz posłannikiem tej Opatrzności.” Dobiłem 
targu, w którym być może, że zgubię mą duszę, 
ale mniejsza o to — dodał Monte-Christo — 
wszakże i targ dobić można tak, jak go dobiłem.

Villefort spojrzał na Monte-Christa z naj- 
wyższem podziwieniem.

— Panie hrabio — rzekł — czy masz ro­
dziców?

— Nie mam, jestem sam na świecie.
— Tem gorzej.
— Czemu? — zapytał Monte-Christo.
— Bo ten jeden widok mógłby złamać twą 

dumę, mówiłeś że tylko śmierci się lękasz.
— Nie mówiłem, że się lękam, aie, że śmierć 

tylko mogłaby przeciąć moje zamiary.
— A starość?
— Posłannictwo moje spełni się, nim się 

zestarzeję.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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JPOSZUKI WANIA.
OrtlMzenla pod tą robrjką ko.rtuj» no Jede» 

r»z 50 e«ntów, na trzy razy dolara.

POTRZEBA polskich dziewcząt 
od 16 do 25 lat do pracy w fa­
bryce pończoch. Potrzeba także 
familii. Dziewczęta otrzymują 
podczas nauki $5.00 tygodniowo, 
a gdy się nauczą od $5.00 do $9.00 
tygodniowo. Stała praca w lecie i 
w zimie. Interesowane niech się 
zgłoszą do Ipschwich Mills, Ips­
wich, Mass.______________ (*)

FARMA do sprzedania lub do 
wydzierżawienia. Farma obejmuje 
160 akrów, dom, stajnię, 4 akry 
ornego gruntu, reszta las i łąki. 
Grunt bardzo urodzajny. Intereso­
wani niech piszą do Stanisława 
Łuczyckiego, Swiss Burnat Co., 
Wis. _________ (17)

NA SPRZEDAŻ. Dom przyno- 
szący $16 miesięcznego rentu, 
mieszkanie i sztor w polskiej dziel­
nicy, przynoszący dziennie $35, 
jest tanio do nabycia. Intereso­
wani niech się zgłoszą do J. W a- 
lewskiego, 35 McHenryst., Chicago, 
111 (16)

wyraniany, jcsi najicps/jm prz.v» ’•.■та

rREUMATYZMOWll
Neuralgii, Zaziębieniom, itd.

DRA RICHTERA sławny wśwlecto

“KOTWISZ^”
PAIN EXPELltß.

Prawdziwy tylko z ochronny mark^Kotwlca*  
Jedno z licznych świadectw lekarskich Г '

New York.d. l5.Listcp.l897 
Dr Richtera'KOTWICZNY- 

RAIN EXPELLER mogę szcze­
gólnie polecić przecinko 
Reumatyzmowi iNeuralgu.

, -■______________________
25ct. i SOct. u wszystkich aptekarzy lub a a 
F. Ad. Richter 4 Co.,215 Pearl St., New York. 
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Józef Pawłowski po­
szukuje swej żony, która przybyła 
do Ameryki w grudniu 1902 — 
w towarzystwie Franciszka Wy­
sockiego. Kto mi poda jej adres 
otrzyma $5.00 nagrody. (14) *

Mikołaj Wajda rodem 
z Liska w Galicji, przebywający 
od 13 lat w Ameryce, w stanie 
Massachusetts, poszukiwany jest 
przez swą żonę i dwóch synów. 
Ktoby o nim wiedział lub on sam 
raczy mi donieść pod adresem: 
Katarzyna Wajda, box 507, 
Windsor Locks, Conn. (15)

Aleksander Kurcyusz, 
przybyły przed pół rokiem z Bra­
zylii do Nowego Yorku, poszuki­
wany jest przez Józefa Młodzian- 
kowskiego w bardzo ważnej sprawie. 
Adres w Gazecie Polskiej w Chi-
cago._______________ ___________

Adolf Wodzicki prze­
bywający od roku w Chicago, po­
szukiwany jest w ważnej sprawie 
przez swego szwagra. Bartłomieja 
Kolasę, 56Thirth st., Passaic, N.Y.

Franciszek Tenoro­
wi c z poszukiwany jest przez 
swego brata Wojciecha Tenoro- 
wicz, 88 Beaver st., New Britain, 
Conn.

Konstanty Gałek, który 
przybył do Ameryki w lutym bie­
żącego roku i ma przebywać 
w Paterson, N. J., poszukiwany 
jest przez swego brata Stanisława 
Gałek, box 3, Hannastown, Pa., 
West Moreland Co.

ROBOTNIKÓW potrzeba na 
farmy. Mężczyźni, kobiety lub 
chłopcy, chcący pracować przy 
burakach na farmie w Michigan 
mogą znaleźć dobre zajęcie. Po 
informacje zgłosić się do Edward 
L. Ledly, 15 E. Woodbridge st., 
Detroit, Mich. (18)

ZAJĘCIA poszukuje mężczyzna 
25-letni zdrowy i inteligentny. 
Przybył z Królestwa Polskiego. 
Ktoby wiedział o jakiej pracy, 
raczy mu łaskawie donieść pod 
adresem: Mateusz Mierzwiński, 8» 
Wester st., New \ork City.

TOWARZYSZKI życia poszu­
kuje niżej podpisany. Posiadam 
farmę 80 akrów obejmującą i 
jestem wdowcem. Interesowane 
panny lub wdowy niech pisz.ą pod 
adresem: E. J. E. P. O. Hawk s, 
Mich.________________________

Józef Olesieński, po­
szukuje swej żony, która go opu­
ściła w tych dniach bez żadnej 
przyczyny. Kto mi poda jej adres 
otrzyma $10 nagrody. Liczy lat 47 
i nie ma jednego zęba w dolnej 
szczęce. Józef Olesieński, 4 Grant 
st., Westfield, Mass.

Franciszek Klisiewicz, 
rodem z Głowaczowtj w Galicji, 
przebywający od 10 lat w Ame­
ryce, a obecnie ma być wOmaha, 
Nebr., poszukiwany jest jtrzez 
swego wiyuka, Tomasz» Klisie- 
wicza, 47 Cemetery st., E. Webster, 
Mass.

gąf* W. Dzięcioł ma paczkę 
na ekspresie w New York City.
DmaP J. M BRV5DZA Scientific Sc«lp 
1 specialist, 843 '»th ave.. (Opp Wal­
dorf A wtór ia» New York. Łyelra, łtiplerz, wy 

wlotów i wszelkie choroby czaszki 
za pomocą najnowszej metody specy- 

Adree: Prof. BRÜNDZA, New York.

rn agentów potrzeba do sprzedawania dewo- 
DU cyjpych obrazów i Innych rzeczy. Dobry 
zarobek. Zgłoście eię do I. llertz, 2 Carllide et.. 
Mew York C ty. <!*)

MĘZCZ YZ NI! gSft « 
tego kraju, a chcecie robić kilka godzin dzien- 
ale przy lekkiej robocie na poepieeznym okrę­
cę, to motecie jechać do Hamburga i Bremen 
■a 7 doi. O kręta odchodzą w każdy wtorek, 
eswartek i sobotą. Piazcie do Izydor Herz, Bank 
Poleki, 2 Carlitle at., New York (15;

Radykalna Łysina^ Łupierz, wypada 
ale włosów 1 wszelkie choroby czaszki leczymy 
■a pomocą najnowszej metody specyalistów. 
AOree Prof. BRUNDZA, Brodway ł 8o. 8 st., 
Brooklyi New York. (39-1908)

I chcecie posyłać pieniądze do 
starego kraju najapiesznlejszym

1 najpewniejszym sposobem, piszcie po cyrkn- 
lorze do Izydora Herz. Austro-Rnssfan Bank, 
• Carlisle St., New York. (15)

TT 'F Ł' I 1 chcecie sprowadzić krewnych ej Ł/j 1.1 lub przyjaciół ze starego kraju 
piaście po ceny i Inrormacye, których bezpła 
fala ndalellmv. Izvdor Herz, A astro Russian 
f * 2 CarllaleSt., New York. (13)

f T*/  l?T 1 chcecie pomocy prawnej, twia- 
Ia1J1 domej przez konania potwler 

dsonej lub potrzebujecie Jakiegokolwiek legal ne­
ro dokumentu. piazcie do informacye do Izydo- 

Herz, 2 Carlisle 8t., New York(15)

VAD f I?fT V cierpiące na ból głowy lub 
H " " I> I I 1 nleregularności niech uiy- 
wają Ziołową Herbatą Mnith a. Reguluje cały 
organizm, przeczyszcza i wzbogaca krew, doda­
je czer9twoćcl l czyni tycie przyjemnem. Cena 
paczki 25c. Używać jej motna z wielką korzy 

dla zdrowia. Jak zwykłą herbatą. AdresMr. 
■mitb’e Mou tal n HeroTea, 826 Milwaukee Ave., 
Chicago, Dl. (Należytość należy przesyłać w 
markach pocztowych.) x

Wiadomości Miejscowe.
ZWIĄZEK POLEK. — Stara­

niem Wydziału Oświaty Związku 
Polek w Ameryce, odegrany zo­
stanie w niedzielę, dnia 26 kwie­
tnia w hali Kaisera na Bridge- 
port, pn. 2988 Archer ave., dra­
mat jxxl tytułem “Syn Wolności.”

Sztuka to bardzo piękna, gra­
na już była z wielkiem powodze­
niem w hali Pułaskiego. Dochód 
z przedstawienia przeznaczony 
jest na sprowadzenie książek do 
bibliotek. Związku Polek. Rzecz 
to godna poparcia i spodziewać 
się należy, że publiczność zapeł­
ni halę po brzegi w dzień 26 
kwietnia.

(Zwracamy uwagę Związku Po­
lek na artykuł na stronicy 4ej.)

DESPERATKA.—Pani L. Ora- 
dal modląc się i płacząc na moście 
przy Washington ulicy skoczyła 
do rzeki, co widząc młody męż­
czyzna Frank Cushing bez na­
mysłu skoczył do wody i urato­
wał desperatkę od niechybnej 
śmierci. Na stacyi policyjnej tło- 
maczy się, iż rozpacz po śmierci 
brata, i ucieczka z domu jej je­
dynej córki, której nie może 
odszukać—popycha ją do odebra­
nia sobie życia.

W BUSH Tempie teatrze, 
przy zbiegu ulic Chicago ave. 
i Clark odgrywana jest od niedzie­
li dnia 22] marca ; bardzo zaj­
mująca jednoaktówka pt. “Edi- 
tha’s Burglar.”Następnie odgry­
waną będzie] sztuka komiczna pt. 
“Zona jej męża.”Kto jeszcze nie 
był w tym nowym teatrze, niech 
poświęci pare centów, a nie po­
żałuje tego.

MIASTO Chicago jest znane 
jako najbardziej kosmopolityczne 
miasto na całym świecie. Myśla­
no dotychczas, że Konstantyno­
pol lub Kairo prym trzymają w 
tej mierze, lecz profesor filozo­
fii przy wszechnicy chicagoskiej 
Back w broszurze swojej, nie­
dawno wydanej, udowodnił jak 
dwa a dwa jest cztery, że w» 
żadnem mieście nie można usły­
szeć tyle różnorakich języków, co 
właśnie w Chicago. W Konstan­
tynopolu i w Kairze, jak udo­
wodnią prof. Back, żywioły obce 
zatrzymują się tylko chwilowo, 
w Chicago rozsiadły się na stałe.

Chicago jest drugiem z rzędu 
co do liczby mieszkańców pol­
akiem i Cześkiem miastem na ca­
łym świecie,trzeciem szwedzkiem, 
czwartem norwegskiem, piątem 
niemieckiem. Ogółem uźywancm 
jest w Chicago 43 rozmaitych ję­
zyków. W dziesięciu rozmaitych 
językach wychodzą czasopisma. 
W kościołach chicagoskich prawią 
kaznodzieje w przeszło 22 języ­
kach.

Oto listy rozmaitych narodo­
wości, z jakich się składa Chica­
go, według ich liczby (wypuszcze­
ni są, rozumie się, rodowici 
Amerykanie): Niemców 450,000 
Polaków 200,000, Szwedów 100,000 
Czechów 20,000, Norwegczyków 
50,000, Żydów 50,000, Holendrów 
35,000, Włochów 52,000, Duńczy­
ków 20,000, Francuzów 15,000, 
Kroatów i Serbów 10,000, Słowa­
ków 10,000, Litwinów 10,000, Ro- 
syanów 7000, Węgrów 5000, Gre­
ków 4000, Rumunów 2000, Walo­
nów 2000, Flamandczyków' 2000, 
Chińczyków 1000, Hiszpanów 1000, 
Finlandzcyków 500, Łotyszów 
500, Arabów 250, Ormian 100, Ir 
landczyków 100, Bułgarów 100. 
Mniej niż sto Turków i Japończy­
ków.

BANDA młokosów złożona z 
300 przyszłych“pionierów” cywi- 
lizacyi napadła na fabryki mydła 
należąca do E. J. Rostal Co. pod 
nr. 220 N. Franklin ul. i doszczę­
tnie ją zniszczyła. Chłopacy wdar­
li się wieczorem po zaniknięciu 
fabryki do jej wnętrza, porozbi­
jali pudła napełnione mydłem i 
pozabierali takowe. Następnie 
rozbili drzwi biura fabryki 
i powyrzucali na ulicę co tylko 
napadli, potłukli szafy i biurka,

porozbierali różne przedmioty ja" 
kie uważali za odpowiednie dla 
siebie, porozrzucali wartościowe 
papiery na sumę $170,000, z któ­
rych większa część została kom­
pletnie zniszczona, a ostatecznie 
podłożyli ogień do wnętrza fabry­
ki i odeszli przyglądać się zdale- 
ka pożarowi.
~ Gdy nadbiegła straż pożarna, 
obrzucili ją kamieniami nie doz­
walając im ugasić ognia. Dopiero 
gdy nadjechał silny oddział poli- 
cyi mali zbrodniarze się rozpie­
rzchli. 15tu z nich aresztowała po- 
licya, pomiędzy którymi jest 9cio 
letni chłopak, który już był czter­
naście razy aresztowany za różne 
zbrodnie.

Szkody wyrządzone przez ogień 
wynoszą $3500, nie licząc ile 
zginęło w papierach wartościo­
wych i towarze.

W PIĄTEK umarła jedna z 
najstarszych kobiet naszego mia­
sta, pani Ely Knudsen. -Liczyła 
lat 102 i pochodziła z Norwegii.
'JEDNA z pionierek naszego mia­

sta pani Wischemeyer umarła w 
piątek wieczorem. Do Chicago 
przybyła w roku 1847 i liczyła 
lat 96.

KSIĄDZ rzymsko-katolicki I. 
Blatter z kościoła św. Piotra i 
Pawła, chcąc swej parafii zaosz­
czędzić wydatków przy budowie 
szkoły parafialnej, zawsze po 
skończonej mszy św. ubrał się w 
mularskie ubranie i wziąwszy za­
maszyście kielnie do ręki, budo­
wał kominy w -szkole, jak naj­
lepszy mularz, przyczem -nawet 
nie potrzebował pomocnika, gdyż 
sam sobie urabiał wapno i dono­
sił cegieł. Dzięki temu "talento­
wi” zaoszczędził parafii kilka 
dziesiąt dolarów, lecz mało chyba 
się ^znajdzie podobnych księży. 
Podobno unia murarzy żąda, aby 
się zapisał do unii i nie obniżał 
zapłaty...

ODDZIAŁ strażaków uzbrojo­
nych w siekiery, przypuścił 
szturm do specjalnie zbudowanego 
parkanu,na który kompanie ogło­
szeniowe naklejały afisze. Obywa­
tele zamieszkali na Lakę ave. 
domagali się usunięcia parkanu, 
gdyż zasłaniał widok i szpecił 
ulicę.—Komisarz budowli O'Shea 
dał kompanii 24 godzin czasu do 
usunięcia tego parkanu, a gdy po 
upływie terminu kompania nic 
zastosowała się do rozkazu, wez­
wano oddział straży ogniowej, któ­
ry go porąbał w drobne kawały i 
złożywszy na jeden stos, z tryum­
fem spalił.

PASAŻEROWIE na okrętach 
kursujących pomiędzy Chicago a 
South Haven będą obecnie mieli 
wszelkie wygody na nowo zbudo­
wanym parowcu “City of Haven,” 
gdyż nawet liędzie na nim wy­
dawana gazeta, do której wiado­
mości będą czerpane za po- 
mocą telegrafu liez drutu. Przy- 
tern’ liędzie na nim 400 sypial­
nych pokoi, z których każdy 
posiadać będzie telefon i wszel­
kie inne wygody; przytem będzie 
parowiec pędził z szybkością 
22 mil na godzinę, czego dotąd 
żaden parowiec na jeziorach nie 
dokonał.

FABRYKANCI mebli zgodzli 
się na żądania swych pracowników 
i zaprowadzili 9 godzinny czas pra­
cy zamiast 10, jak dotychczas, 
przytem podniesiono im płaceę 
o 10 proc. Nie potrzebowano na­
wet komisyi arbitracyjnej.

PREZYDENT Roosevelt zawia­
domi komitet recepcyjny naszego 
grodu, że przybędzie do Chicago 
dnia 2 kwietnia. Ponieważ nad­
chodzą wybory, a obydwie partye 
chciałyby z wizyty prezydenta 
zrobić byznes polityczny, przeto 
prezydent Roosevelt zawiadomio­
ny o tem, oświadczył, że przyby­
wa z wizytą do Chicago nie jako 
politykier ale jako prezydent 
Stanów Zjednoczonych.

runęło do niżej położonych pię­
ter w kopalni, 200 stóp poniżej, 
gdzie w tym czasie pracowało 
kilkunastu górników, którzy nie 
mieli czasu na ucieczkę i trzech 
z nich zostało na miejscu zabi­
tych a 10 ciu ciężej lub lżej .po­
kaleczonych. Wagony zostały 
potrzaskane w drobne kawałki, 
a pod ich szczątkami jęczeli ran­
ni górnicy. Szybka pomoc zos­
tała udzielona górnikom, lecz 
większość z nich zostanie kaleka­
mi na całe życie. Na szczęście 
pomiędzy rannymi i zabitymi nie 
widzimy żadnego polskiego naz­
wiska, chociaż tam przeważnie 
pracują Polacy.

Nowe okręty.
WASHINGTON, 23 marca. - 

Wuj Sam za przykładem państw 
europejskich, rozpoczyna z gorą­
czkowym pospiechem budowę kil­
ku nowych wojennych okrętów-, 
by nie pozostać w tyle za sta­
ruszką Europą i podtrzymywać 
zbrojny spokój. Otóż plany na 
trzy morskie olbrzymy wojenne są 
ukończone i budowa rozpocznie 
się 1-go czerwca i będzie prowa­
dzona z całym możliwym pos­
piechem. Każdy z tych statków 
ma mieć 16,000 ton pojemności 
i mają być zaopatrzone w dale- 
konośne i szybko strzelające dzia­
ła najnowszej konstrukcyi, także 
mają być najszybsze w biegu i 
przewyższą wszystkie inne okrę­
ty dotąd zbudowane w świecie.

BURZA, połączona z wichrem 
i śniegiem, która szalała całą noc 
z poniedziałku na wtorek, poczy­
niła znaczne szkody w naszem 
mieście.

Korespondencja.

METZ, Mich.—Proszę umieścić 
niniejszą korespondencję w “Ga­
zecie Polskiej.”

Bardzo wiele pocieszających ko- 
respondencyi o rozwoju i życiu 
Polaków można na potkać w “Ga­
zecie Polskiej,” ale o nas Pola­
kach zamieszkałych w Metz nikt- 
by się może nie dowiedział, gby- 
byśmy o sobie nie dali znaku 
życia.

Nie wielu nas tu jest, to pra­
wda, bo zaledwie 80 familii, ale 
też trzymamy się kupy i nie źle 
nam się powodzi. Mamy własny 
polski kościół i plebanię, i bardzo 
dobrego proboszcza ks. S. R. Ba- 
nasiewicza. Przy parafii mamy 
bardzo liczne bractwo Różańcowe. 
Między tutejszą polonią panuje 
życie jak Bóg pszy kazał, to też 
i miło człowiekowi życie upływa, 
patrząc jak się parafianie kocha­
ją i szanują.

Ktoby z rodaków chciał sobie 
kupić farmę, to nigdy tego nie 
pożałuje.

Życzliwy rodak Ed. J. Eisbren- 
ner. ________________

Z kolonii polskich.
CLEVELAND. O.—Pan Józef 

Siądź, demokratyczny kandydat 
na aldermana 17-ej wardy, zbił 
swych oponentów wielką więk­
szością głosów. Większość jego 
wynosi 260 głosów. Jeden tylko 
kandydat z 4-ej wardy odebrał 
więcej głosów 409. Winszujemy.

CLEVELAND, O. - Przy krzy­
żówce ulicy Literary a kolei Erie 
pociąg najechał Michała Kokoś z 
pn. 8 McKinstry ul. i Piotra 
Nowojskiego z pn. 28 Hershell ul., 
kalecząc obydwóch tak ciężko, że 
w kilka godzin po wypadku u- 
marli w szpitalu bez wymienie­
nia swych nazwisk. Dopiero od 
znajomych dowiedziano się, co 
są za jedni.

Listy Polskie na Poczcie.

SŁOMA (1000 funtów)
Żytnia 7.00-8.00
Pszeniczna 5.50—6.60
Owsiana 5.50-6.00
Ryżowa 8.00-9.00

PRODUKTA MLECZNE:
Ser Yonng Amerlca 134
Ser twlna 13
Ser brick 12-13
Szwajcarski 11-14
Limburakl 10
Masło śmietankowe 274Flrsts 24 -25
Seconda 18-20
Dalries 24
Jaja, (tuzin) 134Niesortowane 13

DRÓB (funt)
Kury (żywe) 114Indyki (żywe) 10-14
Kurczęta (żywe) 12
Kaczki 18-14
Gęsi tuzin 5.00—11.00

OWOCE
Jabłka (beczka) 8 75-4.00
Cytryny (pudło) 2.00-340
Banany (pęk) 75 -1.25

KARTOFEL (buszel) 42-47
Błodkie (beczka) 2.25—2.50

BYDŁO
Woły tuczne 5.75-8.25
Zwykłe 5.25—5.80
Cielęta 2.25—8.00
Świnie tuczne 4.00—7 50
Prosięta 3.25-5.80
Owce 4.25—5.35
Jagnięta 4.25—7.00

503 Adamczyk A
506 Andrzewpki T 
fiOM Ar nówek 1 A
510 Bąk S
511 Bogdanôwicz. J
513 Baran W
514 Baran Z
515 Barnaś F
525 Bieelada J
534 Bobak W
Ы7 Bogauowski M
647 Buraczewski J
549 Burek J
550 Butkowakl .1
552 Ca b J
553 Cebul-ki S
556 Chudoba J
558 Cyran M
564 Czarnik W
568 Darmo® J
575 Drozdak J
576 Drzewicki J
578 Dubnieeka S (2)
579 Du lig/ n F
581 Dziegeleweki W
592 Filipczak A
593 Filipka J
607 Gawlak A
612 Gierek J
617 Godleweki F
627 Grodzki F
630 Gruszka M
641 Chmielewski J
618 Holnickl 11
651 Jakubowska A
552 J »nue P
654 Januszewicz J
657 Jan szewska В 
» 65 Jotdanek F
670 Ks Cl к J
671 Kaczakowski К
672 Ksmihski A
678 Kaplan N
675 Karaś A
677 Karwowski i
681 Kubas Z
683 Kazimierz G
687 Kilinowski J
689 Kiebala J
690 Kliska J
694 Konszynowski A
696 Kop’skl J
698 Kolebek! J
702 Kotlarz T
705 Kożlik R
706 Kozieł W
717 Kruczek J
718 Knjąwifiski L
719 Kn чавкц M
721 Kujawa M
725 Kwiatkowski J
7:M) Laklaroweki p
788 Lizak S
739 Lis J
744 Majeekl F
751 Martin конка J
758 Matueki A
762 Mazur A
767 Mikołajczyk A
768 M'ko4 P
769 M’kolaiewskl P
770 Mikulec M

780 Mienkoweki F 
784 Morong J
786 Monkiewicz F 
789 Napierkowski J
797 Nowe к F
798 Nowak P
799 Nowotarski J 
908 Olejnicka A (2) 
807 Oroski A
8« 8 Orlicki D 
809 Orłowski A 
811 Palarz J
SU Pawłowski J
816 Paterac M 
«17 Paluch S 
81B Pastejnlak J <2)819 Perkoesl W W
820 Pętla J 
826 Peda J
826 Pietraszek J 
828 Pilichbwekl T 
^29 Piotrowski F 
88'» Piotrcwski P (8)
881 Ploehocki W <2)
882 Podobiński J 
834 Potępa M
885 Potucek J
848 Rokosz A
849 Rosa J
853 Rosiński W 
858 Sakowicz A 
880 Sator P 
870 Serwa J
874 Simiowski L
880 Skura J
882 Słaby W
883 Śmigielski L 
881 Smoleńska T 
886 Sobczak J
888 8 lak J 
R90 Spltkowska M
892 Sroczyński J
893 Sroka J
896 SUzioeki J 
898 Stelmaazeeki W 
901 Htepanac A
909 Sulkowska M 
912 Sudowekl J 
918 swinionoga K
916 Sypuleski J
917 Szczepanik J
921 Szymański M
922 Szymfonlak A 
935 Trogan .1
938 Twaróg E
910 Urbański W
918 Walerykowekl S 
y54 Węglarz M
955 Wesołowski J 
957 Wesołowski J 
968 Wiatr J
961 Wiklańeki F
967 Wojtkiewicz J
972 Wrzecionkowaki F
973 Waeokomskl F 
fiTS Zalaweki M
979 Zagórski M
982 Zator T
988 Zdań M
985 ZejaW
987 ZielHtaki J 
9aii Ziomek Л1

Stacye...
Na czas Wielkiego 
Postu polecamy:

STACYE (Poznańskie)
czyli Droga Krzyża Jezusowego, 
odprawiane w gnieźniejsko po­
znańskie) archklyecezyi (z l^tu 
obrazkami). Cena..............10c

STACYE (Krakowskie)
czyli Droga KrzyZowa, ułożone 
według ks. Michała Myclelakle- 
go, T. J. GORZKIE ŻALE czyli 
rozmyślanie Męki Pańskiej oraz 
modlitwy o Mące Pańskiej. Ce­
na.......................................... lOc

STACYE (Chełmińskie)
czyli Obchód Stacyi albo Droga 
Krzyżowa dla pożytku dusz po­
bożnych; z polecenia księży H. 
Gulskiego i H. Górskiego.. 5c

STACYE (Chicagoskie)
czyli Droga Krzyżowa do nieba 
wiodąca; z polecenia O. Prowin- 
cyała Wincentego Barzyńskie- 
go. Cena.............................. 5c

GORZKIE ŻALE
czyli Passya, śpiewane w ko­
ściołach w czasie Wielkiego Po­
stu. Cena............................... 5c

tyBiorącym w większej ilości udziela 
się rabat. Zwracamy szczególną u- 
wagę kupującym w większej ilości, 
aby obstalunkl wcześniej przysyłali,

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, 111.

Jan Nowak poszukiwany 
jest przez swego znajomego F. L- 
Markowskiego, lb. 54, Solder, Pa.

S. J. Sandowski z Polonia 
Wis., ma paczkę na ekspresie w 
Steyens Point, Wis.

Czysta Krew
jest podstawą d brego zdrowia. Nikt nie może być zdrowym, gdy 
krew jest nieczysta Skrofuł, wyrzuty skórne, rematyzm i ogolne 
osłabienie są właśnie objawami nieczystej krwi. Cienka, słaba 
krew osłabia mózg i nerwy. W tym wypadku jesteśmy niezdatni 
ani do pracy uni do zabawy

Dra Piotra Gomozo
wypróbowane lekarstwo ziołowe, nietylko czyści ale także wzbo- 
g ica równocześnie krew i przez to wzmacnia cały system.

Sprzedają je miejscowi agenci. Adres:

DR. PETER FAHRNEY,
112—114 So. Hoy ne Ave., • CHICAGO, ILL.

JEDYNA POLSKA 
Maszyna tlo drukowania 

Cena tylko $10.00
W .uprłnońel iir. ionlo.iia, O wiele lrp.re ■U|SS niaezynkajike kiedykolwiek byle zrobiona 

Jest ona tak silna I pojedyńcza w budo­
wie, że nigdy się nie psuje. Do każdej 
maszyny dodajemy dokładne inatrukeye, 
w języku polskim jak się na niej pracuje. 
Ma ona 84 liter stanowiących małe i du­
że litery z polsklemi akcentami 1 cyfram, 

Ta maszyna nie Jest zabawką.
Możecie przysłać $1.00 zadatku, a resztę zapłacicie, gdy odbierzecie maszynkę 

Adresować należy:
THE MAllION SUPPLY CO.

771 Milwaukee Ave., Chicago, Illinois.

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••O

SPOSOBNOŚĆ DLA SŁABYCH MĘŻCZYZN
Specyaliści instytutu medycznego Dr. Baeeett robią niebywałą ofertę 

BEZPŁATNEJ KPRACYI mężczyzn cierpiących na osłabienie płciowe 
wszelkiego rodzaju, powstałe wskutek nadużycia i na wszelkie choroby 
właściwe rodzajowi męskiemu. Jest to pierwssa oferta bezpłatnej kura- 
cyi w tym zakładzie, założonym przed 30 latr.

Ku racy a Dr. Bassetta—jak to poświadczają tysiące wyleczonych—jest 
znakomitą. Działa dna wprost na siedzib« choroby i osłabienia i leczy 
szybko. Wszelkie osłabienia, utratę pamięci, melancholię i wszelkie cho­
roby męskie leczy skutecznie Dr. Bassett wyleczył już tysiące, wyleczy i 
was bez względu jaką macie chorobę mężczyznom właściwą. Gwarantuje 
za wyleczenie. Korzystajcie z bezpłatnej oferty i pytajcie się o bezpłat- 
tne książki. Adres:

DR. BASSKTT MED1CAL INST1TUTE, No. 2.5 Ba«M>tt Buliding, 126 Clark rt., CHICAGO.
••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••

OBRAZKI.

Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach składanych w kształcie 
książeczki rozmiaru 2|x2 cale, jak przedstawia rycina. Obrazki są wy­
kończone w pięknych kolorach z pohkieuii podpisami na każdym ob­
razku. W każdym domu katolickim taki żywot Pana Jezusa zuajltc 
wać się powinien. Cena egzemplarza tylko 50c.

Obrazki do książki do nabożeństwa rozmiaru 3x4 cale, z pod­
pisem u dołu i odpowiedniemi modlitwami na odwrotnej stronie stoso­
wnie do świętego lub świętej, za sto sztuk $1.00

Takie same obrazki tylko rozmiar 3|x4 cala 100 sztuk po 75c.
W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., Chicago, 111.

ROZWESEL SW0J DOM

clcie resztę,
STAND

PRZEZ ZAKCPNO JEDNEJ Z NASZYCH
DOMOWYCH SKRZYNEK MUZYCZNYCH

Jest to najlepszy 1 najtańszy Instrument mu- 
lyczny Dal« więcej przyjemności, aniżeli |100 
organy i można na nim grać Jakąkolwiek melo- 
dyę. Na instrumencie tym nawet dziecko grać 
może. Wszyscy, którzy ten instrument sobie ku- 
fili hą zadowoleni, ponieważ przeszedł ich ocze- 

Iwania. gdyż gra przeszło 500 kawałków, Jak to 
wykazuje lista z każdą skrzynką muzyczną po­
syłaną. Można ją używać w domu, w towarzy­
stwach 1 w czasie różnych zgromadzeń towarzy­
skich. Opłaci się w jednej nocy, skoro użyta do 
przygrywania do tańca. Gra hymny, marsze, 
walce, polki, polki-inaznrkL kadryle, isk rów­
nież najnowsze śpiewy popularne oddaje ten 
Instrument z taką doskonałością jak tylko naj­
lepsi muzykanci mogą. Wałek, laki widać na 
rycinie, ma stalowe sztyfciki, które gralą pod­
czas gdy walec się obraca. Powtórzy śpiew lub 
tan ec bez zatrzymania. Ten instrument kosztu­
je tylko S6.00. Sprzedajemy piękne harmoniki

• po najniższych cenach. Jeżeli j>oślecle dzisiaj 
poślemy wam Domową Skrzynkę Muzyczną zaraz, a przy odbiorze tejże zapła- 

1.00. Agenci dobrze zarabiają. Adresujcie:
MANUFACTIRINGCO, 29 Beekman st., New York|P. O. Box llTOfDep. 41.

•••••••••••••••••<
S. Stelnflard.miwJjkm. 
fW, ROSYJSKIEGO I TUR. TYTONIU 

1 PAPIEROSÓW.
Sprzedaje po zniżonych cenach następujące towary. 

Turecki tytuń funt po $1 50. $1.75, $2.00, $2.50, $300 
$4.00. Tytoń rosyjski funt 50c, 60c, 75c i $1.00, Tytoń 
do fajki “Cigar Cllpplng” funt 28c. Rosyjski tytoń do 
fajki funt 46e. Tabaka do zażywania funt 30c, 35c, 40c 
i 45c. Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 50c, <5c i 
$1.00. Maszynki do papierosów sztuka lOc. Gilzy do pa­
pierosów setk-» 7c, lOcllSc. Bibułki za tuzin paczek 25c, 
§0c, 35c i 50c. Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe 1 o- 
rzechowe po 5c, 8c i lOc. Falki różne od lOc do $5.00. 
Cygara pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00, $1.20, $1 40, 
$1.60, $1.85 $2.50 i $5.00. Małe cygarka za sto sztuk 55c 
70c, 90c i $1.35. Herbata rosyjska fun> 80c, $1.00 i $1.50 
Tytoniarki od 17c do 75c, tabakierki od lOc do $1.50, 
Cygarniczki bureztynowe od $1.00 do $5.00.

W i a doiności Krajowe.
Nafta zamiast węgla.

SAN FRANCISCO, 20 marca.
— Czasopismo “Ironage” przy­
nosi wiadomość, że towarzystwo 
kolei żelaznej "Southern-Pacific” 
ma zamiar wprowadzić w życie 
opalanie wszystkich lokomotyw ro­
pą naftową. IV tym celu ustawić 
mają 72 zbiorniki ropy; 16 zbior­
ników już postawiono. Towarzys­
two przebudowało dotąd 210 lo­
komotyw, do tej zmiany opału 
się stosując i zamierza ten sam 
system zaprowadzić na statkach 
parowych pod jego zarządem bę­
dących.

Katastrofa w kopalni.
JOIINSTON, Pa., 20 marca.— 

Straszna katastrofa wydarzyła 
się w kopalni “Sunshine” gdy 
z powodu zerwania się łącznika 
22 wagonów napełnionych węglem

MĄKA: beczka

CENY TAEG0WE.
CHICAGO. 25 Marca 1903-

Zimowa patents 
Straight
Najlepsza wiosenna 
2ytnia zimowa

8.60—8.70
8.30—8.40
4.20-4.30
2.40—2.85

PSZENICA ZIMOWA (buszel)
No. 4 czerwona 55-60
No. 8 czerwona 70—72
No. 2 czerwona 76—77
No. 4 twarda 63—6«
No. 3 twarda 68

PSZENICA WIOSENNA (buszel)
No. 1 Northern 78
No. 2 Northern 75
No. 3 75—78
No. 4 55—60

ŻYTO (buszel)
51No. 2

No. 8 50W
No. 4 47-48

KUKURYDZA (bnszel)
No 4 36-39
No 3 38—39
No. 2 żółta 45
No. 8 biała 39-41U
No. 8 żółta 39-40

OWIES (buszel)
82-33No. 2

No. 2 biały 86И
No. 3 38—84
No. 8 biały 83—85)4
No. 4 30—82
No. 4 biały 82-34
Standard 854

SIANO (1000 funtów)
18.50—14.00Wyborna tymotka

No. 1 1310- 13.50
No. 2 11.50
Wieprzowina (100 funtów) 17.75 —17.85
Smalec 9.85—9.95
Żeberka 9.75-9.90

TAJEMNICĄ
* —■ WATBOBA.

Używajcie Dra Bonkera Complea* c 
Cream i Dra Bonkera Mydło na K” 
pleksyę (Dr. Bonk»r't Comple^um Soap)

Usuwają one Piegi, Opaleel»^ krost; tak 
swane blaciKMdt. żółte plamy na twarzy Jedy 
nie przez ich rzadkie własności lecznicze. Przy» 
czyn la Ją sią do zdrowej i pięknej jak akiamit 
cery, o Jakiej utrzymanie każda niewiasta eią 
•tara.

Utrzymujcie waszą wątrobę w stanie czyn 
nym przez używanie pigułek zwanych Dr. Bon 
ker*s  Yegetable Liter Pil Im, bo cera wasza bę 
dzie nędzną 1 umysł zgnębionym, jeiell wątn be 
nie wykonuje swych czynności podczas upa ów 
letnich.

Te trzy preparacye otrzyma każdy w jakim 
kolwiek zakatku Stanów Zjednoczonych po na 
deełaniu $1.00 pod adresem:

T. Z. KELOWSKl,
APTKKAItZ POLSKI,

709 Milwauke Are. Chicago.

NASIONA! PRAWIE ZA DARMO.
Przyślij cie nam 25c

a wyślemy wam pocztą opłaconą 20 paczek z następujących nasion warzywnych 
lub kwiatowych. t

Ćwikła
JarmuŁ
Kapusta tatowa
Kapusta zimowa 
Ogórki
Marchew 
Selera 
Kalafiory

WASIOWA WWNE:
Kudywia
Gala repa
Pora
Sałata główkowa 
Sałata liMasta 
Cebula czerwona 
Cebula żółta 
PMrószka

Pasternak
Pieprz
Brukiew
Ii z od kle w cterwon. 
lizodkiew biała 
N zotl kle w czarna 
Szpinak
Kzepa rychła

Rzepa potna 
Pomidory czerw. 
Pomidory żółte 
Koper 
Szałwia 
Marianka 
Cząber 
Macierzanka

Tabaka 
Kol^dfa 
Anyż 
Kminek 
Fenkel 
Rozmaryn 
Szafran 
Piołun

Abronia (acroclinium) 
Słomian ki (adoim) 
Ptasie oko (agératum) 
Modrak
Alyssum
Amaranto Józ. płaszcz 
Antirrlum (pyszczki) 
Astry
Auriculum klucz nieba 
Balsamy

NASIONA K WIATOWE1:
Batchellor Button 
Candytuft
Carnation (gwoidzlk) 
Celosia (grzebieh) 
Cosmos
Cypress
Diant has 
Four o'clocks 
Gaillardia

Godetia 
Helianthus 
Flax (len) 
Marigold fturki) 
Morningglory 
Miauonette (rezeda) 
Kasturcye
Pansy (bratki) 
Petuna

Phlox
Popny (mak)
Postalacca
Ricin
Stocks (Lewkonia) 
Sweet Peas
Verbena 
Wallflower 
Zinnia

Przyilijcie nam 60c a wpilemy 40 imczek nasion powyższych. Przyilij num fl.oo a wyilemy 
80 paczek czyli wszystkie powyższe gatunki. Przesyłkę sami opłacamy.

ZD ZfczT O! ID O!
Do każdego obstał nok u 25 centowego dodajemy extra jedną paczkę nasiennia 

Cykoryi, z którego można samemu z korzenia robić cykoryę czyli essencyę kawy.
TERAZ JEST CZAS!

Nasiona powyższe są najlepsze jakie tylko można dostać i wszędzie sprze­
dają się po Ac za paczkę. KaZda familia, która ma kawałeczek ziemi, inoZe 
z powyższych nasion uhodować dosyć jarzyn i kwiatów aby wystarczyło im cały 
rok. Nasiona te dla tego sprzedajemy prawie za darmo, ażeby zaznajomić 
wszystkich czytelników z naszą firmą. Każdemu wysyłamy DARMO, za dołą­
czeniem 4c na przesyłkę. Największy Ilustrowany Katalog Polski Różnych Przed­
miotów. Pieniądze niżej $1.00 można przysyłać w 2 centowych znaczkach poczto­
wych. Adresować należy:

THE MARION SUPPLY CO.
Edwin M. Dyniewicz, Właściciel.

771 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL.


